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CZESŁAW Lii BICZ

IDEOLOGIA I PRAKTYKA W POLITYCE 

ZAGRANICZNEJ TRZECIEJ RZESZY

Istnienie tego rodzaju dzieła, jak „Mein Kampf“, oraz trwa­
nie więcej niż od pięciu lat rządów autora tego dzieła stanowią 
już same przez się nęcącą okazję do wejrzenia w zagadnienie 
stosunku ideologii i praktyki w dziedzinie polityki zagranicznej. 
Możności uczynienia tego na przykładzie Niemiec dodaje jeszcze 
wagi nasze z nimi sąsiedztwo i zadokumentowana przez porozu­
mienie z 1934 r. rola, jaką nasza własna polityka zagraniczna 
przypisuje stosunkom z sąsiadami.

Dla szeregu kancelarii dyplomatycznych powołanie Hitlera 
do władzy przez Hindenburga było niespodzianką. W kancler- 
stwie gen. Schleichera widziały one bowiem pobłogosławioną 
przez sędziwego marszałka i mającą znaczne szanse powodzenia 
próbę poskromienia zapędów narodowego socjalizmu. Tym gorli­
wiej rzucono się w tych kancelariach na przełomie stycznia i lu­
tego 1933 r. do wertowania mało znanego w gruncie rzeczy za 
granicą „Mein Kampf“, wczytując się szczególniej w ustępy do­
tyczące polityki zagranicznej.

To co tam znaleziono, jako punkt wyjścia zewnętrzno-poli- 
tycznych rozważań autora, da się streścić jak następuje.

Na posiadanej dziś przestrzeni narodowi niemieckiemu, przy 
właściwym mu przyroście 900 tys. rocznie, grozi wcześniej czy 
później głód. Dążenie do uniknięcia tego niebezpieczeństwa 
przez sztuczne ograniczenie urodzin byłoby pozbawieniem tego 
narodu przyszłości. Wewnętrzna kolonizacja w sensie wyrów­
nywania przyrostu ludności przez podnoszenie wydajności nie­
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mieckiego terytorium byłaby jedynie chwilowym załatwieniem. 
W żadnym razie nie może być ona uważana za środek do istotne­
go załatwienia sprawy przyszłości narodu bez przyrostu teryto­
rium. Pozostaje zatem albo nabycie nowych przestrzeni osiedleń­
czych dla przesunięcia na nie nadwyżek ludnościowych, albo 
zarabianie na życie tych nadwyżek przez lokowanie za granicą 
wyrobów przemysłu. Obie te drogi były brane w rachubę, ba­
dane, zalecane lub zwalczane przez rozmaite kierunki, aż wre­
szcie wybrana została druga z nich, droga polityki kolonialnej 
i handlowej. Tymczasem dużo zdrowszy byłby wybór pierwszej. 
Przyrost terytorialny ma bowiem niezliczone awantaże, zwła­
szcza jeśli się ma na oku nie tylko teraźniejszość, ale i przyszłość. 
Już sama możność utrzymania zdrowego stanu chłopskiego nie 
powinna być niedoceniana. Wiele dzisiejszych cierpień Niemiec 
jest jedynie skutkiem niezdrowego stosunku między ludnością 
wiejską a miejską. Mocna warstwa drobnego i średniego chłop­
stwa była zawsze najlepszym środkiem na rozmaite społeczne 
schorzenia, trapiące dziś Niemcy. Jest to zresztą jedyne rozwią­
zanie, pozwalające danemu narodowi znajdować swój chleb po­
wszedni w granicach swych wewnętrznych obrotów gospodar­
czych. Przemysł i handel cofają się z niezdrowego w swym za­
łożeniu stanowiska przewodniczącego i zajmują właściwe miejsce 
w ogólnych ramach gospodarki narodowej, stając się już nie 
podstawą wyżywienia narodu, lecz tylko środkami pomocniczy­
mi. Pełniąc zaś w ten sposób funkcje wyrównawcze między 
wewnętrzną wytwórczością i zapotrzebowaniem, czynią one spra­
wę wyżywienia mniej lub bardziej niezależną od zagranicy, 
a więc są pomocne w osiągnięciu niezależności państwa i narodu, 
zwłaszcza zaś w zachowaniu jej w złą godzinę. Tego rodzaju 
polityka terytorialna nie może jednak być realizowana gdzieś 
w Kamerunie, ale dzisiaj — już tylko w Europie. Należy trze­
źwo i chłodno stanąć na stanowisku, że nie było napewno zamie­
rzeniem niebios, jednemu narodowi dać pięćdziesiąt razy tyle 
ziemi, co drugiemu. Nie powinno się w tym wypadku, pod wpły­
wem granic politycznych, zapominać o granicach wiecznego pra­
wa. Jeżeli ziemia nasza jest rzeczywiście dość wielka, aby
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wszyscy mogli na niej żyć, to powinno się dać Niemcom potrzeb­
ną im do życia przestrzeń. Rzecz prosta, że nie uczyni się tego 
chętnie. Jeżeli się jednak tego nie uczyni, to zacznie działać 
instynkt samozachowawczy i „to, co zostanie odmówione po do­
broci, wziąć będzie musiała pięść66.

Polityka zagraniczna narodowego państwa winna zabezpie­
czyć egzystencję objętej tym państwem rasy, a to przez wytwo­
rzenie zdrowego, żywotnego i naturalnego stosunku między, 
z jednej strony, liczbą i przyrostem narodu, z drugiej — wiel­
kością i urodzajnością terytorium („des Grund und Bodens44). 
Za zdrowy stosunek winien być uważany tylko taki stan rzeczy, 
który zapewnia wyżywienie danego narodu na własnym teryto­
rium. Wszelki inny stan rzeczy, chociażby trwał setki lub na­
wet tysiące lat, jest niezdrowy i obróci się na szkodę danego 
narodu, jeśli nie doprowadzi zgoła do jego zniszczenia. Jedynie 
dostatecznie wielka przestrzeń zapewnia narodowi swobodę 
istnienia („die Freiheit des Daseins44). Terytorium zresztą, 
obok znaczenia bezpośredniego źródła wyżywienia danego naro­
du, ma jeszcze znaczenie wojskowo-polityczne, które musi być 
również brane pod uwagę przy obliczaniu niezbędnych rozmia­
rów terenu osiedleńczego („notwendige Grbsse des Siedlungs- 
gebietes44).

W więcej niż tysiącletniej historii Niemiec dopatrzyć się mo­
żna tylko trzech zjawisk, które należy uważać za trwałe owoce 
jasno określonych zewnętrzno-politycznych poczynań. Są to do­
konana głównie przez Bajuwarów kolonizacja Marchii Wschod­
niej („Ostmark44), nabycie i opanowanie terenów na wschód od 
Elby oraz dokonana przez Hohenzollernów organizacja branden- 
bursko-pruskiego państwa. Dwa pierwsze osiągnięcia niemiec­
kiej, polityki były pierwszymi i — niestety — ostatnimi udanymi 
próbami dostosowania terytorium do wzrastającej liczby ludno­
ści. Znaczenie trzeciego osiągnięcia polega na wyrabianiu przez 
państwo pruskie specjalnego myślenia państwowego oraz dosto­
sowanego do współczesnych wymagań ducha wojskowego. Ten 
ostatni zdyscyplinował na nowo niemiecki naród i przywrócił mu 
zdolności organizacyjne, stracone przez rozbicie na szczepy. 
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Dlatego to usunięcie powszechnej służby wojskowej, które dla 
wielu narodów byłoby obojętne, ma nader ujemne znaczenie dla 
Niemców.

Narodowi socjaliści nie powinni nigdy podzielać hurra-pa- 
triotyzmu dzisiejszego niemieckiego świata mieszczańskiego. 
Szczególnie niebezpieczne byłoby uważanie za w najmniejszym 
stopniu wiążący stanu rzeczy z przede dnia wojny. Narodowi 
socjaliści winni reprezentować nadrzędny punkt widzenia każdej 
polityki zagranicznej: że należy dostosować terytorium do liczby 
ludności („der Boden in Einklang zu bringen mit der Volks- 
zahl“).

Żądanie przywrócenia granic z 1914 r. jest nonsensem poli­
tycznym o rozmiarach i skutkach, czyniących zeń przestępstwo, 
a to pomijając już, że ówczesne granice Rzeszy nie były wcale 
logiczne. Nie były one ani doskonałe z punktu widzenia zespo­
lenia wszystkich Niemców, ani rozsądne pod względem wojsko- 
wo-geograficznym. Nie były one wynikiem przemyślanego po­
litycznego działania, lecz tylko chwilowymi granicami zgoła nie- 
zakończonej politycznej walki, częściowo zaś nawet — skutkiem 
gry przypadku. Z równym powodzeniem możnaby wybrać jakiś 
inny rok niemieckiej historii, jeśli się chce postawić sobie za cel 
zagraniczno-politycznej działalności przywrócenie minionych 
stosunków. Tymczasem, wysuwając to żądanie, mieszczański 
świat Niemiec konsoliduje jedynie na nowo rozpadającą się za­
sadniczo solidarność nieprzyjaciół Niemiec. Zresztą brak Niem­
com sił do urzeczywistnienia tego żądania, a ewentualne jego 
urzeczywistnienie dałoby tak żałosne wyniki, że nie opłaciłoby 
się przelewać dla nich ponownie krwi niemieckiego narodu. Nie 
powinno bowiem budzić wątpliwości, że granice z 1914 r. mo­
głyby być przywrócone tylko za cenę przelewu krwi. Dla przy­
szłości zaś niemieckiego narodu nic one zgoła nie znaczą, gdyż 
jak me pomogły do obrony przeszłości, tak też i nie dałyby siły 
na przyszłość. Jedno jest tylko pewne: nawet przy pomyślnym 
wyniku przedsięwzięcia, mającego na celu odzyskanie granic 
z 1914 i., doprowadziłoby ono do dalszego skrwawienia narodo­
wego organizmu, i. to w stopniu takim, że zabrakłoby już krwi 
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na decyzje i czyny, rzeczywiście zabezpieczające życie i przy­
szłość narodu. Przeciwnie, w podnieceniu tego rodzaju powo­
dzeniem wyrzeczonoby się wszelkich dalszych celów, wobec za­
dośćuczynienia „narodowemu honorowi” i otworzenia się na 
nowo pewnych możliwości handlowego rozwoju.

Wbrew powyższym tendencjom, narodowi socjaliści muszą 
trzymać się niezmiennie swego zewnętrzno-politycznego celu, 
mianowicie zapewnienia niemieckiemu narodowi należnego mu 
na tej ziemi terytorium. Odnośna akcja jest jedyną, która 
w oczach Boga i naszych potomków zdaje się uzasadniać ofiarę 
niemieckiej krwi. Należy zastrzec się specjalnie przeciwko 
zdaniu tych niemieckich pismaków, którzy w nabywaniu krwią 
nowych terenów widzą „naruszenie świętych praw ludzkich”. 
Żaden naród nie posiada bowiem ani jednego kwadratowego 
metra ziemi na życzenie z góry i na podstawie wyższego prawa. 
Podobnie jak granice Rzeszy są dziełem przypadku i mają cha­
rakter chwilowy, tak i granice terytoriów innych narodów nie 
mogą być uważane za stałe. Granice państw tworzone są przez 
ludzi i przez nich też zmieniane. Prawo do terytorialnego roz­
rostu może stać się obowiązkiem, gdy bez niego wielki naród 
może być skazany na upadek. Niemcy albo będą mocarstwem 
światowym, albo ich w ogóle nie będzie. Aby jednak być takim 
mocarstwem, muszą one mieć rozmiary, zapewniające państwu 
odpowiednie znaczenie, a jego obywatelom — życie.

Trudno się dziwić, że tego rodzaju punkt wyjścia zewnętrzno- 
politycznych rozważań autora „Mein Kampf” nie wywołał wcale 
zachwytu wśród państw, które uważają się lub podają za raz na 
zawsze saturowane i wierzą, lub udają że wierzą, w możliwość 
wieczystego pokoju. O ileż milsze było ich uszom głoszone przez 
Niemcy przedhitlerowskie hasło pokojowej rewizji granic! Te 
państwa natomiast, które przy całym swym rzeczywistym przy­
wiązaniu do pokoju, nie wierzyły w gwarancyjną moc papiero­
wych paragrafów, jak zresztą i w rewizyjną efektywność słow­
nych elukubracji, dopatrzyły się w tej części wywodów autora 
„Mein Kampf44 przede wszystkim przyczynku do nawrotu świata 
do skuteczniejszej w każdym razie od papierowych paragrafów 
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starej zasady: „si vis pacem — para bellum”. Ale wróćmy do 
„Mein Kampf“.

• W związku ze streszczonymi wyżej, a częściowo dosłownie 
prawie przytoczonymi ustępami tego dzieła nasuwa się szereg 
pytań. Pierwsze z nich, to czy autor uważa powersalskie Niemcy 
za zdolne do realizowania odrazu jego zasadniczych zewnętrzno- 
politycznych założeń? Drugie — jakie sposoby proponuje on 
dla zrealizowania tych założeń? Trzecie wreszcie — czyim ko­
sztem, zdaniem autora, miałaby nastąpić realizacja tych założeń?

Przed wojną dla służenia sprawie niemieckiej narodowości 
wystarczało -— stwierdza Hitler — opieranie się na sile nieza­
leżnego niemieckiego mocarstwa. Dziś trzeba przede wszystkim 
zwrócić narodowi siłę, a to w formie wolnego mocarstwa, silę 
stanowiącą wstępny warunek późniejszego przystąpienia do prze­
prowadzania praktycznej polityki zagranicznej, mający na celu 
zachowanie, rozwój i wyżywienie w przyszłości niemieckiego na­
rodu. Celem więc polityki zagranicznej Niemiec winno być 
dzisiaj przygotowanie do odzyskania jutro swobody. Przytem 
możliwość odzyskania niezależności przez daną narodowość nie 
jest bezwzględnie związana ze zwartością państwowego teryto­
rium, lecz raczej z istnieniem małej chociażby pozostałości tego 
narodu i państwa, która w posiadaniu potrzebnej swobody nie 
tylko reprezentowałaby duchową wspólnotę całej narodowości 
ale byłaby też zdolna do przygotowania walki wojskowej o wol­
ność. Sprawa odzyskania straconych terytoriów zawsze jest 
w pierwszym rzędzie zagadnieniem odzyskania potęgi i nieza­
leżności przez kraj macierzysty. W tego rodzaju wypadkach 
interesy straconych terytoriów muszą ustąpić bezwzględnie przed 
polegającym na odzyskaniu swobody interesem główne-o tery 
torium. Uwolnienie bowiem oddzielonych cząstek danej naro­
dowości czy też zabranych prowincyj danego państwa urzeczy­
wistnia się nie na podstawie życzenia prześladowanych lub pro­
testu oddzielonych, ale przez zastosowanie siły ze strony mniej 
lub więcej suwerennej reszty wspólnej niegdyś ojczyzny.’ Tylko 
sprawny miecz może spowodować powrót utraconych ziem na 
łono wspólnego państwa. Wykuć ten miecz jest zadaniem we- 
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wnętrzno-poli tycznego kierownictwa danego narodu. Zabezpie­
czyć zaś pracę kowala i szukać towarzyszy broni, to zadanie kie­
rownictwa zewnętrzno-politycznego.

Podany tylko co w streszczeniu ustęp uważać można nie tylko 
za odpowiedź autora „Mein Kampf44 na pierwsze ze sformuło­
wanych wyżej pytań, a to w sensie stwierdzenia konieczności 
przeprowadzenia — przed przystąpieniem do tego, co Hitler 
nazywa polityką praktyczną----pewnej polityki przygotowawczej,
ale częściowo i za odpowiedź na drugie z nich. Zabezpieczenie 
rozwoju sił zbrojnych i uzyskanie sojuszów są bowiem na pewno 
w jego oczach nie tylko przesłankami odzyskania prawdziwej nie­
zależności, ale uwarunkowują również i możność myślenia o „do­
stosowaniu terytorium do liczby ludności44.

Myśląc o ewentualnych sojusznikach, autor „Mein Kampf44 
widzi dwa nadające się do tego państwa: Anglię i Włochy. Od­
rzuca on natomiast myśl sojuszu z Rosją. We Francji widzi 
nieubłaganego i śmiertelnego wroga, z którym należy się ko­
niecznie rozprawić. Polskę, kierej poświęca zresztą tylko parę 
wierszy, traktuje jako narzędzie Francji, posługując się jej poło­
żeniem między Niemcami a Rosją jako argumentem przeciwko 
dość popularnej w Niemczech w czasie powstawania „Mein 
Kampf44 koncepcji sojuszu z Rosją. Stwierdza on mianowicie, 
że dla przyjścia Niemcom z pomocą w ich wojnie z Zachodem 
musiałaby Rosja obalić Polskę zanim pierwszy żołnierz rosyjski 
zjawiłby się z pomocą na niemieckim terytorium.

Przekonanie swe, że sojusze Niemiec z Anglią i Włochami 
są w ogóle możliwe, opiera w swym dziele Hitler na następują­
cym rozumowaniu.

Anglia nie życzy sobie, aby Niemcy były mocarstwem świa­
towym, Francja zaś — aby były one w ogóle mocarstwem. Za­
sadnicza to bardzo różnica. Dziś bowiem Niemcy nie walczą 
o stanowisko mocarstwa światowego, lecz o zachowanie swej 
ojczyzny, o jedność swego narodu i o chleb powszedni swych 
dzieci. Rozglądając się z tego punktu widzenia za europejskimi 
sojusznikami — ciągnie autor „Mein Kampf44 — widzi się tylko 
dwa państwa: Anglię i Włochy. Pierwsza nie chce takiej Francji, 
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której „wojskowa pięść"4, nie znajdując żadnej przeciwwagi 
w Europie, staćby się mogła wykładnikiem polityki, skazanej 
z góry na wejście w konflikt z angielskimi interesami. Niesły­
chane wyposażenie dzisiejszej Francji w żelazo i węgiel prede­
stynują ją na groźnego konkurenta w dziedzinie gospodarki świa­
towej. Jej położenie polityczne na kontynencie, tak mocne dzię­
ki rozbiciu reszty Europy, popycha ją wprost do nawrotu do jej 
tradycyjnej polityki światowej. Nader przykra jest wreszcie dla 
Anglii francuska przewaga wojskowa (nasz autor posuwa się do 
twierdzenia, że każdej nocy Francja mogłaby dokonać ataku po­
wietrznego na Anglię). Włochy również nie pragną dalszego 
wzmocnienia francuskiej przewagi w Europie. Przyszłość ich 
będzie zawsze uzależniona od rozwoju spraw śródziemnomor­
skich. Do udziału w wojnie popchnęła je przecież nie chęć po­
większenia Francji, lecz zamiar zadania śmiertelnego ciosu ry­
walizującej z nimi na Adriatyku Austrii. Każdy wzrost konty­
nentalnej potęgi Francji stanowi dla Włoch przeszkodę ich roz­
woju. Pokrewieństwa między narodami nie wykluczają w żadnej 
mierze rywalizacji.

Tego rodzaju rozumowanie doprowadza Hitlera do konkluzji, 
że naturalne interesy Anglii i Włoch nie stoją w sprzeczności z za­
sadniczymi przesłankami istnienia niemieckiego narodu, przynaj­
mniej jeśli chodzi o najważniejsze momenty. Rzecz charaktery­
styczna, że sprawy Tyrolu południowego nie tylko nie uważa autor 
„Mein Kampf'4 za przeszkodę do związania się sojuszem z Wło­
chami, ale podnoszenie wogóle tej sprawy przypisuje głównie 
intrygom Żydów i austriackich legitymistów, mających na celu 
przeszkodzenie w ten sposób dojścia do sojuszu między Włochami 
a Niemcami.

Na drodze do realizacji takich sojuszniczych związków widzi 
Hitlei trzy przeszkody. Pierwsza, to wewnętrzny rozkład Niemiec 
i ich bierność w stosunku do zagranicy, stawiające w ogóle pod 
znakiem zapytania zdolność Rzeszy do odgrywania roli sojusznika. 
Zaznaczyć przytem należy, że, zdaniem autora „Mein Kampf“, so­
jusz, którego cel nie obejmowałby zamiaru wojny, jest pozbawiony 
sensu i wartości. Ale przeszkodę tę — według Hitlera — zlikwi­
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dowałoby z łatwością dojście w Niemczech do władzy rządu, który 
chciałby być wreszcie „heroldem narodowego sumienia44. Druga 
przeszkoda, to trudność przestawienia z dnia na dzień opinii pu­
blicznej w pomienionych wyżej krajach, przyzwyczajonej jeszcze 
z czasów wojny do traktowania Niemców jako Hunnów, Wandalów 
i rozbójników. Ułatwieniem jej obalenia byłoby — zdaniem Hi­
tlera — zaprzestanie głoszenia w Niemczech takich haseł, „sta­
nowiących tylko głupie gadanie44 i pozbawionych wszelkich per­
spektyw urzeczywistnienia, jak odbudowa floty wojennej, odzy­
skanie kolonii itp. „Wymyślając na jakieś pięć czy dziesięć 
państw, zaniedbuje się koncentracji wszystkich sił moralnych 
i fizycznych do zadania ciosu w serce najbezwzględniejszemu 
z przeciwników i traci się możność wzmożenia własnych sił przez 
sojusze44. Niejedno może boleć silnie Niemcy, ale nie może to 
być jeszcze podstawą do zapominania o rozsądku i do kłócenia 
się z całym światem, zamiast występowania przeciwko najśmier- 
telniejszemu wrogowi. Kto nie może zdobyć się na taki punkt 
widzenia, niech zastanowi się, że w takim razie odpada na zawsze 
wszelka możliwość zawarcia sojuszów. „Jeżeli nie mogą bo­
wiem Niemcy wiązać się z Anglią — bo zrabowała ona im ko­
lonie, z Włochami, bo posiadają południowy Tyrol, z Polską 
i Czechosłowacją już samo przez się nie, to prócz Francji, która 
poza wszystkim skradła Alzację i Lotaryngię, nikogo już w Eu­
ropie nie pozostanie44. Trzecia wreszcie, najpoważniejsza prze­
szkoda, to międzynarodowa finansjera żydowska.- Widzi w niej 
autor „Mein Kampf44 źródło wszystkich antyniemieckich hec na 
świecie i „prawdziwego wroga dzisiejszego świata44. Jeżeli 
w Anglii i we Włoszech można zauważyć, i to nieraz bardzo wy­
raźnie, różnicę między poglądami żydowskiej finansjery, a po­
czynaniami oficjalnej polityki, to we Francji, według autora 
„Mein Kampf44, panuje dziś bardziej niż kiedykolwiek zupełna 
jednomyślność między opanowaną przez Żydów giełdą, a szowi­
nistycznie nastawioną polityką. W identyczności tej, jego zda­
niem, leży ogromne niebezpieczeństwo dla Niemiec. Właśnie 
z tego powodu Francja jest i pozostanie najstraszliwszym wrogiem 
Niemiec. Poza tym naród ten, ulegający coraz większemu raso-
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wemu skażeniu przez krew murzyńską („Vernegerung"), stano­
wi, dzięki swemu związaniu się z dążeniami żydostwa do opano­
wania świata, wielkie niebezpieczeństwo dla zachowania bia­
łej rasy.

Dla autora „Mein Kampf“ nie ulega żadnej wątpliwości, że 
po wyposażeniu w odpowiednie siły wojskowe i zawarciu omó­
wionych wyżej sojuszów, Niemcy winny rozprawić się z Francją, 
a następnie wyruszyć na poszukiwanie nowych terytoriów, szuka­
jąc ich przede wszystkim w Rosji. Twierdząc to, udziela on tym 
samym wyraźnej odpowiedzi na pytanie, czyim kosztem miałaby 
się odbyć realizacja jednego z jego zasadniczych zewnętrzno^po- 
litycznych założeń, owej głoszonej przez niego konieczności „do­
stosowania terytorium do ilości ludności“. Specjalnie miaro­
dajnym pod tym względem jest XIV-ty rozdział tomu Ii-go dzieła 
Hitlera, częściowo już streszczony, obok rozdziału XIII-go tego 
samego tomu i rozdziału IV-go tomu I-ego, a noszący znamienny 
tytuł: „Wschodnia orientacja, czy wschodnia polityka".

„Ani zachodnia, ani wschodnia orientacja — pisze w tym 
lozdziale Hitler nie powinna być celem naszej polityki zagra­
nicznej, lecz jedynie wschodnia polityka, a to w sensie nabywa­
nia obszarów rolnych, potrzebnych dla naszego narodu. Ko­
nieczna jest do tego siła, ale śmiertelny wróg naszego narodu, 
Fi ancja, nieubłaganie nas dławi i pozbawia tej siły. Powin­
niśmy więc ponieść każdą ofiarę, któraby w skutkach mogła sic 
przyczynić do zniszczenia francuskiego dążenia do hegemonii 
w Europie. Każde mocarstwo jest dziś naszym naturalnym so­
jusznikiem, o ile odczuwa, podobnie do nas, jako nie do zniesienia 
właściwą Francji żądzę panowania na kontynencie. Żadne drogi 
do takiego mocarstwa nie powinny nam się wydawać za ciężkie 
i żadne wyrzeczenia za trudne do wypowiedzenia, jeśli tylko 
powstałaby w wyniku możliwość obalenia tak okrutnie nienawi 
dzącej nas Francji. Wygojenie naszych mniejszych ran mogli­
byśmy juz spokojnie pozostawić łagodzącemu działaniu czasu 
gdybyśmy największą ranę zdołali wypalić i zabliźnić" ’

0 parę zaś stronic dalej spotykamy taki ustęp:
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„Niemcy w zniszczeniu Francji winny doprawdy widzieć tyl­
ko środek, pozwalający potem gdzieindziej zapewnić naszemu 
narodowi możliwość rozprzestrzeniania się. Liczymy dziś 80 
milionów Niemców w Europie. Słuszność takiej polityki zagra­
nicznej uznana będzie dopiero wówczas, gdy po stu zaledwie la­
tach 250 milionów Niemców będzie żyło na tym kontynencie, 
i to nie w stłoczeniu i w roli fabrycznych kulisów, ale jako 
chłopi i robotnicy, którzy wytwórczością swą zapewniają sobie 
wzajemnie życie44.

Wreszcie nieco wcześniej czytamy, co następuje:
„Zatrzymujemy wieczny pochód germanów na zachód i po­

łudnie Europy i obracamy wzrok na tereny wschodnie. Zamy­
kamy wreszcie kolonialną i handlową politykę czasów przedwo­
jennych i przechodzimy do polityki terytorialnej, polityki przy­
szłości. Gdy jednak mówimy dziś w Europie o nowych terenach, 
możemy w pierwszym rzędzie myśleć tylko o Rosji i poddanych 
jej państwach ościennych („Randstaaten*4) “.

Przyznając się bardzo niedwuznacznie do wyznawania zasady 
„swobodnej gry sił na świecie4* (patrz np. „Mein Kampf44, l. I, 
rozdział IV), Hitler dla takiego traktowania Rosji, jako rezer­
watu terenów do wzięcia, znajduje jeszcze ważkie w jego oczach 
uzasadnienie innej natury. W pomienionym już rozdziale 
XIV-ym swego dzieła twierdzi on mianowicie, że samo już prze­
znaczenie zdaje się wskazywać Niemcom w tym wypadku drogę. 
Poddając się bolszewizmowi, wywodzi nasz autor: „Rosja po­
zbawiła swój naród warstwy inteligentnej, która tam zaprowa­
dziła i gwarantowała państwowość. Zresztą organizacja tej pań­
stwowości nie była wynikiem państwowo politycznych uzdolnień 
rosyjskiej słowiańszczyzny, lecz raczej cudownym przykładem 
państwowo twórczej efektywności czynników germańskich wśród 
niższej rasy. Wiele potężnych państw powstało w ten sposób. 
Niższe narody z germańskimi organizatorami i władcami na czele 
dochodziły częstokroć do posiadania ogromnych państw, które 
trwały tak długo, jak długo zachowywał się rdzeń twórczej pań­
stwowo rasy. Od setek lat dostarczał Rosji ten germański rdzeń 
wyższej warstwy kierowniczej. Dziś może on być uważany za 
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całkowicie wytępiony i wygasły. Miejsce jego zajął Żyd. Jak 
niemożliwe jest dla Rosjanina — zrzucenie o własnych siłach 
żydowskiego jarzma, tak też dla Żyda — trwałe utrzymanie 
potężnego państwa. Żyd bowiem — podkreśla autor — nie jest 
czynnikiem organizacji, lecz fermentem dekompozycji.

W konkluzji tych wywodów autor „Mein Kampf44 daje wy­
raz przekonaniu, że „olbrzymie państwo na Wschodzie dojrzało 
do załamania się44, że „koniec żydowskiego panowania w Rosji 
będzie również końcem Rosji jako państwa44, oraz że „jesteśmy 
przewidziani przez przeznaczenie na świadków katastrofy, która 
będzie najoczywistszym potwierdzeniem słuszności narodowej 
teorii rasy44.

Dopiero w świetle wszystkiego powyższego nabiera właściwe­
go wyrazu ustęp „Mein Kampf44, który autor jego nazywa „po­
litycznym testamentem niemieckiego narodu dla jego działania 
na zewnątrz , a który brzmi jak następuje: „Nie tolerujcie nigdy 
powstania dwóch kontynentalnych mocarstw w Europie. Do­
strzegajcie w każdej próbie zorganizowania na granicy Niemiec 
drugiego mocarstwa militarnego, nawet w formie tylko powsta­
nia państwa, zdolnego do stania się wojskową potęgą, zamach 
na Niemcy i dopatrujcie się w tym nie tylko prawa, ale i obo­
wiązku przeszkodzenia wszystkimi środkami, aż do użycia broni, 
powstaniu takiego państwa, względnie — jeśli już powstało — 
obowiązku rozbicia go. Dbajcie o to, aby siła naszego narodu 
opierała się nie na koloniach, ale na terytorium ojczyzny w Eu- 
ioj)ie. Nie uważajcie nigdy Rzeszy za zabezpieczoną, jeśli nie 

ę zie ona mogła w ciągu przyszłych stuleci dać każdemu synowi 
naszego narodu kawałka roli. Nie zapominajcie nigdy, że naj­
świętszym prawem na tym świecie jest prawo do ziemi, którą 
zamierza się samemu uprawiać, a najświętszą ofiarą — krew, 
którą się za tę ziemię przelewa44.

Reasumując streszczone wyżej zewnętrzno-polityczne rozwa­
żania Hitlera w jego programowym dziele, należy stwierdzić, że 
propagowaną w tym dziele politykę zagraniczną pojmuje on jako 
dwie fazy: „polityki przygotowawczej44 i „polityki praktycznej44. 
1 lerwsza ma byc poświęcona odzyskaniu przez Rzeszę niezależ­
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ności i siły. Pomnożeniu tej siły służyć mają sojusze z Anglią 
i Włochami. Druga — nabyciu nowych terytoriów kosztem, 
w pierwszym rzędzie, Rosji. Gdzieś na przełomie tych dwóch faz 
lokuje autor „Mein Kampf4’ konieczność porachunku z Francją.

A teraz przejdźmy od ideologii do praktyki, od założeń do 
poczynań, od sformułowanego przez autora „Mein Kampf44 pro­
gramu — do prowadzonej przez kanclerza Trzeciej Rzeszy poli­
tyki zagranicznej. Przypomnijmy przytem, że jeżeli każda 
polityka zagraniczna musi się poruszać w pewnych granicach, 
wytykanych jej przez nieubłaganą rzeczywistość, jeżeli nawet 
rozmach politycznych pamiętników — mowa naturalnie o pisa­
nych uczciwie — trzymany jest na uwięzi przez istotę doświad­
czeń autora, to polityczne programy, kształtując się w sui generis 
próżni, a często i w atmosferze wzajemnego przelicytowywania 
się, są z natury rzeczy zakrojone na wyrost i skazane na luki. 
Zauważmy ponad to, że w świetle tez i terminologii „Mein 
Kampf44 polityka zagraniczna Trzeciej Rzeszy zdaje się w tej 
chwili znajdować na pograniczu fazy „polityki przygotowawczej44 
i „polityki praktycznej44. Stwierdźmy wreszcie, że intermedium 
to wygląda pod względem nie jednego szczegółu inaczej w rze­
czywistości, niż w książce. Winowajcą jest tu jednak nie tylko 
specyficzny charakter książki, ale i nieobliczalna na zbyt daleką 
metę natura rzeczywistości.

W czymże zbiegł się tu program z rzeczywistością, a w czym 
się z nią rozminął?

Siła i niezależność Niemiec pod względem takiej zbieżności 
mało pozostawiają do życzenia. W każdym razie dzięki rozmai­
tym cywilnym i wojskowym momentom niemieckiej polityki we­
wnętrznej oraz jednolitości politycznego kierownictwa nastąpiło 
w tej dziedzinie niezwykle wysokoprocentowe wyzyskanie istot­
nych możliwości.

Inaczej przedstawia się natomiast dorobek Trzeciej Rzeszy 
w zakresie wzmożenia własnych sił przez sojusze. Z dwóch, wy­
suwanych w „Mein Kampf44, a pojmowanych — pamiętajmy — 
jako niemal że pakty o wspólnej agresji, żaden, ściśle mówiąc, 
nie doszedł do skutku. Bo nawet oś Berlin — Rzym, mogąca być 
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słusznie uważana, jak to ktoś kiedyś napisał, za coś i mniej i wię­
cej niż sojusz, mimo całej jej wagi, jako jednego z czynników, 
kształtujących oblicze sytuacji politycznej świata, z regularnym 
sojuszem identyfikowana być nie może, będąc w swej istocie 
uzgodnieniem raczej gier, niż celów.

Gdybyśmy się jednak nawet zgodzili — pod wpływem np. 
rozgrywki sudeckiej — uważać dostrzeganie tego odchylenia mię­
dzy programem a rzeczywistością za krajanie włosów na czworo, 
a tym samym i samo odchylenie — praktycznie biorąc — za 
bez znaczenia, to już żadną miarą nie moglibyśmy się zdo­
być na taką samą pobłażliwość w ocenie tego samego ro­
dzaju odchylenia w dziedzinie stosunku z Anglią. Tam już bo­
wiem nie ma wogóle okazji do stosowania minimalnych mierni­
ków. Rzeczywistość wprawdzie w tym wypadku inaczej może 
nieco przemawia, a inaczej w gruncie rzeczy wygląda, ale silnie, 
bądź co bądź, odbija od spodziewań, które znamy z „Mein 
Kampf ; ani układ morski, ani nawet monachijska deklaracja 
nie są w stanie osłabić tego wniosku. Jednakże obowiązek 
bezstronności każę stwierdzić, że w chwili powstawania książki 
Hitlera istniała podstawa do pomienionych wyżej spodziewać. 
Została ona tylko nieco wysublimowana przez autora „Mein 
Kampf , co się zresztą łatwo tłumaczy zamkniętym wów­
czas dla niego dostępem za kulisy międzynarodowych rozgry­
wek. Chodzi mianowicie o ówczesną postawę Francji wobec 
Niemiec i o wzięcie za czystą agresywność czegoś, co w rzeczy sa­
mej było przede wszystkim ze strony Francji próbą sprowadzenia 
do minimum niedostateczności własnego zwycięstwa. Pamiętać 
zresztą należy, że w chwili pisania swej książki Hitler mierzył 
nastawienie i siły Francji głównie miarą swego zupełnie przecież 
zrozumiałego odczucia okupacji Ruhry. W tych warunkach 
trudno się dziwić skłonności do pewnej przesady w ocenie nasta­
wienia i sił Francji, przesady, której rozpiętości nie można 
w żadnym razie obliczać według późniejszego poziomu tych sił. 
Ona to była kluczem, który otworzył autorowi „Mein Kampf44 
perspektywy sojuszniczego związku z Anglią. Summa summa­
rum, więcej tu jednak zawiniła rzeczywistość, niż błąd w obli­
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czeniu naszego autora, gdyż mniej on w swej wyobraźni dodawał 
wówczas sił Francji, niż w rzeczy samej straciła ona ich potem 
tytułem kosztu swych zewnętrzno-politycznych złudzeń i swego 
wewnętrzno-politycznego rozczepienia. Tego jednak Hitler prze­
cież nie mógł przewidzieć.

Po dojściu za to do władzy zdyskontował on niewątpliwie 
różnicę między Francją okupacji Ruhry, a Francją linii Magi­
nota. W tym też zapewne szukać m. i. należy głębszej przyczyny 
różnicy sposobu i tonu wobec zachodniego sąsiada między auto­
rem „Mein Kampf “ a kanclerzem Trzeciej Rzeszy.

Nie mógł on również przewidzieć, że sposób życia, który po­
wstanie w Niemczech na skutek jego dojścia do władzy, a w tym 
i to także, co dla narodowego socjalizmu jest tak zasadnicze, mia­
nowicie rozrost hipoteki państwa i narodu na jednostce ludzkiej 
i wynikające stąd ograniczenie atrybutów życia prywatnego, sta­
nie się nie tylko dla przeciętnego Francuza, ale i dla tylu Angli­
ków, mimo całego głębokiego unarodowienia i upaństwowienia 
psychiki tych ostatnich, sentymentalnym argumentem przeciwko 
Niemcom.

Większą jeszcze od tej skazą w obliczeniach autora „Mein 
Kampf“ okazało się prawie że przeoczenie istnienia Polski. 
Nadmienić tu wprawdzie trzeba na jego usprawiedliwienie, że 
książkę swoją pisał w odległym bardziej jeszcze moralnie, niż 
geograficznie od Polski kącie Niemiec, że była to wówczas Pol­
ska sprzed 1926 roku i że się wtedy o nas w Niemczech albo 
wcale nie pisało, albo źle. Czy nie za mało jednak na nią, przy­
najmniej na tę z jesieni 1920 r. i jej Wodza, tych kilku wierszy 
w dziele tak przepojonym świadomością charakteru bolszewic­
kiego niebezpieczeństwa?

Ma się wrażenie, że w sporym stopniu działała tu również 
chęć nie obciążania się niepopularnym bagażem w pochodzie do 
władzy, po dojściu do której, jak to dobrze pamiętamy, poszło 
się, w słusznym i wzajemnym zresztą rozpoznaniu wyższych in­
teresów, przeciwko prądowi opinii. Tej korekty „Mein Kampf‘‘, 
nie do pomyślenia bez oparcia naszej polityki zagranicznej od 
1^26 r. przede wszystkim na własnych siłach i walorach, nie 
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wypomni dzisiejszemu kanclerzowi ani operujący politycznymi 
kategoriami Polak, ani myślący politycznie Niemiec.

Nie przewidział Hitler w swej książce powstania z udziałem 
Rzeszy antykominternowskiego trójporozumienia. Jest to jednak 
tylko funkcja stosunku do Rosji. Ten zaś, przyznać trzeba, idzie 
po linii wytkniętej w „Mein Kampf*4. Rapallo dziś niewątpliwie 
nie istnieje, wbrew pewnym szerzonym za granicą podejrzeniom 
i pewnym istniejącym na wewnątrz tendencjom. Przedłużanie 
układu berlińskiego tego nie zmienia.

Czy znaczy to, że kanclerz trwa dalej przy tezie autora „Mein 
Kampf’4 o konieczności „dostosowania terytorium do liczby lud­
ności4' kosztem niezmiernych przestrzeni Rosji? Napór przy­
rostu ludnościowego, którego wpływu na powstanie tej tezy nikt 
chyba negować nie będzie, osłabł wprawdzie od tego czasu. Tym 
nie mniej czyż można wnosić ze zrozumiałego niewysuwania jej 
w oświadczeniach kanclerza i jego pomocników w rządzeniu Rze­
szą, iż została ona zasadniczo i bezwzględnie poniechana?

Wielkie zagęszczenie ludnościowe Niemiec w ich całokształcie 
pozostaje przecież faktem, jak zresztą i ich surowcowe ubóstwo —- 
dwa momenty, których wymownym symbolem jest „plan cztero­
letni . Ale trudno oprzeć się wrażeniu, że dziś — analogicznie 
do ujmowania zagadnienia kolonii — podejście do problematu 
Rosji uległo u nadrzędnego czynnika Rzeszy, pod naciskiem do­
świadczeń rządzenia, pogłębiającemu przewartościowaniu; że 
myślałby on dziś raczej o wyważeniu drzwi do zaskorupiającej 
się w sobie Rosji, niż o podboju rosyjskich terytoriów.

Jak już była o tym mowa, przeciętny czytelnik „Mein Kampf44 
miał wrażenie, że autor planuje na pograniczu dwóch faz, „poli­
tyki przygotowawczej i „polityki praktycznej4*, rozprawienie 
się z Francją, rokujące jakoby uzyskanie swobody ruchów na 
Wschodzie. Prawda, że Polskę — było to już również zaznaczo­
ne — uważał ten autor za narzędzie w ręku Francji, nie zdolne, 
być może, do trwałego bytu po cofnięciu się tej francuskiej ręki 
dla opatrywania własnych ran. Dziś ocena sił i roli Polski za­
dokumentowana jest porozumieniem z 1934 r., a naprzeciwko 
linii Maginota powstają fortyfikacje niemieckie o podobnie de­
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fensywnym, jak się to podkreśla, charakterze. Wyraźnie zaś te­
matem niemieckiej aktywności politycznej, jak dowodzi tego An- 
schluss i zagraniczno-polityczna strona zagadnienia sudeckiego, 
były ostatnio ziemie, przylegające do terytorium Rzeszy, a nace­
chowane, z jednej strony niewątpliwą przewagą niemieckiej lud­
ności, z drugiej — równoczesnym szerzeniem się wśród tej lud­
ności narodowo-socjalistycznego światopoglądu.

Istnieje głoszona głównie przez politycznych emigrantów 
z Niemiec teoria, że na polu zagraniczno-politycznym Hitler szu­
ka przede wszystkim sposobu zneutralizowania wewnętrzno-poli- 
tycznych trudności. Inaczej mówiąc, że polityka zagraniczna Trze­
ciej Rzeszy ma być całkowicie wprzęgnięta w rydwan polityki we­
wnętrznej. Stąd już tylko jeden krok do uważania dzisiejszej 
polityki zagranicznej Niemiec za naładowaną nie dającymi się 
zgoła przewidzieć niespodziankami i niebezpieczeństwami. Pra­
wda zdaje się jednak polegać nie na obsługiwaniu w dzisiejszych 
Niemczech polityki wewnętrznej przez politykę zagraniczną, lecz, 
przeciwnie, na niezwykle daleko idącym poddaniu tam życia 
wewnętrznego, publicznego i prywatnego, problematem natury 
zewnętrznej. Po przesunięciu się sprawy sudeckiej do kategorii 
spraw wewnętrznych dwa problematy polityki zewnętrznej wysu­
wają się przede wszystkim na czoło. Imiona ich są dobrze znane 
polskiemu uchu: są to surowce i emigracja. Oczywiście, nie 
można zamykać oczu i na inne zagadnienia, które potencjalnie 
dla polityki zagranicznej Trzeciej Rzeszy istnieją, lecz których 
pojawienie się na terenie międzynarodowym zależy również i od 
innych mocarstw. Zagadnieniem takim jest chociażby kwestia 
ograniczenia zbrojeń. Pojawienie się tego problematu (nie po­
zbawionego zresztą ponęt dla gospodarki Niemiec) zależy bo­
wiem nie tylko od Rzeszy, ale w pierwszym rzędzie — od Anglii. 
I to nie tylko co do meritum, lecz również i czasu, w którym zo­
stanie postawiony.
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CHRONOLOGIA WYDARZEŃ
CZERWIEC 1 938 R.

1. VI. Premier Chamberlein oświadczył w Izbie Gmin, iż rząd
brytyjski nie przygotował w sposób definitywny pla­
nu powszechnej służby wojskowej na wypadek 
wojny.

Angielskie ministerstwo lotnictwa postanowiło zamówić 
w kilku fabrykach w U. S. A. 300 samolotów bom­

bowych.
Nowomianowany ambasador R. P. w Bukareszcie Roger 

Raczyński przyjął przedstawicieli prasy rumuńskiej, 
którym oświadczył między innymi, że Polska i Ru­
munia są gwarantami pokoju między Bałtykiem 
a Morzem Czarnym.

Rząd Czechosłowacji uznał „de factoP rząd gen. Franco. 
Bułgaria zawiadomiła rząd włoski o uznaniu przez nią 

Imperium Włoskiego.
Min. Kanya wygłosił w Izbie Posłów mowę o najważ- 

ntejszych zagadnieniach węgierskiej polityki zagra- 
nicznej.

2. VI. Otwierając kongres badań nad polityką zagraniczną
w Mediolanie, minister Ciano wygłosił przemówie­
nie o głównych liniach polityki zagranicznej Włoch. 

Król i cesarz Wiktor Emanuel III powrócił do Włoch 
z podróży po Libii.

Przewodniczący chińskiej rady ustawodawczej dr Sian- 
Fu zaicarł z rządem sowieckim porozumienie, na mo- 
cy którego Sowiety otrzymać mają uprzywilejowane 
stanowiska w Chinach.
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3. VI. Londyński „Times“ zamieścił artykuł, w którym poa-
kreśła, że w Czechosłowacji winien odbyć się plebi­
scyt, gdyż jest to jedyny sposób rozwiązania tego 
problemu.

Ministrem wojny Japonii mianowany został gen. Ito- 
gaki.

Do Rzymu przybył nowy ambasador R. P. gen. Wie- 
niawa-Długoszowski.

4. VI. W Bratisławie odbył s.ię uroczysty zjazd słowackiego
stronnictwa ks. Iłlinki, podczas którego żądano wy­
konania umowy pittsburskiej. W zjeździe brała 
udział delegacja Słowaków amerykańskich która 
przywiozła oryginał umowy pittsburskiej.

Komitet polityczny czeskosłowackiej rady ministrów 
omawiał przedłużenie czasu służby wojskowej oraz 
uchwalił przygotowanie projektu ustawy w tej spra­
wie.

5. VI. W deklaracji, ogłoszonej w Tokio, nowomianowany mi­
nister spraw zagranicznych Japonii Ugaki zwrócił 
się do państw obcych z kategorycznym żądaniem, 
aby nie dopomagały Chinom.

6. VI II pobliżu miejscowości Aix le Therms oraz Bourg Ma­
dame we Francji miały miejsce dwukrotnie dwa na­
loty samolotów, których tożsamości nie zdołano usta­
lić. Samoloty te zrzucały w czasie przelotu bomby 
na terytorium francuskie.

Rząd gen. Franco ogłosił notę oficjalną, w której zaprze­
cza pogłoskom o możliwości pokojowego załatwienia 
konfliktu hiszpańskiego.

Na froncie Teruelu i Katalonii miały miejsce krwawe 
icalki.

Ambasador Wieniawa-Długoszoicski złożył na specjalnej 
audiencji swe listy uwierzytelniające królowi Włoch 
i cesarzowi Etiopii.

Stalin odbył dłuższą rozmowę z opuszczającym Z. S. S. R. 
ambasadorem Stanów Zjednoczonych Dauiesem.
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7. VI. Zarządzeniem z dnia 7 czerwca P. Prezydent R. P. usta­
lił otwarcie w dn. 8 czerwca sesji nadzwyczajnej 
Sejmu i Senatu.

Ztciązek Polakóiu w Niemczech złożył na ręce ministra 
Fricka memoriał, szczegółowo obrazujący ciężką sy­
tuację ludności polskiej w Niemczech.

Rumunia obchodziła 8-mą rocznicę powrotu króla Ka­
rola II na tron.

Zastępca sekretarza stanu Sayre wygłosił przez radio 
mowę, w której nakreślił politykę zagraniczną Sta­
nów Zjednoczonych, występującą przeciwko napast­
nikom.

8. VI. Na ostatnim posiedzeniu kongresu socjalistów francu­
skich w Royan została przyjęta znaczną większością 
prorządowa rezolucja b. premiera Bluma, stanowiąc 
zwycięstwo frakcji Bluma nad innymi odłamami 
partii.

Ambasador Wieniawa-Długoszowski złożył hołd pamięci 
Marszalka Piłsudskiego, składając pod pomnikiem 
Wielkiego Marszalka w Rzymie wieniec.

Premier węgierski dr Imredy przyjął posłów trzech 
państw Malej Ententy.

Na posiedzeniu senackiej komisji spraw zagranicznych 
min. Bonnet wygłosił dłuższe expose, w którym pod­
kreślił, iż Francja pozostaje wierna polityce nieinter­
wencji iv Hiszpanii.

„Le Temps zamieścił artykuł o polityce w sprawie 
Czechosłowacji i Hiszpanii. „Temps“ wyraził w tym 
artykule niezadowolenie z powodu odwlekania spra­
wy mniejszości przez rząd praski.

W miejscowości Karpętnej na Śląsku za Olzą doszło do 
starcia między ludnością czeską a polską.

9. VI. Francuski parowiec „Brisbane^ został zbombardowany 
w nocy z 4 na 5 czerwca przez nieznany samolot 
w okolicy Denia (prowincja Alicante).
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Brytyjski parowiec „lsadora“ został zbombardowany 
w nocy z 8 na 9 czerwca w okolicy portu Castellon 
przez nieznany samolot.

Rząd chiński zarządził ewakuację Hankou, przenosząc 
urzędy cywilne i kuomintang do Czungking.

Na audiencji z okazji wręczenia listów uwierzytelniają­
cych przez nowego posła Szwajcarii kanclerz Hitler 
wygłosił przemóicienie, w którym wskazał na wiel­
kie znaczenie, jakie posiada w życiu europejskim 
tradycyjna neutralność Szwajcarii.

Premier Daladier złożył w Izbie Gmin oświadczenie 
iv sprawie samolotórc hiszpańskich, które zrzuciły 
bomby na terytorium Francji.

10. VI. Min. Lozorajtis oświadczył wobec dziennikarzy w Rydze,
iż rząd i naród liteicski pragną jak najszybszego ure­
gulowania stosunków polsko-litewskich.

U Rydze nastąpiło otwarcie obrad konferencji mini­
strów spraw zagranicznych państw bałtyckich.

11. VI. IV Pradze ogłoszono oficjalny komunikat, zapowiadają­
cy podjęcie rozmów przez premiera Hodżę z przed­
stawicielami mniejszości.

Poseł brytyjski w Pradze odbył konferencję z premierem 
Hodżą, z którym omówił definitywnie sprawę obser­
watorów angielskich na terenie Sudetów.

Władze czeskie ogłosiły oficjalny komunikat o zajściach, 
jakie miały miejsce w Warnsdorfie między Czecha­
mi a Niemcami sudeckimi.

12. VI. Ił Rydze ogłoszono komunikat oficjalny na zakończenie
obrad konferencji ministrów spraw zagranicznych 
państw bałtyckich.

Zastępca kanclerza Hess wygłosił w Szczecinie w czasie 
wielkiej manifestacji moivę, w której omówił wytycz­
ne polityki niemieckiej iv stosunku do zagadnienia 
czechosłowackiego.

If Morawskiej Ostrawie ogłoszono wyniki wyboróic 
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gminnych na Śląsku Cieszyńskim, dających poważne 
sukcesy Polakom zaolzańskim.

13. VI. Do Tallina przybył samolotem Minister J. Beck z wizytą
oficjalną.

Ojciec Święty przyjął rezygnację biskupa gdańskiego 
O'Rurke, mianując na to stanowisko proboszcza ka­
tedry gdańskiej Spięta.

Do Rzymu przybył Prymas Polski kardynał Hlond.
Wojska gen. Franco wkroczyły do miasta Castellon.

14. VI. Minister J. Beck podczas wizyty oficjalnej w Tallinie
został przyjęty na specjalnej audiencji przez Prezy­
denta Estonii.

Premier Chamberlain złożył w Izbie Gmin oświadczenie 
na temat bombardowania statków brytyjskich u wy­
brzeży hiszpańskich. II oświadczeniu swym premier 
brytyjski stwierdził, iż nie może być okazana sku­
teczna ochrona statkom, utrzymującym stosunki han­
dlowe z portami w strefie wojennej.

W Sandżaku Aleksandretty w Antiochii miały miejsce 
zajścia między Turkami a Arabami.

Wojska chińskie zerwały tamę na rzece Żółtej, zatapia­
jąc oddziały wojsk japońskich.

Do Budapesztu przybył naczelny wódz armii niemieckiej 
gen. Keitel.

Odpowiadając na interpelację, premier Chamberlain 
oświadczył, .iż rząd brytyjski nadal podkreśla wobec 
władz czeskich konieczność doprowadzenia do poro­
zumienia tv drodze rokowań z partią Niemców su­
deckich.

15. VI. Minister J. Beck przyjął w Tallinie przedstawicieli pra­
sy, którym oświadczył między innymi, iż Polska jest 
państwem twórczej współpracy nad Bałtykiem.

Minister J. Beck odleciał z Tallina, udając się z powro­
tem do Warszawy.

Z polecenia P. Prezydenta R. P. Poseł R. P. w Stock- 
holmie wręczył królowi szwedzkiemu Gustawowi V 
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z okazji 80 rocznicy jego urodzin list odręczny 
P. Prezydenta R. P. wraz z darem.

W Rumunii ogłoszony został nowy dekret w sprawie 
utraty obywatelstwa rumuńskiego.

16. VI. Premier Daladier wygłosił w charakterze przewodniczą­
cego partii radykalnej przemówienie, w którym omó­
wił wysiłki swego rządu w celu ożywienia życia go­
spodarczego Francji, a w dziedzinie polityki zagra­
nicznej podkreślił, iż rząd francuski nie ulegał 
w swych decyzjach żadnemu naciskowi z zewnątrz.

Po przemówieniu min. Bonneta w Izbie Deputowanych 
w sprawie wyjaśnień co do ratyfikacji układów, pod­
pisanych w roku ubiegłym w Montreux — posłowie 
komunistyczni doprowadzili do incydentu na tle 
żądań całkowitego otwarcia granicy francusko-hisz­
pańskiej.

IV Morawskiej Ostrawie odbyły się manifestacyjne wie­
ce młodzieży polskiej pod hasłem „Zjednoczenia 
młodzieży w walce o lepsze jutro“.

1/ Stokholmie odbyły się uroczystości z okazji 80-ej 
rocznicy urodzin króla Gustawa V.

16. VI. Minister gospodarki Rzeszy Funk wygłosił w Berlinie
przemóicienie, w którym oświadczył, iż Niemcy nie 
będą płaciły długów austriackich.

W Rydze podpisano polsko-łotewską konwencję lot­
niczą.

Do W enecji przybył premier Stojadinowicz celem odby­
cia rozmów z ministrem Ciano.

17. VI. Do Warszawy przybyły relikwie św. Andrzeja Boboli.
W związku z tym rozpoczęły się w Warszawie uro­
czystości religijne.

Kardynał Hlond został przyjęty na audiencji przez pa­
pieża.

W ambasadzie R. P. w Paryżu odbyło się przyjęcie na 
cześć prezydenta Lebruna.
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Były Wysoki Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku Ro- 
sting w wywiadzie, udzielonym jednemu z dzienni­
ków kopenhaskich, wypowiedział się za wystąpie­
niem Danii z Ligi Narodów.

18. VI. W Warszawie zmarł Marszałek Sejmu R. P. Stanisław 
Car.

H Warszawie odby ło się w obecności P. Prezydenta 
R. P. uroczyste otwarcie Muzeum N arodowego.

Przewodniczący Rady Najwyższej Z. S. S. R. Kalinin 
wygłosił w Moskwie przemówienie, w którym pod­
kreślił, iż istnieje nierozerwalna łączność między 
patriotyzmem sowieckim a ideologią kominternu.

11 Pradze ogłoszono komunikat oficjalny o stanie narad 
rządu czeskiego w sprawie statutu mniejszościowego 
w Czechosłowacji.

Czeskie Ministerstwo wojny ogłosiło oficjalny komuni- 
at o zwalnianiu rezerwistów, powołanych na nad- 

T u- zlvycz^jne Uczenia w końcu ubiegłego miesiąca.
U. VI. Minister Ciano odbył z ambasadorem brytyjskim w Rzy­

mie dluzszą konferencję na temat rozwiązania zaga­
dnienia hiszpańskiego, obrad komitetu nieinterwen­
cji w Londynie oraz wprowadzenia w życie układów 
angielsko-włoskich z dnia 16 kwietnia br.

Król Karol II, podróżując incognito jachtem, zawinął do 
Bosforu i odbył dłuższą rozmowę z prezydentem 
Ataturkiem.

20. VI. r Londynie nastąpiło otwarcie 16-ej międzynarodowej 
konferencji Czerwonego Krzyża.

Podsekretarz stanu w Foreign Office Butler oświadczył 
w Izbie Gmin, ,iż prace, poprzedzające wysłanie do 
Irancji komisji dla badania wypadków bombardo- 
wama miast hiszpańskich, są już na ukończeniu.

Minister J Beck oraz nuncjusz papieski Cortesi podpi­
sali układ między Stolicą Apostolską a Rzeczpo­
spolitą Polską w sprawie ziem, kaplic i kościołów 
pounickich.
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Z okazji pięciolecia rządóic narodowo-socjalistycznych 
w Gdańsku prezydent Greiser złożył na posiedzeniu 
Volkstagu deklarację o dorobku senatu narodowo- 
socjalistycznego.

r wyborach do parlamentu Irlandii stronnictwo de Va- 
lery odniosło zwycięstwo.

Agencja Domei ogłosiła, iż francuska pomoc dla mar­
szałka Czang-Kai-Szeka nadal jest udzielana wbrew 
zapewnieniom rządu francuskiego.

21. VI. W Warszawie odbył się uroczysty pogrzeb ś. p. Mar­
szałka Cara z udziałem P. Prezydenta R. P.

Włoskie wojenne okręty liniowe przybyły na Maltę 
z oficjalną wizytą do władz brytyjskich.

Premier Chamberlain, odpowiadając na przemówienia 
posła Labour Party Backera w sprawie ataków po­
wietrznych, podkreślił raz jeszcze, iż zasada niein­
terwencji jest niewzruszonym stanowiskiem Anglii 
w konflikcie hiszpańskim.

21. VI. Na posiedzeniu podkomitetu nieinterwencji w Londynie
osiągnięto porozumienie co do zastosowania planu 
brytyjskiego w sprawie wycofania obcych ochotni­
ków w Hiszpanii.

22. VI. Płk. Walery Sławek wybrany został Marszałkiem Sejmu.
P. Prezydent R. P. wraz z Małżonką wyjechał na 6-cio 

tygodniowy wypoczynek kuracyjny do Laurowy nad 
Morze Adriatyckie.

23. VI. P. Prezydent R. P. wraz z towarzyszącymi mu osobami
przybył do Abacji.

W Anglii zmarła hrabina Strathmore, matka królowej 
Anglii.

Z powodu śmierci matki królowej Anglii wizyta królew­
skiej pary brytyjskiej w Paryżu, wyznaczona na ko­
niec czerwca, została odroczona na termin od 19 do 
22 lipca br.

W Pradze ogłoszono komunikat oficjalny o konferen­
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cjach ministrów czeskich z przedstawicielami partii 
Niemców sudeckich.

24. VI. W Niemczech ogłoszono dekret marszałka Goeringa, ja­
ko pełnomocnika kanclerza Hitlera do przeprowa­
dzenia planu czteroletniego, wprowadzający po­
wszechny obowiązek pracy.

W związku ze złożonym przez Związek Polaków w Niem­
czech memoriałem, min. Frick przyjął dełegację 
Związku Polaków, której oświadczył, iż bilans 
współpracy obu wielkich narodów stwarza podstawy 
do pełnego rozwoju ośrodków grup narodowościo­
wych w Niemczech i w Polsce.

/F odpowiedzi na notę rządu szwajcarskiego w sprawie 
neutralności Szwajcarii rząd Rzeszy zawiadomił rząd 
federalny, iż wita z zadowoleniem osiągnięte przez 
Szwajcarię zwolnienie z wszelkich zobowiązań, do­
tyczących sankcji, oraz podkreśla swą wolę uzna­
nia .1 uszanowania neutralności szwajcarskiej.

Między rządem włoskim a szwajcarskim doszło do wy­
miany not na temat neutralności Szwajcarii.

25. J I. Prasa francuska podała informacje o de mar che czerwo­
nego rządu hiszpańskiego w sprawie bombardowa­
nia otwartych miast. Rząd czerwony zapowiedział 
w razie powtarzania się bombardowania lotniczą 
akcję represyjną obiektów odległych.

26. VI. Do Gdańska przybył samolotem z Berlina min. Goebbels
na uroczystości „tygodnia kultury*' w Gdańsku, 

gdańskich kościołach katolickich odczytany został list 
pasterski biskupa 0’Rurke.

V okolicach Jaffy i Tel-Awiwu doszło do poważnych 
rozruchów między Żydami a Arabami.

Do Berlina przybył z wizytą oficjalną belgijski minister 
gospodarki Heymans.

27. VI. Do Rygi przybył z wizytą oficjalną gen. Stachiewicz.
Między Izbą Gmin a rządem angielskim wynikł poważny 

konflikt na tle deklaracji posła Sandysa. Poseł 
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Sondys poinformował Izbę, iż w związku z posłaną 
przez niego do wglądu min. wojny Horę Belisha 
interpelacją został wezwany przez prokuratora gene­
ralnego celem wyjaśnienia źródła, z którego infor­
mowany był o faktach, stanowiących tajemnicę 
wojskową.

28. VI. Wicepremier inż. Kwiatkowski z okazji „Dni Morza'
złożył oświadczenie do prasy polskiej na temat do­
robku Polski na morzu.

29. VI. Do Tallina przybył z wizytą oficjalną gen. Stachiewicz,
szef Sztabu Głównego.

Premier Ilodża odbył dłuższą konferencję z przedstawi­
cielami ludności polskiej w Czechosłowacji.

W czasie postoju statku niemieckiego „Hansastadt Dan- 
zig“ w Kłajpedzie doszło do krwawych zajść między 
manifestującymi przeciw Litwinom Niemcami kłaj- 
pedzkimi a ludnością litewską.

W Tallinie podpisana została polsko-estońska umowa 
ekstradycyjna.

Terrorysta żydowski Ben-Jusuf, skazany przez wojsko­
wy sąd brytyjski za zbrojny napad na autobus w Red- 
Pina pod Jerozolimą, został stracony.

We Francji ogłoszono dekret, wprowadzający karę 
śmierci za szpiegostwo w czasie pokoju.

30. VI. Podczas pobytu iv Estonii gen. Stachiewicz został przy­
jęty na dłuższej audiencji przez Prezydenta Estonii.

Stolica Apostolska poleciła delegatowi apostolskiemu 
w Tokio uskutecznienie demarche u rządu japońskie­
go, aby w toku działań wojennych armia japońska 
unikała bombardowania chińskich miast otwartych.

W Helsinkach ogłoszone zostały i weszły w życie uzgo­
dnione przez państwa skandynawskie zasady neutral­
ności w odniesieniu do wód terytorialnych i portów.

W Moskwie ogłoszone zostały wyniki wyboróic do rad 
republik sowieckich.



30 PRZEGLĄDY POLITYCZNE

W Izbie Gmin miała miejsce doniosła debata w sprawie 
zdrady tajemnic wojskowych.

Komisarz Burkel przyjął dziennikarzy zagranicznych 
w Wiedniu, których poinformował o sytuacji we­
wnętrznej Austrii.

1. VII.

2. VII.

LIPIEC 1 93 8 R.

I remier Ilodża przyjął posła polskiego na sejm praski 
dr. Wolfa, który wręczył premierowi oświadczenie 
stronnictw polshich, zawierające poglądy i życzenia 
komitetu porozumiewawczego stronnictw polskich 
w sprawie załatwienia zagadnień narodowościo­
wych z punktu widzenia mniejszości polskiej 
w Czechosłowacji.

Między Polską a Litwą otwarta została komunikacja 
kolejowa.

Między Warszawą a Budapesztem uruchomiona została 
bezpośrednia komunikacja lotnicza.

Komisarz spraw wewnętrznych na Dalekim Wschodzie 
Łuszkow zbiegł do Mandżukuo.

Sąd wojskowy w Bukareszcie ogłosił wyrok w procesie 
przywódców Żelaznej Gwardii.

Rząd sowiecki rozpisał nową pożyczkę wewnętrzną.
W Izbie Gmin miała miejsce debata na temat zarzu­

tów, wysuniętych przez posła Sandysa co do na­
ruszenia przywilejów poselskich.

W Paryżu podpisano francusko-turecki układ przy , 
jaźni likwidujący konflikt o Sandźak Aleksan- 
dretty.

ff Berlinie podpisany został nowy polsko-niemiecki 
układ gospodarczy i rozrachunkowy.

Do Helsinek przybył z oficjalną wizytą gen. Stachie- 
wicz, szef Sztabu Głównego.

U Londynie otrzymano notę generała Franco do rządu
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angielskiego, u) której szef narodowej Hiszpanii 
proponuje, aby port Almeria uznany został za strefę 
bezpieczeństwa dla żeglugi brytyjskiej, uprawiają­
cej legalny handel z Hiszpanią czerwoną.

Ambasador Francji w Tokio złożył rządowi japońskie­
mu oświadczenie, zaprzeczające wiadomościom pra­
sowym, jakoby rząd francuski dostarczać miał bro­
ni i amunicji armii chińskiej.

Angielski kanclerz skarbu sir John Simon poinformo­
wał Izbę Gmin o pomyślnym zakończeoiu rokowań 
finansowych angielsko-niemieckich w sprawie po­
życzek austriackich.

3. VII. W Tunisie wydano szereg zarządzeń, ograniczających
wolność prasy i zebrań publicznych.

Premier Hodża przyjął posła angielskiego i francuskie­
go w Pradze, którzy poinformowali premiera o sta­
nowisku rządów francuskiego i angielskiego wobec 
sytuacji międzynarodowej.

Premier Chamberlain wygłosił w Ketterling wielką 
mowę, dotyczącą całokształtu sytuacji i polityki 
brytyjskiej.

4. VII. Premier Hodża odbył konferencję z przywódcą Słowa­
ków, ks. Hlinką.

5. VII. U myśl układu między Francją a Turcją wojska turec­
kie wkroczyły do sandżaku Aleksandretty.

W Evian rozpoczęła swe obrady konferencja między­
narodowa w sprawie uchodźców z Niemiec i Au­
strii.

W Tokio podpisany został włosko-mandżurski układ 
przyjaźni. Układ ten zawiera wstępną deklarację 
przyjaźni i dotyczy ustanowienia przedstawicielstw 
dyplomatycznych i konsularnych.

Premier Hodża przyjął przedstawicieli autonomistów 
słowackich.

6. Tli. Plenarny komitet nieinterwencji w Londynie przy obec­
ności przedstawicieli 26-ciu państw przyjął drogą 
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uchwały brytyjski plan wycofania ochotników z Hi­
szpanii. Plan ten, opracowany przez rząd brytyj­
ski, był od roku przedmiotem obrad komitetu.

Ministerstwo spraw wewnętrznych Syrii wydało komu­
nikat, w którym oświadczono, iż Syria nie złoży 
swego podpisu pod układem francusko-tureckim, 
który ostatnio został podpisany w Paryżu.

W związku z zajściami w porcie kłajpedzkim w dniu 
21 czerwca br. dowódca wojennego obszaru Kłaj­
pedy skazał szereg Niemców kłajpedzkich za spo­
wodowanie zajść antylitewskich przy okazji przy­
bycia do Kłajpedy statku motorowego „Preussen“.

Niemieckie Biuro Informacyjne ogłosiło komunikat, 
w którym zaprzecza pogłoskom dziennikarskim 
o zamierzonym wkroczeniu wojsk niemieckich do 
Liechtensteinu.

W mowie, wygłoszonej w Tokio z okazji pierwszej rocz­
nicy konfliktu japońsko-chińskiego, minister wojny 
Japonii oświadczył, iż Japonia nie będzie pakto­
wała z Czang-Kai-Szekiem.

7. VII. Między Arabami a Żydami miało miejsce bardzo po­
ważne starcie w Haifie.

Generał Kruszewski, dowódca K. O. P.-u, przybył do 
Helsinek celm rewizytowania dowódcy fińskiej 
straży granicznej.

Z okazji rocznicy wybuchu konfliktu japońsko-chiń- 
skiego cesarz japoński wydał do sił zbrojnych orę­
dzie, w którym dziękuje im za dokonane na fron- 
cie chińskim czyny.

8. VII. Ił II arszawie obradował pod przewodnictwem Marszał-
ka Śmigłego-Rydza Komitet Obrony Rzeczypospo- 
litej, rozważając zagadnienie surowców.

IF Niemczech ogłoszone zostało nowe prawo małżeń­
skie, ustanawiające śluby cywilne i nowe przepisy 
o rozwodach.
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9. VII. Premier i minister spraw zagranicznych Bułgarii wy­
głosił w parlamencie bułgarskim przemóicienie. 
w którym wskazał na realizm i niezależność polity­
ki bułgarskiej.

10. VII. Nauczyciele szkól średnich słowackich na zjeździe
w Koszycach uchwalili rezolucję, domagającą się 
wprowadzenia wyłączności języka słowackiego 
w szkołach słowackich.

11. I II. Władze japońskie wystosotcały do przedstawicieli dy­
plomatycznych obcych mocarstłc notę, w której do­
magają się ewakuacji wszystkich cudzoziemcóic 
z miast na linii kolejowej łlankou-Pekin i na linii 
kolejowej Hankou-Kanton.

W Jerozolimie, Tel-Avivie oraz Haifie zanotowano ca­
ły szereg zamachów terorystycznych dokonanych 
przez Żydów na ludności arabskiej oraz przez Ara­
bów na ludności żydoicskiej.

12. VII. W drodze do Rygi przybył do Wilna Minister Spraw
Zagranicznych Józef Beck.

Imam meczetu O mara w Jerozolimie został zamordo­
wany w Jerozolimie.

Brytyjski plan wycofania ochotników z Hiszpanii, osta­
tnio przyjęty przez komitet nieinterwencji, opubli­
kowany został jako Biała Księga.

Do Sekretariatu Ligi Narodów wpłynęła nota, zazciada- 
miająca o wystąpieniu Venezueli z Ligi Narodów. 

Izba Gmin przeprowadziła debatę nad sprawozdaniem 
komisji parlamentarnej, strzegącej przywilejów po­
selskich w związku ze sprawą posła Sandysa.

Oddział sowiecki przekroczył pod Hunszun granicę 
mandżurską i zajął wzgórze Szanfeng. Rząd mand­
żurski przesłał z tego powodu rządowi sowieckiemu 
energiczny protest.

13. VII. Ił drodze do Rygi Minister J. Beck ze względów kur­
tuazyjnych wylądował w Kownie, witany przez wi­
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ceministra spraw zagranicznych Urbszysa na lotni­
sku kowieńskim.

Minister J. Beck przybył z wizytą oficjalną do Rygi, 
witany na lotnisku przez ministra spraw zagranicz­
nych Łotwy Muntersa.

Kanclerz Hitler przyjął nowego ambasadora Z. S. R. R. 
w Berlinie Marekałowa, który wręczył mu listy 
uwierzytelniające.

Nowy biskup gdański ks. Splett udał się do Warszawy 
celem omówienia kwestii konsekracji biskupiej, 
której dokonać ma nuncjusz apostolski w Warsza­
wie mons. Cortesi.

14. VII. W mowach, zvy głoszonych podczas obiadu u łotewskiego
ministra spraw zagranicznych, ministrowie ]. Beck 
i Munters stwierdzili zbieżność polityki i wzmoc­
nienie przyjaźni polsko-łotewskiej.

W sali konferencyjnej Min. Spraw Zagranicznych 
w Warszawie miała miejsce uroczysta inauguracja 
polsko-litewskich rokowań handlowych.

IV związku z ostatnimi aresztowaniami młodych pra­
cowników Związku Polaków w Czechosłowacji poseł 
polski na sejm praski Wolf złożył protest u premie­
ra Hodźy.

15. VII. Minister ]. Beck przyjęty był na dłuższej audiencji przez
prezydenta Łotwy L Imanisa, z którym odbył rozmo­
wę na temat sytuacji międzynarodowej a zwłaszcza 
metod współpracy pomiędzy narodami.

Przed opuszczeniem Rygi Minister J. Beck przyjął 
dziennikarzy łotewskich, którym oświadczył, iż Pol­
ska i Łotwa od lat kontynuują tę samą linię poli­
tyki w kierunku stabilizacji stosunków na Bałtyku.

Minister J. Beck powrócił do Warszawy ze swej po­
dróży oficjalnej do Łotwy.

Gauleiter Gdańska Forster, który przez parę dni bawił 
zv Londynie, opuszczając Londyn oświadczył przed­
stawicielowi Reutera, iż wizyta jego miała cha­
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rakter prywatny i że nie przybył do Londynu w ce­
lach politycznych.

16. VII. Niemieckie Biuro Informacyjne podało wiadomość
o nowych zarządzeniach mobilizacyjnych władz cze­
skich na granicy Niemiec oraz o naruszeniu przez 
czeski samolot wojskowy granicy Niemiec pod Son- 
newald.

Fabryka budowy samolotów ,,Moris“ w Birmingham 
otrzymała od rządu brytyjskiego zamóicienie na 
budowę 1.000 samolotóic bombowych.

Departament Marynarki Wojennej Stanów Zjednoczo­
nych potwierdził wiadomość, iż Stany Zjednoczone 
mają w najbliższym czasie rozpocząć budowę dwóch 
okrętów wojennych o tonażu przekraczającym 45 
tys. ton.

Japoński charge d'affaires w Moskwie złożył rządowi 
sowieckiemu ostry protest swego rządu z powodu 
zajęcia przez oddział sowiecki miejscowości Szan- 
feng.

W Moskwie została otwarta pierwsza sesja najwyższej 
rady republiki rosyjskiej.

W Helsinkach parafowano umowę polsko-fińską 
w sprawie komunikacji lotniczej.

17. VII. Rząd sowiecki odmówił wycofania wojsk z zajętych po­
granicznych miejscowości mandżurskich.

Ambasada japońska w Moskwie otrzymała polecenie 
ponownego złożenia protestu wobec rządu sowiec­
kiego.

Premier węgierski lmredy i minister spraw zagra­
nicznych Kanya wyjechali z wizytą oficjalną do 
Rzymu.

18. III. Na zamku Pelishor w Sina ja zmarła krółowa-motka
Maria Rumuńska.

Na pograniczu sowiecko-mandżurskim rozpoczęła się 
koncentracja wojsk sowieckich.
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Agencja Domei doniosła, iż graniczny konflikt mand­
żursko-sowiecki ma być załatwiony w drodze bez­
pośrednich rokowań z dowództwem wojsk sowiec­
kich.

19. VII. Król i królowa W ielkiej Brytanii przybyli z oficjalną
wizytą do prezydenta Francji. Para królewska, 
owacyjnie witana, przybyła jachtem „Enchantress“ 
do Boulogne, poczem wyjechała do Paryża, gdzie 
odbyło się uroczyste powitanie.

Rząd japoński wysłał ponownie do władz sowieckich 
wezwanie opuszczenia spornej strefy na granicy 
mandżursko-sowieckie j.

Prebywający w Londynie adiutant kanclerza Hitlera 
kpt. II iedemann odbył rozmowę z lordem Hali- 
faxem.

Szef biura prasowego Niemców sudeckich wygłosił 
w Karlsbadzie mowę, w której podkreślał ugodo- 
wość stanowiska, jakie zajmuje Konrad Henlein 
i partia Niemców sudeckich.

20. VII. I odczas obiadu galowego z okazji bytności króla Jerze­
go VI wraz z królową w Paryżu, prezydent Lebrun 
oraz król Jerzy VI wygłosili przemówienia, w któ­
rych podkreślili żywotność przymierza francusko- 
angielskiego.

Agencja Domei doniosła z Tokio, że wobec zatrzyma­
nia przez stronę sowiecką wysłanych przez wojsko­
we władze japońskie parlamentariuszy, władze ja­
pońskie podejmą akcję, mającą na celu przywró­
cenie statu quo w wypadku, gdyby parlamentariu- 
sze zostali zamordowani lub uwięzieni po stronie 
sowieckiej.

fV Paryżu ogłoszono komunikat oficjalny o przeprowa­
dzonych z okazji bytności pary królewskiej przez 
premiera Daladier oraz min. Bonneta rozmowach 



CHRONOLOGIA WYDARZEŃ 37

z min. Halifaxem na temat sytuacji międzynaro­
dowej oraz spraw interesujących oba państwa.

21. VII. Radio londyńskie ogłosiło wiadomość, iż król Jerzy VI
zaprosił prezydenta Francji do Londynu.

W Wiedniu miały miejsce antyczeskie demonstracje. 
Prasa japońska doniosła o poważnych knocentracjach 

armii sowieckiej na pograniczu sowiecko-mandżur- 
skim.

Między Boliwią a Paragwajem podpisany został w Bue­
nos-Aires traktat pokoju i przyjaźni.

22. VII. Premier Chamberlain złożył pisemne oświadczenie
w Izbie Gmin w odpowiedzi na zapytanie w spra- 
zvie pobytu w Londynie kpt. Wiedemanna. Pre­
mier Chamberlain poiciadomił Izbę, iż kpt. Wie- 
demann odbył rozmowę informacyjną z min. Ha­
li faxem oraz ponoicił zapewnienie, złożone już 
przez rząd niemiecki, o chęci pokojowego załatwie­
nia wszystkich aktualnych zagadnień.

W Kopenhadze rozpoczęły się narady 4 ministrów 
spraw zagranicznych państw skandynawskich jako 
wstęp do konferencji siedmiu państw grupy Oslo.

Krój Jerzy VI wraz z królową Elżbietą oraz świtą po- 
wrócili do Landynu, entuzjastycznie witani.

Minister spraw wojskowych Wielkiej Brytanii Horę 
Belisha oraz szef sztabu brytyjskiego lord Gort, 
którzy spotkali się z gen. Gamelin podczas odsło­
nięcia pomnika poległych w wielkiej wojnie austra- 
lijczyków na terenie Francji, udali się do Paryża 
celem przeprowadzenia narad według ustalonego 
programu kooperacji sztabów generalnych angiel­
skiego i francuskiego.

W Moskwie ogłoszono oficjalny komunikat o rozmowie 
ambasadora Japonii z komisarzem Litwinowem na 
temat incydentu na granicy rosyjsko-mandżurskiej 
iv pobliżu wzgórza Szang-Ku-Feng.
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W iceminister Spraw Zagranicznych J. Szembek ivyje- 
chał do Bukaresztu w charakterze ambasadora 
nadzwyczajnego na pogrzeb królowej Marii Ru­
muńskiej.

23. VII. Na granicy mandżursko-sowieckiej zanotowano szereg
nowych incydentów oraz naruszeń granicy mand­
żurskiej przez oddziały sowieckie.

24. VII. JV Bukareszcie odbył się uroczysty pogrzeb królowej
Marii Rumuńskiej.

Poseł brytyjski w Pradze odwiedził dwukrotnie pre­
miera Hodżę, informując się o stanie prac nad za­
łatwieniem kwestii narodowościowych oraz przed­
stawiając premieroiui pogląd rządu brytyjskiego.

25. VII. Z powodu naprężonej sytuacji oraz powtarzających się
aktów terorystycznych brytyjskie władze wojskowe 
zarządziły stan oblężenia w Haifie.

W Tokio ogłoszono komunikat oficjalny, iż rząd japoń­
ski postanowił zaproponować rządowi Z. S. R. R. 
utworzenie komisji dla załatwienia incydentu gra­
nicznego mandżursko-sowieckiego.

26. VII. Wojskowy oddział sowiecki podpalił na terytorium
Mandżukuo w okolicy miejscowości Mutankiang 
dwie wsie mandżurskie. Po 5-cio godzinnej bitwie 
oddział japoński wyparł żołnierzy sowieckich z za­
jętego terytorium.

Dwaj japońscy parlamentariusze, którzy zatrzymani 
zostali przez wojskowe icładze sowieckie, zajmujące 
wzgórze Czang-Ku-Fung, powrócili do swych od­
działów.

Ambasador hiszpański w Londynie wręczył lordowi 
Halifaxowi odpowiedź rządu barcelońskiego, wy­
rażającą zgodę na wycofanie obcych ochotników.

27. VII. Premier Chamberlain wygłosił w Izbie Gmin mowę.
poświęconą polityce zagranicznej. Premier brytyj­
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ski poruszył sprawę porozumienia angielsko-francu­
skiego, sprawę wojny w Hiszpanii oraz kwestię 
misji lorda Runcimana w Czechosłowacji.

„Daily Telegraph“ zamieścił wywiad, udzielony przez 
Henleina. Henlein podkreślił w oświadczeniu 
swym, że zupełnie ivyklucza możliwość wojny 
w rozstrzygnięciu sprawy Sudetów.

Przewodniczący parlamentarnego klubu partii Niem­
ców sudeckich poseł Kundt udzielił wywiadu nie­
mieckiemu pismu „National Zeitung , w którym 
oświadczył, że Niemcy sudeccy witają w sposób 
przychylny misję lorda Runcimana.

Komitet polityczny czeskiej rady ministrów zatwier­
dził tekst ustawy językowej i statutu narodozco- 
ściowego.

Izba Gmin odrzuciła wniosek opozycji liberalnej o re­
dukcje budżetowe. Odrzucenie tego wniosku uzna­
ne zostało za votum zaufania Izby'dla rządu pre­
miera Chamberlaina.

Hiszpańskie wojska czerwone przeprowadziły nieudaną 
ofensywę wzdłuż rzeki Ebro.

Sesja nadzwyczajna Senatu i Sejmu R. P. została za­
kończona.

28. VII. W prasie polskiej ogłoszony został komunikat PAT a 
o sprowadzeniu prochów króla Stanisława Augusta 
z Leningradu do Polski.

PAT ogłosił w prasie polskiej komunikat o przesłaniu 
przez posła R. P. w Pradze nowej noty polskiej do 
rządu czeskiego w sprawie akcji komunistycznej 
na terenie Czechosłozcacji.

Minister spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii lord 
IIalifax wygłosił w Izbie Lordów przemówienie 
na temat polityki zagranicznej. Lord Halifax pod­
kreślił między innymi, iż Wielka Brytania uznaje 
słuszność i konieczność zmian w Czechosłowacji.
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29. VII. H prasie paryskiej ukazały się niesprawdzone wiado­
mości o wyjeździe do Niemiec gen. Le Rond i ewen­
tualnego spotkania francuskiego generała z kanc­
lerzem Hitlerem.

Na Krecie wybuchła reicolta, zorganizowana przez sio­
strzeńca Yenizelosa. Rewolta została w krótkim 
czasie zlikwidowana.

Komitet porozumiewawczy stronnictw polskich w Cze- 
choslowacji ogłosił komunikat, w którym podkre­
śla, iż podane przez prasę czeską wiadomości, iż 
rząd czeski załatwił całkowicie żądania mniejszości 
polskie/ w Czechosłowacji, nie odpowiada zupełnie 
prawdzie.

30. VII. Ojciec Święty wygłosił do alumnów Kolegium Propa­
gandy przemówienie, poświęcone sprawie rasizmu 
i szowinizmu. Przemówienie to wygłoszone zostało 
w związku z niedawno ogłoszoną deklaracją profe­
sorów włoskich o rasizmie.

Do Kopenhagi przybył na pokładzie ..Batorego" w po­
dróży do Oslo Minister J. Beck.

Na granicy sowiecko-mandżurskiej miały miejsce nowe 
incydenty zbrojne.

31. VII. P. Prezydent Rzeczypospolitej podkreślił w wywiadzie.
udzielonym w Lauranie przedstawicielowi dzienni­
ka włoskiego „Corriere della SerraP, iż przyjaźń 
polsko-włoska jest nierozerwalna.

Wojska japońskie wyparły oddziały 'sowieckie ze wzgó­
rza Czang-Ku-Feng, na pograniczu Mandżurii "

Premier grecki Metaxas. jako przewodniczący stałej 
rady Entenly bałkańskiej, i premier bułgarski 
Ktossetwanoff podpisali w Salonikach wspólną de- 
klarac/i, znoszącą klauzule wojskowe traktatu po- 
koiowego w Neuilly, który ograniczał zbrojenia 
Bułgarii.
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Kanclerz Hitler przybył do Wrocławia, gdzie odbywa­
ły się igrzyska sportowo-gimnastyczne. Kanclerz 
odbył dłuższą rozmowę z obecnym we Wrocławiu 
Henleinem.

Minister J. Beck przybył na pokładzie statku .Jloland" 
do Goteborgu w drodze do Oslo.

Premier Daladier wygłosił w Awinionie wielką mowę 
podczas bankietu na cześć prezydenta Lebruna.
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CZERWIEC 1938 R.

Dnia 13 czerwca przybył do Tallina Mini­
ster Beck celem oddania oficjalnej wizyty estońskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych Selterowi, w odpowiedzi na ze­
szłoroczną wizytę, złożoną przez ówczesnego kierownika estońskiej 
polityki zagranicznej min. Akela. W czasie pobytu w Estonii 
Min. Beck przyjęty był przez prezydenta Estonii Paetsa na zamku 
w Oru, oraz odbył rozmowy z min. Selterem i członkami rządu 
estońskiego. Min. Selter wręczył Min. Beckowi wielką wstęgo 
orderu Herbu Państwowego, nowego odznaczenia, przewidzianego 
w zasadzie dla zasłużonych Estończyków. Minister Beck był 
pierwszą w ogóle osobą odznaczoną wielką wstęgą tego orderu.

W czasie okolicznościowego przyjęcia obaj ministrowie wy­
głosili przemówienia. Min. Selter podkreślił, jak wielką wagę 
przywiązuje naród i rząd estoński do wzmocnienia i zacieśnienia 
dawnych stosunków przyjaźni między Polską a Estonią Obok 
pomyślnego wzrostu stosunków handlowych i kulturalnych — 
mówił min. Salter — stosunki polsko-estońskie były również 
w dziedzinie politycznej ożywione duchem serdecznego porozu­
mienia i współdziałania. Estonia ma tylko jedno gorące pra 
gnieme — pragnienie pokoju, dbając przede wszystkim o swa 
niepodległość i wolność. Jest ona gotowa poprzeć wszelkie dą­
żenia mogące rozszerzyć i wzmocnić podstawy współpracy mię­
dzynarodowej, by w ten sposób skutecznie zapewnić pokój i do­
bre porozumienie między narodami. Przeniknięta troską o neu­
tralność i szczycąc się, iż pozostaje stale w służbie prawa i po­
koju, Estonia jest głęboko przekonana, iż niezmienna przyjaźń, 
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jaka łączy ją z Polską, oraz duch zaufania i porozumienia, jaki 
kieruje stosunkami polsko-estońskimi, przyczyniają się do kon­
solidacji pokoju w Europie wschodniej.

Odpowiadając, Min. Beck wyraził przekonanie, iż wymiana 
poglądów jego z min. Selterem będzie z góry ułatwiona przez 
fakt, iż idee, które znalazły wyraz w przemówieniu estońskiego 
ministra spraw zagranicznych, dają gwarancję całkowitego wza­
jemnego zrozumienia. Stale wzrastająca współpraca estońsko- 
polska — mówił Min. Beck — stwarza niewątpliwie jeden z cen­
nych czynników stabilizacji wokoło tego morza, z którym los 
obu krajów jest tak silnie związany. Stabilizacja ta jest zapew­
niona w sposób jak najbardziej trwały, bez uciekania się do 
sztucznych form i w ten sposób trwa ona i rozwija się niezależnie 
od wszystkich koniunktur i zmiennych doktryn, jakie pojawiły 
się w Europie w ciągu ostatnich 20 lat. Jest faktem pierwszo­
rzędnej doniosłości, iż oba narody zdają sobie sprawę z tego, że 
związane są szczerą przyjaźnią, iż mają dużo wspólnych ideałów 
i wspólnych trosk i że wzajemnie śledzą rozwój bycia swych kra­
jów z niezmiennie życzliwym zainteresowaniem.

Mowy ministrów stanowiły wyraz nie tylko zrozumienia, 
ale i zbieżności i równoległości poglądów obu mężów stanu, któ­
rzy w atmosferze serdecznej i ścisłej współpracy dążą do ugrun­
towania pokoju w tej części Europy. Ta zbieżność jest szczegól­
nie wyraźna w ocenie metod współpracy międzynarodowej, przy 
pomocy których może być w dobie obecnej najskuteczniej utrzy­
mana równowaga, a tym samym i obrona pokoju w regionie 
bałtyckim.

Bezpośrednio przed odlotem do Warszawy, dnia 15 czerwca, 
Min. Beck złożył oświadczenie dla prasy estońskiej. Oba kra­
je — mówił Min. Beck — łączą tradycyjne węzły stałej i mocnej 
przyjaźni, opartej również na jednakowym pojmowaniu współ­
pracy międzynarodowej* Polityka polska uważa za naczelną za­
sadę, że tylko państwa w pełni suwerenne mogą być pełnowarto­
ściowymi podmiotami polityki międzynarodowej. Obecnie świat 
przeżywa kryzys systemu współpracy międzynarodowej, jednak 
jest to raczej kryzys form, niż samego życia. Ten pogląd należy 
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określić jako realistyczny optymizm polityki polskiej. Polska 
powróciła na Bałtyk i szukając dróg dla swej polityki nad tym 
morzem doszła do przeświadczenia, że Bałtyk przeżył już dość 
wstrząsów i wobec tego postanowiła być tam partnerem twórczej 
współpracy, nie zaś konkurentem. To dążenie polityki polskiej 
zawsze znajdowało i znajduje zrozumienie i zaufanie w Estonii, 
a to zaufanie jest ważniejsze od wszelkich pisanych paktów. Pod­
stawą współpracy między narodami może być tylko wzajemny 
szacunek dla idei wszystkich partnerów, nie zaś jakiekolwiek blo­
ki. Tylko w ten sposób może być budowany prawdziwy pokój.

I obyt Ministra Becka w Tallinie stanowił wyraz wzajemnej 
sympatii polsko-estońskiej oraz wzajemnego zrozumienia i ścisłej 
współpracy obu państw w dążeniu do ugruntowania dzieła po­
koju nad Morzem Bałtyckim stanowiącym rejon ich żywotnych 
zainteresowań.

czerwca odbyło się w Gdańsku 
j rocznicy objęcia władzy 

socjalistów uroczyste 
> w czasie którego 

prezydent Senatu

Dnia 20 i 
z okazji 5-ej 
przez narodowych < 
posiedzenie V o 1 k s t a g u, 
wygłosił przemówienie 
G r e i s e r. Znaczną część mowy poświęcił prezydent Greiser 
stosunkom polsko-gdańskim. Od czasu objęcia władzy w Gdań­
sku przez narodowych socjalistów — oświadczył on — stosunki 
polsko-gdańskie zmieniły się radykalnie i są takie, iakie ze 
względu na życiowe potrzeby Gdańska być powinny. Nigdy nie 
byłaby możliwa ani przyjaźń dwóch narodów, ani przyjazne sto- 
sunki dwóch państw, gdyby dwóch frontowych żołnierzy wielkiei 
wojny, Marszalek Piłsudski i Adolf Hitler, nie wzniosło sie na 
wyżyny mężów stanu w Europie i nie stworzyło podstawy dla nor- 
malnych dobrych wzajemnych stosunków. Gdańsk i Polska cho * 
ciąż kulturalnie rónżorodne, gospodarczo jednak uzależnione od 
siebie, służą najlepiej pokojowi powszechnemu z jednej strony 
a rozwojowi swych gospodarczych sił i możliwości z drugie! „rzez 
kontynuowanie polityki porozumienia, która zdała egzamin ży­
ciowy, mamo wszelkich przeszkód i wstrętów, udawadniając jedno­
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cześnie światu, iż w Wolnym Mieście Gdańsku nie ma już żadne­
go prochu, który można było by doprowadzić do wybuchu. Do­
bre i uczciwe sumienie gdańskie w stosunkach z rządem polskim 
i przedstawicielem Ligi Narodów stoi ponad wszelkimi atakami 
i posądzeniami zagranicznej prasy.

Mowa prezydenta Greisera zawierała silne podkreślenie, iż 
stosunki między Polską i Wolnym Miastem układają się w spo­
sób pozytywny i że ten pomyślny stan rzeczy jest wynikiem de­
cyzji dwóch Wodzów, którzy przez wyrównanie stosunków mię­
dzy narodami polskim a niemieckim stworzyli również podsta­
wy dla przyjaznego współżycia między Rzeczpospolitą Polską 
a Wolnym Miastem Gdańskiem. Przemówienie prezydenta Grei­
sera wskazywało, że zdrowe i realne podejście do stosunków 
z Polską coraz silniej i trwalej ugruntowuje się wśród kierowni­
czych czynników Wolnego Miasta i że stanowisko tych czynni­
ków w sprawie dalszego układania się stosunków polsko-gdań- 
skich jest najzupełniej jasno zdefiniowane i nie wykazuje isto­
tnych sprzeczności ze stanowiskiem polskim.

W związku z zawieszeniem rokowań francusko-włoskich z po­
wodu skierowanego pod adresem Francji zarzutu dostarczania 
pomocy w materiale wojennym stronie czerwonej w Hiszpanii, 
premier i minister wojny Daladier wydał 
dnia 31 maja oficjalny komunikat zaprze­
czający kategoTycznie informacjom o wy­
syłaniu przez Francję do Hiszpanii ma­
teriału wojennego, względnie oficerów 
francuskich. Jednocześnie wskazywano we Francji, że 
rząd stoi nadal na stanowisku polityki nieinterwencji, czego wy­
razem było poparcie inicjatywy angielskiej na terenie komitetu 
londyńskiego w sprawie wprowadzenia w życie rezolucji z listo­
pada 1937, mającej na celu wycofanie ochotników cudzoziem­
skich z Hiszpanii, przy jednoczesnym wprowadzeniu kontroli na 
granicy pirenejskiej. Niemniej francuscy posłowie komuni­
styczni domagali się w parlamencie wolności dostarczania mate­
riału wojennego dla Hiszpanii.
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Z początkiem czerwca miało miejsce 
kilka nalotów nieznanych samolotów 
z Hiszpanii na terytorium francuskie, 
połączonych z aktami bombardowania te­
go terytorium. Przynależność tych samolotów nie zo­
stała stwierdzona. Najprawdopodobniej jednak miała tu miejsce 
prowokacja ze strony czerwonej Hiszpanii, która widzieć mogła 
możliwość wywołania w ten sposób silnej reakcji we Francji 
przeciw stronie narodowej i w konsekwencji zupełne otwarcie 
granicy francuskiej dla dostaw wojennych, przeznaczonych dla 
armii czerwonej. . Ze swej strony rząd francuski wydał zarządze­
nia mające na celu wzmocnienie ochrony granicy francuskiej 
i polecające atakowanie każdego samolotu cudzoziemskiego, bez 
względu na jego przynależność, który by się znalazł nad teryto­
rium fiancuskim. Zarządzenia te poskutkowały, gdyż fakty 
przelotu nad tym terytorium przez obce samoloty z Hiszpanii 
ustały.

W pierwszej połowie czerwca nastąpił szereg 
laktowbombardowania z powietrza i za­
topienia statków handlowych w portach 
c z e lwonej Hiszpanii. W szczególności ucierpiało 
ki ka statków płynących pod flagą brytyjską. Fakty te wywo­
łały poruszenie w opinii publicznej angielskiej, które znalazło 
wyraz w interpelacjach do rządu w Izbie Gmin.

Iizemawiając na temat bombardowania statków brytyjskich, 
premier Chamberlain oświadczył dnia 14 czerwca w Izbie Gmin, 
iż dokładne zbadanie sytuacji skłania rząd brytyjski do przeko­
nania, ze me może byc okazana skuteczna ochrona statkom utrzy­
mującym stosunki handlowe z portami w strefie wojennej z chwi­
lą, gdy znajdują się one na wodach terytorialnych. Zdaniem 
rządu brytyjskiego należy unikać zarządzeń, które by mogły przy- 
czynie się do rozszerzenia obecnego konfliktu. Rząd brytyjski 
musi więc powtórzyć ostrzeżenie, jakie zostało już udzielone 
statkom handlowym brytyjskim, że w dalszym ciągu może udzie­
lać ochrony statkom płynącym pod banderą brytyjską na pełnym 
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morzu, ale statki na własne ryzyko wchodzą do portów narażo­
nych na ataki powietrzne. Premier zaznaczył, że ataki na statki 
brytyjskie muszą wpłynąć ujemnie na przyjazne stosunki, jakie 
władze w Burgos pragną utrzymywać z rządem brytyjskim. Koń­
cząc oświadczył, iż rząd brytyjski rozpatrywał różne środki od­
wetowe, ale nie jest skłonny do zastosowania zarządzeń, które 
z całą pewnością nie doprowadziłoby do celu. Analogiczne sta­
nowisko zajął premier Chamberlain w Izbie Gmin dnia 21 
czerwca.

Przemówienia premiera Chamberlaina, utrzymane w bardzo 
spokojnym tonie, wskazywały wyraźnie, że rząd brytyjski zdecy­
dowany jest na kontynuowanie polityki bezwzględnej nieinter­
wencji w Hiszpanii i na unikanie wszelkich bardziej radykalnych 
kroków, które by mogły skomplikować aktualną sytuację i roz­
szerzyć konflikt poza granice Hiszpanii.

Odpowiadając w drodze dyplomatycz­
nej w ostatnich dniach czerwca na pro­
test brytyjski przeciw ataków an i u stat­
ków angielskich na wodach hiszpańskich 
przez samoloty gen. Franco, rząd naiodo- 
w y zaproponował utworzenie strefy bez­
pieczeństwa dla żeglugi brytyjskiej upra­
wiającej legalny handel z czerwoną Hiszpanią. Nota propono­
wała wyznaczenie portu zdała od terenu działań wojennych wy­
łącznie dla żeglugi handlowej o charakterze niewojskowym. Ja­
ko port taki nota wysuwała Almerię. Jeśli chodzi o Katalonię 
stwierdzała nota — to rząd gen. Franco uważa, iż może się ona 
doskonale obejść bez tego rodzaju strefy bezpieczeństwa, albo­
wiem żywność, dozwolone surowce i inne towary, nie objęte za­
kazem, przybywają do Katalonii przez granicę francusko-hisz­
pańską. W dalszym ciągu wyrażała uznanie dla wysiłków rządu 
brytyjskiego, mających na celu służenie interesom pokoju. Wre­
szcie zaprzeczała, aby gen. Franco prowadził jakąkolwiek umyśl­
ną akcję przeciw statkom brytyjskim i stwierdzała, że czynione 
będą wszelkie wysiłki, aby uniknąć pod tym względem nieporo­
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zumień, jednocześnie jednak podkreślała, że bombardowanie 
obiektów wojskowych nie może ustać.

Dnia 21 czerwca podkomitet nieinter­
wencji osiągnął ostateczne porozumienie 
co do zastosowania planu brytyjskiego 
w sprawie wycofania obcych ochotników 
z Hiszpanii. Przyjęcie planu przez Francję, Włochy 
i Niemcy było z góry zapewnione, wątpliwe pozostawało jedynie 
stanowisko rządu sowieckiego. Ostatecznie delegat sowiecki 
oświadczył, że chociaż rząd jego nie uważa planu brytyjskiego 
za dostateczny, to jednak nie chcąc utrudniać wprowadzenia go 
w życie, plan ten przyjmuje. Zmianę stanowiska rządu ZSRR 
przypisać należy naciskowi wywartemu w Moskwie na życzenie 
rządu brytyjskiego przez Francję .

Zorganizowanie i wysłanie do Hiszpanii mieszanych komisji 
dla rozpoczęcia obliczania i segregowania obcych oddziałów co 
stanowiłoby pierwszy etap planu brytyjskiego, zajęłoby czas 
około czterech tygodni, zaś sama akcja obliczania i segregowania 
do dwóch miesięcy.

Wejście w życie planu brytyjskiego zostało przyjęte z dużym 
zadowoleniem zarówno w Londynie, Paryżu jak i w Rzymie Rząd 
brytyjski wychodził z założenia, że usunięcie obcych elementów 
z Hiszpanii pozbawi konflikt ostatecznie charakteru zagrażające­
go powikłaniami międzynarodowymi i ułatwi może osiągnięcie 
kompromisu między rządem w Burgos i Barceloną. Ze swej 
strony premier Chamberlain oświadczył w Izbie Gmin, że naj­
większą trudność w sprawie mediacji nasuwa wybór odpowied­
niego momentu i że gdy nastąpi właściwa chwila, Anglia z całą 
gotowością zaproponuje swoje usługi. Włochy wykazywały wy­
raźną skłonność do lojalnego współdziałania z Anglią w sprawie 
szybkiego wycofania ochotników, zależało im bowiem na szyb- 
kim wejściu w życie paktu angielsko-włoskiego, co uzależnione 
zostało - jak wiadomo - od wycofania odpowiedniej liczby 
™.jsk w osk.ch z Hiszpanii, ostateczny zaś wynik wojny hiszpań­
skiej był juz zdecydowanie na korzyść gen. Franco przesądzony. 
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Francja wreszcie miała nadzieję, że zlikwidowanie napięcia na 
tle wojny domowej w Hiszpanii i wejście w życie układu angiel- 
sko-włoskiego wytworzy bardziej przychylną atmosferę dla kon­
tynuowania i sfinalizowania rozmów francusko-włoskich, prze­
rwanych przez stronę włoską jeszcze w pierwszej połowie maja 
rb. na tle sprawy pomocy francuskiej dla czerwonej Hiszpanii.

Jeśli chodzi o możliwość rozejmu, to w kołach rządu narodo­
wego w Burgos bardzo kategorycznie dementowano tego rodzaju 
wiadomości, stwierdzając z całą stanowczością, iż rząd gen. Fran­
co nigdy i pod żadnym pozorem nie zgodzi się na żadne sugestie, 
zmierzające w kierunku zawieszenia broni. Również i prasa 
włoska, zaprzeczając kategorycznie tego rodzaju pogłoskom, wy­
powiadała się bardzo silnie przeciw rozejmowi, podkreślając, iż 
wobec wielkich sukcesów militarnych wojsk gen. Franco, możli­
wość taka byłaby w danej sytuacji absurdem.

Dnia 25 czerwca pojawiły się wiadomo­
ści, jakoby rząd w Barcelonie powiado­
mił rząd brytyjski i francuski, że w razie, 
jeżeli nie ustaną coraz częściej przepro­
wadzane akty bombardowania miast czer­
wonej Hiszpanii przez samoloty, rząd 
w Barcelonie, broniąc się przed obcą inwazją, r o z- 
pocznie akcję represyjną, mogącą dosięg­
nąć i bardziej odległe obiekty. Tego rodzaju 
sformułowanie groźby rządu czerwonej Hiszpanii pozwalało na 
przypuszczenie, że rząd ten widzi jako obiekt zapowiadanych 
represji nie tyle Burgos i Salamankę, ile miejsca, skąd przybyli 
atakujący lotnicy, a więc miasta państw popierających gen. Fran­
co, w szczególności oczywiście Włoch.

Zapowiedź ta wywołała bardzo ostrą reakcję ze strony opinii 
i prasy włoskiej, która oświadczyła, że gdyby Włochy lub Niem­
cy zostały zaatakowane przez akty skierowane przeciw ich mia­
stom, okrętom lub mieniu, wówczas reakcja Rzymu i Berlina by­
łaby natychmiastowa i bezwzględna. Odpowiedź zostałaby udzie­
lona nie przez noty dyplomatyczne, ale przez armaty. Jedno­
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cześnie prasa włoska podkreślała, że pogróżki rządu barceloń- 
skiego skierowane są przede wszystkim przeciw pokojowi euro­
pejskiemu.

Rządy brytyjski i francuski, zdając sobie w pełni sprawę z kry- 
tyczności sytuacji i dążąc do możliwie jak najprędszego zlikwi­
dowania naprężenia, odpowiedziały na demarche rządu czerwonej 
Hiszpanii w sposób stanowczy i kategoryczny, ostrzegając ten rząd 
bardzo poważnie przed tego rodzaju zamierzeniami. Nacisk fran­
cuski i angielski osiągnął rychły skutek, gdyż rząd barceloński 
wycofał się z interpretacji nadawanej początkowo jego demarche 
w sprawie bombardowania. W ten sposób usunięte zostało źródło 
bardzo poważnych komplikacji, grożących konflagracją wojenną.

W ciągu czerwca wojska narodowe w Hisz­
panii odniosły szereg dalszych poważ­
nych sukcesów na froncie pomiędzy Te­
ru e 1 e m a Morzem Śródziemnym. Główne na­
tarcie nastąpiło na odcinku wzdłuż morza. Dnia 13 czerwca 
wojska narodowe odniosły poważne zwycięstwo pod Albocacer 
zaskakując przeciwnika błyskawicznym atakiem i zmuszając go 
do pozostawienia kilku tysięcy jeńców i do cofnięcia się w po­
płochu. Następnego dnia zdobyte zostało miasto Castellon, 
w dwa dni zaś później, miejscowość Nules. W ten sposób wojska 
naiodowe rozszerzyły bardzo znacznie swój stan posiadania na 
v\ybizeżu morskim, stwarzając podstawę wyjściową do natarcia 
wzdłuż drogi Sagonte — Walencja, dla opanowania samej Wa­
lencji.

W drugiej połowie czerwca wojska czerwone po przeprowa­
dzonym przegrupowaniu oddziałów zdołały zorganizować silniej­
szy opói na świeżo pobudowanych silnych pozycjach obronnych. 
Dlatego też nataicie wojsk narodowych odbywało się w ty’m okre­
sie znacznie wolniej, niemniej jednak regularnie postępowało 
naprzód.

W pierwszych dniach czerwca odbyły się w Bra- 
t i sławie uroczystości 20-lecia pod pisa- 
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n i a umowy pittsburskiej między Czechami i Sło­
wakami, zorganizowane przez autonomistów słowackich ks. Hlin- 
ki. Miały one za zadanie zamanifestować niezadowolenie na­
rodu słowackiego z istniejącego stanu rzeczy i domagać się wy­
pełnienia przez Czechów zobowiązań powziętych w umowie pitts­
burskiej, zaopatrzonej w podpis Massaryka.

Specjalna delegacja Słowaków z Ameryki przywiozła orygi­
nał umowy pittsburskiej. Delegacja ta, która przybyła statkiem 
„Batory44, przyjmowana była bardzo serdecznie przez organiza­
cje społeczne w Polsce, w szczególności przez Towarzystwo Przy­
jaciół Słowaków. W czasie przyjmowania delegatów słowackich 
podkreślano ze strony przedstawicieli społeczeństwa polskiego 
serdeczne uczucia w stosunku do bratniego narodu słowackiego, 
szczere współczucie z jego losem, życzenia zrealizowania ideałów 
narodowych gwarantowanych przez umowę pittsburską, nieuzna­
wanie istnienia narodu czechosłowackiego, lecz tylko czeskiego 
i słowackiego, pragnienie posiadania jako sąsiada narodu słowac­
kiego, z jego odrębnym obliczem narodowym. Przyjęcie w Pol­
sce wywarło nie tylko bardzo silne wrażenie wśród delegacji, ale 
również entuzjastyczny odgłos na terenie Słowacji.

Mimo prób ze strony Pragi nakłonienia delegacji Słowaków 
amerykańskich, by skierowała się najpierw do Pragi, a następnie 
dopiero do ks. Hlinki, przy czym wysłana była z Pragi do Polski 
delegacja urzędowa na ich powitanie — delegacja zawiozła bez­
pośrednio z Polski umowę pittsburską do Rużomberku, po czym 
dopiero udała się do Pragi. Była tam wprawdzie uroczyście po­
witana, jednak deklaracje czynników czeskich nie zawierały spo­
dziewanych obietnic co do realizacji autonomii. Stanowisko to 
wywołało wielkie rozczarowanie wśród delegacji amerykańskiej, 
która przyjechała z najlepszą wolą i nadzieją normalizacji sto­
sunków czesko-słowackich na podstawie umowy pittsburskiej i tę 
dobrą wolę niejednokrotnie manifestowała.

4 i 5 czerwca odbyły się uroczystości bratislawskie, w czasie 
których odczytano manifest słowackiego stronnictwa ludowego, 
oraz przyjęto i ogłoszono projekt ustawy o autonomii Słowacji, 
oparty na zasadach umowy pittsburskiej. Manifest podkreślał, 
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że Słowacy chcą żyć w Republice Czesko-słowackiej ze wszystki- 
wi prawami odrębnego narodu i nie przestaną walczyć o swe 
naturalne i zagwarantowane w umowie prawa, że odrzucają fik­
cję nie istniejącego jednolitego narodu czecho-słowackiego, oraz 
że odrzucają krajowy i zagraniczny bolszewizm, dążąc do wyzwo­
lenia narodu spod wpływu międzynarodowych wywrotowców 
marxistowskich. Manifest domagał się więc zupełnie wyraźnie 
i kategorycznie głębokich zmian zarówno w ustroju i polityce 
wewnętrznej Czechosłowacji, jak też w jej polityce zagranicznej. 
Jednocześnie przyjmował z radością zainteresowanie zagranicy 
wobec zagadnień wewnętrznych Republiki Czechosłowackiej.

Projekt ustawy o autonomii Słowacji odrzucał dotychczasową 
fikcję narodu czecho-słowackiego i przewidywał szereg uprawnień 
dla przyszłego sejmu słowackiego i samorządu, idąc w kierunku 
zmiany dotychczasowej struktury ustroju państwa z narodowego 
na narodowościowy. Projekt przewidywał dalej pełne prawa ję­
zykowe dla Słowaków na terytorium Słowacji, krajową przyna­
leżność słowacką, odpowiednią rekrutację urzędników spośród 
obywateli słowackich, oraz odrębne sądownictwo. Realizacja 
ustawy wymagałaby zmiany konstytucji w Czechosłowacji. Ogło­
szenie projektu ustawy o autonomii stanowiło najważniejszy z eta­
pów walki Słowacji o jej prawa.

Zorganizowana dnia następnego przez premiera Hodżę kon­
kurencyjna manifestacja centralistów w Bratislawie raziła na tle 
żywiołowej manifestacji wielotysięcznych rzesz autonomistów’ — 
swą sztucznością.

Jeśli chcdzi o stanowisko Słowaków amerykańskich, to po 
zetknięciu się z rzeczywistością słowacką, odnieśli się oni z peł­
nym zrozumieniem i poparciem dla dążeń autonomistów ks. Hlin- 
ki, wbrew próbom czynników czeskich. Przewodniczący delegacji 
amerykańskiej podkreślił wyraźnie w Bratislawie, że stronnictwo 
ks. Hlinki jest najbliższe ideologii Słowaków amerykańskich. 
W jednym z wywiadów zaś oświadczył on, że z wyników rozmów 
z czeskimi czynnikami narodowymi Słowacy amerykańscy nie 
byli zadowoleni, ponieważ nie otrzymali zapewnienia, że umowa 
pitlsburska będzie w zupełności szanowana i usankcjonowana. 
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le ujemne wrażenia były w pełni usprawiedliwione. Z końcem 
bowiem czerwca zaczęły się coraz częściej pojawiać wiadomości, 
iż w łonie rządu praskiego przeważyła koncepcja wycofania się 
z kompromisowego stanowiska, jakie rząd miał brać pod uwagę 
w zagadnieniu słowackim i że zdecydowano się nie wnosić do 
parlamentu projektu rozszerzenia kompetencji rządu krajowego 
i rady szkolnej na Słowaczyźnie.

Lroczystości jubileuszowe w Bratislawie, łącznie z przeja­
zdem delegacji amerykańskiej przez Polskę, wzmocniły w bardzo 
poważnym stopniu stanowisko i zasięg autonomistów, czego wy­
razem był wielki sukces osiągnięty w ostatnich wyborach gmin­
nych, a za granicą spopularyzowały ukrywane dotychczas skrzęt­
nie przez Czechów zagadnienie odrębności słowackiej.

W związku z przyjęciem zgotowanym Słowakom w Polsce 
wroga propaganda próbowała pomawiać Polskę o zakusy impe­
rialistyczne w Europie Środkowej, co jest, rzecz oczywista, zu­
pełnym nonsensem. Serdeczne przyjęcie Słowaków w Polsce 
stanowiło jedynie podkreślenie przez społeczeństwo polskie zain­
teresowania dla bratniego narodu słowackiego, którego losy nie­
zależnie od rozwoju sytuacji w Czechosłowacji, nigdy nie będą 
dla Polski obojętne.

Wy b ory do gmin wiejskich i miejskich 
w Czechosłowacji, które odbyły się w trzech etapach: 
22, 29 maja i 12 czerwca, stanowiły wydarzenie 
0 bardzo dużym znaczeniu w dziedzinie 
polityki wewnętrznej, a również i zagra­
nicznej tego państwa. Rząd praski został poniekąd 
zmuszony przez sytuację polityczną do rozpisania tych wyborów, 
gdyż był to najłatwiejszy stosunkowo sposób chwilowego choćby 
uspokojenia napięcia, panującego wśród ludności niemieckiej 
Czechosłowacji i dania możności Niemcom sudeckim objęcia 
w sposób ewolucyjny władzy w gminach niemieckich, czego się 
ta partia przede wszystkim domagała. W rezultacie we wszyst­
kich trzech etapach charakter polityczny, nie zaś samorządowy, 
wyborów wysunął się na plan pierwszy.
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Wybory dały bardzo wyraźny obraz rzeczywistości politycz­
nej w Czechosłowacji w chwili obecnej. Wśród partii czeskich 
przesunięcia były stosunkowo nieznaczne. Największy sukces 
odnieśli narodowi socjaliści. Komuniści, którzy ponieśli dużą 
klęskę na wszystkich terenach z większością nie-czeską, wykazali 
wzrost w dzielnicach czeskich, zwłaszcza w większych miastach. 
W samej Pradze odnieśli największy sukces, uzyskując tam pra­
wie 80 /o głosów i stając się drugą co do liczby mandatów partią 
w ladzie miejskiej. Sukces narodowych socjalistów i komuni­
stów należy prawie wyłącznie przypisać wierze szerokich mas 
czeskich, że Rosja sowiecka gotowa jest przyjść na pomoc Czecho­
słowacji. Obie bowiem te partie operowały w swojej agitacji 
pizedwyborczej głównie argumentem aliansu sowiecko-czeskiego.

Jeśli chodzi o tereny etnograficzne nie-czeskie, to w Sudetach 
partia Niemców sudeckich odniosła generalne zwycięstwo, sku­
piając w trzech kolejnych etapach: 85, 91 i 93% głosów nie­
mi ic i. Oprócz mieszczańskich partii niemieckich, które zo- 
st.a Y.s^ar^e z powierzchni, bądź drogą dobrowolnego przyłącze­
nia się o DP, bądź też z powodu zupełnej utraty wpływów — 
najwię sze straty ponieśli niemieccy komuniści. Przejście sa- 
morzą u gminnego do rąk partii sudeckiej, o co ona od kilku 
lat zacięcie walczyła, stało się faktem dokonanym.

owacji zaznaczył się bardzo poważny wzrost autonomi- 
stycznego stronnictwa ludowego, które nie tylko odbiło straty 
z wy orów parlamentarnych z 1935 r., ale uzyskało często po­
ważną wię szość w radach gminnych mniejszych miejscowości, 
dochodząc w niektórych gminach do 90% ogółu oddanych gło­
sów. a szczegó ną uwagę zasługuje stały wzrost Hlinkowców 
w ratis awie, g zie uzyskali oni prawie całość głosów ludności 
słowackiej.

Na Śląsku zaolzańskim listy polskie, które zgrupowały 117 
mancatow, uzy> a y w porównaniu z wyborami gminnymi z ro­
ku 1932 przyrost 33% głosów, w zestawieniu zaś z wyborami 
do parlamentu w 1935 r. około 45% głosów. Wynik wyborów 
stwierdził, ze na obszarze gmin, w których się odbyły wybory, 
Czesi w ogolnym obliczeniu są w mniejszości. Charakterystyk- 
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nym momentem była zdecydowana klęska komunistów w okręgu 
zaolzańskim.

W ciągu czerwca prowadzone były dość in­
tensywnie rozmowy między czynnikami 
oficjalnymi czeskimi a przedstawicie­
lami partii Niemców sudeckich. Rozmowy te 
jednak nie posunęły się wiele naprzód. Rząd czeski nie ujaw­
niając własnego projektu statutu narodowościowego, który de 
facto powstaje dopiero w miarę rokowań, przyjął w zasadzie jako 
podstawę do rozmów projekt statutu mniejszościowego opraco­
wanego przez partię Niemców sudeckich. Postulaty tej partii, 
ujęte w formę komentarza do żądań sformułowanych w 8 punk­
tach karlsbadzkich Henleina, zawierającego autentyczną wykład­
nię tych punktów, dotyczyły w dalszym ciągu autonomii lokalnej 
szeroko rozbudowanej w gminie, powiecie i kraju, z własnym 
sejmem, na zasadach autonomii personalnej, t. zn. że głosują do 
niego wszyscy Niemcy z całego terytorium państwa czesko-sło- 
wackiego, przy czym przewodniczący Sejmu byłby jednocześnie 
de jurę członkiem gabinetu ministrów. Poza tym przewidywały 
szeroko zakreśloną autonomię kulturalną dla obszaru niemiec­
kiego oraz ochronę diaspory niemieckiej. Wreszcie zawierały 
żądanie wprowadzenia z powrotem policji municypalnej w miej­
sce pełniącej służbę policji państwowej. Całość składała się więc 
na coś w rodzaju ustroju federalnego. Ze strony partii Sudec­
kiej widać było więc decyzję rokowania i zrobienia w tym kie­
runku możliwie daleko posuniętego wysiłku.

Jeśli chodzi o stronę czeską, to te czynniki rządowe, które by 
były ewentualnie skłonne do dalej idących koncesii w kierunku 
przebudowy ustroju państwa czeskosłowackiego, napotykały je­
dnak na szereg momentów obciążających, jak: duże różnice zdań 
w koalicji rządowej co do zakresu ustępstw, opór na lewicy 
z prezydentem Beneszem na czele, kalkulacja na niechęć użycia 
przez Rzeszę Niemiecką środków ostatecznych i w ogóle chęć 
przewleczenia sprawy i zbycia problemu połowicznymi rozwią­
zaniami. Rzeczoznawcy prawni czescy, badający postulaty Niem­
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ców sudeckich, wykazywali ze swej strony tendencję utrzymywa­
nia całej sprawy w ramach dotychczasowej konstytucji. Ten­
dencja taka może jednak wypaczyć właściwy problem, który po­
lega zdaniem Niemców sudeckich — na przebudowaniu ustro­
ju obecnego państwa czesko-słowackiego. Sfery rządowe czeskie 
prowadziły jednocześnie wyraźnie podwójną grę wobec przedsta­
wicieli Anglii i Francji, którzy wywierali bardzo silny nacisk 
w kierunku poczynienia konkretnych ustępstw na rzecz mniejszo­
ści. Nie ulega wątpliwości, że cała ta gra na przewlekanie spra­
wy jest wysoce niebezpieczna.

Tak więc w ciągu czerwca sytuacja wewnętrzno-polityczna 
Czechosłowacji nie wykazała bynajmniej polepszenia. Wszyst­
kie trudności, wobec których stoi już od dłuższego czesu rząd 
czeski, pozostają w dalszym ciągu nierozwiązane i nic nie prze­
mawia za, tym, ażeby rząd ten wykazywał istotne zrozumienie 
onieczności ich rozwiązania, czy żeby zdolny był na to.

Dnia 29 czerwca premier Hodża nawiązał 
on takt informacyjny z przedstawicie- 
a m 1 u d n ości polskiej oraz ludności w ę- 

giei sicie j w Czechosłowacji. Przedstawiciel ludności pol- 
lej wręczył premierowi oświadczenie komitetu porozumiewaw­

czego stronnictw polskich zawierające poglądy i żądania tego ko- 
rmtetu w sprawie załatwienia zagadnień narodowościowych w 
Czechosłowacji z punktu widzenia ludności polskiej. Ludność 

po s a na ą u zaolzań^kim żąda w szczególności autonomii 
e nograficznej kulturalnej, socjalnej i gospodarczej, nie precy­
zując zresztą bliżej swych postulatów, gdyż stoi ona zdecydowa­
nie na stanowisku, źe ma prawo żądać tych samych koncesji, któ- 
re rząd praski przyzna innym mniejszościom

Jednocześnie przedstawiciel ludności polskiej zwrócił uwagę 
piemiera na konieczność radykalnej zmiany polityki miejsco­
wych czynników urzędowych w stosunku do ludności polskiej, 
a do piasy polskiej w szczególności.

Jeśli chodzi o powołanych w maju pod broń rezerwistów, to 
w połowie czerwca rozpoczęło się wprawdzie ich zwalnianie, 
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jednak nie objęło ono wszystkich powołanych pod broń, z któ­
rych pozostała liczba przedstawiająca mniej więcej wartość oko­
ło jednego rocznika rezerwy. Jednocześnie pojawiły się wiado­
mości o zamiarze wprowadzenia w Czechosłowacji trzechletniej 
służby wojskowej. Jeżeliby tego rodzaju ustawa, forsowana przez 
sztab, weszła istotnie w życie, to spowodowałaby ona utrzyma­
nie na stałe wzmocnionego obecnie od maja stanu efekty wów, 
który oceniany jest mniej więcej na 250 tysięcy żołnierzy.

Dnia 12 czerwca zastępca kanclerza Hitlera 
na stanowisku szefa partii narodowo-so- 
cjalistycznej, min. Hess wygłosił w Szcze­
cinie mowę, w której omówił wytyczne polityki zagranicz­
nej Niemiec ze szczególnym uwzględnieniem 
zagadnienia czesko-słowackiego. Bardzo 
silny nacisk położył min. Hess na pokojowość polityki narodowo- 
socjalistycznych Niemiec i zrozumienie, że wojna europejska, to 
koniec i zagłada kultury Europy. Mówiąc o Czechosłowacji min. 
Hess stwierdził, że państwo to nie jest w możności własnymi środ­
kami utrzymać spokoju i porządku w swych granicach, ani za­
pewnić bezpieczeństwa życia swym obywatelom, oraz że jest ono 
niebezpieczną przeszkodą dla pokoju Europy, gdyż zakłóca ten 
pokój, kiedy, tak jak ostatnio, mobilizuje swe wojsko bez żadnych 
powodów i wprowadza rodzaj stanu wojennego w całym kraju. 
Jedynie spokojowi Niemiec zawdzięcza Europa, iż gra czeska nie 
doprowadziła do katastrofy. Narody europejskie nie chcą woj- 
n}. Byli żołnierze wszystkich narodów pragną tylko pokoju, nie 
można jednakże sobie wyobrazić, by żołnierze frontowi innych 
narodów mogli spokojnie patrzeć na tych, którzy pchają i dążą 
do wojny.

1 rzemówienie min. Hessa zawierało, poza silnym oskarże­
niem pod adresem rządu czeskiego w związku z mobilizacją z 21 
maja rb., bardzo ujemną w ogóle ocenę państwowości czeskiej 
oraz polityki prowadzonej przez rząd praski. Publiczne podkre­
ślenie tych momentów przez członka rządu Rzeszy i najwyższego 
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po kanclerzu dygnitarza partii narodowo-socjalistycznej wywoła­
ło też bardzo silne wrażenie w opinii i w prasie czeskiej.

Dnia 22 czerwca min. Goebbels przemawiając w Berlinie 
z okazji „Święta Słońca” podkreślił, że Niemcy nie będą patrzały 
bez końca na prześladowanie swych rodaków w Sudetach. Za­
granica — mywił min. Goebbels — powinna zrozumieć, że nie 
jest możliwe na dłuższą metę zamykanie w granicach obcego 
państwa zwartej grupy ludności innej narodowości. Przykład 
Austrii był w tej mierze pouczający. Niemcy mają dosyć słów. 
Muszą rozwiązać zagadnienie dręczące całą Europę.

W pierwszych dniach czerwca min. C i a n o otwierając 
w Mediolanie kongres badań problemów międzynarodowych 
wygłosił przemówienie na temat głów­
nych linii polityki zagranicznej Włoch.

Włochy faszystowskie — mówił — wierne koncepcji osi 
Rzym — Beilin, kontynuować będą politykę ścisłej współpracy 
i bliskiego porozumienia z Niemcami narodowo-socjalistycznymi. 
Dziś, poza wspólnotą ideologiczną i wspólnotą interesów, również 
wspólność granic stanowi nowy motyw zrozumienia, solidarności 
i wzajemnego poszanowania. Solidarność włosko-niemiecka 
ujawniła się czynnie po raz pierwszy wtedy, gdy oba narody za- 
ję y lazem wyraźne stanowisko przeciw atakowi, jaki podjął 

o szewizm w plecy Europy, usiłując stworzyć z Hiszpanii pod­
stawę swej bardzo lozległej akcji rozkładu moralnego i społecz­
nego achodu. W tej bardzo rozległej akcji przeciw bolszewiz- 
mowi przyłączy ł się do Włoch i Niemiec silny i szlachetny naród 
japons l o współpracy z Japonią Włochy przywiązują wielką 
wagę. ównież konflikt, który rozpala Azję wschodnią, znajduje 
swe zarodki w akcji rozkładowej bolszewizmu, z którym rząd 
chińsk1 zdaje się solidaryzować. Jeśli chodzi o problem naddu- 
najski i bałkański, to w tą stronę kieruje Włochy niezmienny 
czynnik ich sytuacji geograficznej i historycznej. Bez celów 
egoistycznych i dążenia do hegemonii, lecz ze szczerym duchem 
współpracy i zrozumienia, Włochy faszystowskie utrzymują ży­
wymi swe dawne przyjaźnie na tym odcinku i stwarzają nowe. 
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Kończąc, min. Ciano podkreślił, że nie można wypełnić trwałego 
i owocnego zadania, jeżeli nie opiera się na świadomości nowych 
rzeczywistości, jakie historia stwarza nieustannie w swym biegu. 
Wyrazem tego rodzaju świadomości były układy włosko-brytyj- 
skie. Oczyściły one zachwaszczony teren przeszłości i postawiły 
stosunki między obu imperiami na podstawie jasności i lojalno­
ści, które stanowią jedyną podstawę trwałego i mocnego porozu­
mienia między narodami.

Mowa min. Ciano, która stanowiła niejako dalszy ciąg 
oświadczeń Mussoliniego w Genui, z maja br., nosiła przede 
wszystkim charakter manifestacji antybolszewickiej. Podkreśla­
ła solidarność włosko-niemiecką przede wszystkim na odcinku 
antybolszewickim, odświeżała pamięć trójkąta Tokio — Rzym — 
Berlin i zajmowała zdecydowanie antybolszewickie i antychińskie 
stanowisko na Dalekim Wschodzie. Dalej zaznaczała zaintere­
sowania włoskie nad Dunajem i na Bałkanach, wreszcie zawie­
rała przyjazną apostrofę pod adresem Anglii, a ściślej twórców 
układów włosko-angielskiego, Chamberlaina i Halifaxa. Cha­
rakterystyczne było — podobnie jak w mowie Mussoliniego — 
zupełnie pominięcie Francji. Wskazywałoby to, że Włochy nie 
noszą się z zamiarem wznowienia rozmów z Paryżem, dopóki 
rząd francuski nie zajmie w sprawie hiszpańskiej analogicznego 
do angielskiego stanowiska efektywnej neutralności, w szczegól­
ności zaś dopóki zupełnie nie zamknie granicy francusko-hisz­
pańskiej.

Rząd szwajcarski wystosował do rzą­
dów niemieckiego i włoskiego noty, 
w’ których informuje je o przyjęciu przez 
Radę Ligi do wiadomości deklaracji 
Szwajcarii w sprawie zwolnienia jej 
z wszelkich zobowiązań dotyczących 
sankcji. Nota, podkreślając dążenie Szwajcarii do dalszego 
stosowania polityki neutralności, którą kierowała się z górą od 
400 lat, stwierdzała, że Związek Szwajcarski został zwolniony od 
wszelkich zobowiązań, które by w jakimkolwiek stopniu mogły 
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podawać w wątpliwość jego niezachwianą wolę utrzymania neu­
tralności.

Odpowiadając w drugiej połowie czerwca na te noty, rządy 
niemiecki i włoski stwierdziły, że przyjęły z zadowoleniem do 
wiadomości oświadczenie, iż Szwajcarii udało się uwolnić od zo­
bowiązań, które faktycznie mogły zagrozić jej neutralności. Po­
nieważ w bezwarunkowym utrzymaniu neutralności Szwajcarii 
widać ważny czynnik zabezpieczenia pokoju europejskiego, rząd 
szwajcarski może być przekonany, że zamanifestowana przez nie­
go ponownie wola utrzymania nenutralności napotyka u rządów 
Niemiec i Włoch na odpowiednią wolę uznania i uszanowania 
neutralności, zgodnie zresztą z poprzednimi oświadczeniami, 
w których rządy te określały w sposób jasny i kategoryczny swe 
stanowisko w tej sprawie.

W ten sposób rząd szwajcarski po uzyskaniu ze strony Rady 
Ligi zgody na bezwarunkową neutralność Szwajcarii w razie kon 
lltktu zbrojnego w Europie, uzyskał w dalszym ciągu formalne 
potwierdzenie uznania tej neutralności ze strony sąsiadujących 
z mą dwóch mocarstw, me należących do Ligi Narodów

Dnia 2 czerwca minister Bonnet wygłosił 
e x p o s e w komisji spraw zagranicznych 

* , h u & 0 w a n y c h, które poświęcił trzem zasadni­
czym aktualnym zagadnieniom: sprawom hiszpańskim, negocja­
cjom francusko-wloskim oraz wypadkom czeskim.

Omawiając ostatnie wydarzenia na terenie Hiszpanii i grani­
cy francusko-hiszpańskiej, stwierdził konieczność utrzymania na­
da zasady nieinterwencji oraz wyraził nadzieję uruchomienia 
w tym celu zaniechanego od r. 1937 systemu kontroli. Przecho- 
dząc do stosunków francuśko-włoskich i wyrażając ogólnikowo 
nadzieję na powodzenie rokowań, na razie zawieszonych od dnia 

7 maJa> ™ln- Bonnet dał niedwuznacznie do zrozumienia, iż per­
traktacje francusko-włoskie zaczęły napotykać na duże trudności 
od strony włoskiej od czasu wizyty kanclerza Hitlera w Rzymie, 
w początku maja. Znamienne było, iż stwierdzając chęć Francji 
nawiązania normalnych stosunków z Włochami, min Bonnet 
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podkreślił, iż taka polityka francuska spotyka nie tylko życzliwy 
oddźwięk, ale i zachętę ze strony Rosji sowieckiej. Ustęp ten 
miał niewątpliwie charakter argumentu przeznaczonego na użytek 
wewnętrzny. Najwięcej miejsca poświecił min. Bonnet sprawom 
związanym z wypadkami czeskimi podkreślając osiągnięte tam 
sukcesy dzięki wspólnej linii politycznej i taktycznej Anglii 
i Francji. W ogóle szerokie omawianie sprawy czeskiej w duchu 
zdecydowanie optymistycznym wskazywało na wyraźną tendencję 
czynników rządowych francuskich wpływaniu uspokajająco na 
opinię publiczną we Francji przez dawanie wyrazu przekonaniu, 
iż wypadki czeskie ewoluują w kierunku załatwienia pokojowego.

Między 4 a 8 czerwca obradował w Royan 
XXXV doroczny zjazd socjalistycznej par­
tii francuskiej. Najważniejszym wynikiem kongresu 
było zatwierdzenie decyzji zarządu partii przeciwko przywódcy 
,,lewicy rewolucyjnej” Marceau-Pivert i w konsekwencji rozłam 
partii i utworzenie stronnictwa „Parti Socialiste Ouvriere et Pay- 
san“. Rozłam ten ma duże znaczenie dla całokształtu wewnętrz­
nych stosunków w partii socjalistycznej. Marceau Pivert i jego 
zwolennicy bowiem stanowili skrajne lewe skrzydło stronnictwa 
i byli już od paru lat źródłem poważnych kłopotów dla kierow­
nictwa partii, które coraz głośniej odżegnywało się od metod 
rewolucyjnych.

Debata generalna, będąca zwykle sprawdzianem nastrojów 
dołów partyjnych, gdyż dochodzą w niej do głosu właściwie raz 
na rok tylko delegaci wszystkich ośrodków prowincjonalnych, 
nie wniosła specjalnie nowych elementów. W dziedzinie polityki 
wewnętrznej wystąpienie Bluma i głównych przedstawicieli więk­
szości partyjnej, zarówno jak i tekst rezolucji końcowej oceniane 
być mogą jako zapowiedź dalszego podtrzymywania rządu Dala- 
dier jeszcze na pewien okres czasu. W dziedzinie polityki za­
granicznej partia nie wyszła z dotychczasowych doktrynalnych 
koncepcji i starej terminologii o bezpieczeństwie zbiorowym, Li­
dze Narodów i niepodzielności pokoju, mimo że niektórzy mów­
cy pozwalali sobie na próby wycieczek w kierunku realizmu po­
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litycznego, nie spotykając się w tym względzie z poważniejszymi 
sprzeciwami. Rezolucja końcowa, poza normalnymi akcentami 
o Lidze Narodów i bezpieczeństwie zbiorowym, zawierała stwier­
dzenie, iż socjalizm francuski pragnie pokoju nawet z państwami 
totalistycznymi. Podkreślony został również dosyć silnie czyn­
nik obrony narodowej, które to hasło uważać można już dzisiaj 
za przyjęte przez partię wraz z wszystkimi, oczywiście w specy­
ficzny sposób rozumianymi konsekwencjami.

W ocenie kongresu możnaby uważać, że socjalizm francuski 
zbliża się w pewnym stopniu do partii radykalnej i oddala od 
komunizmu. Nie przesądzając zasięgu tych przemian, wydaje 
się, że na przeciąg kilku miesięcy takie stanowisko partii socja­
listycznej przyczynić się może do pewnego uspokojenia wewnętrz­
nej atmosfery w kraju.

Dnia 1 czerwca minister Kanya wygłosił 
w parlamencie dłuższe e x p o s e. Rozpoczął od 
szerokiego przeglądu sytuacji europejskiej, stwierdzają c, że stoi 
ona pod znakiem ekspansji Niemiec i Włoch, pzerywającej i za­
mykającej epokę 1920—1937. Dynamika obu tych państw zni­
weczyła dotychczasową przemożną pozycję zwolenników statu 
quo w Europie: Ligi Narodów, Francji, ZSRR, Małej Ententy 
i ntenty ałkańskiej. Na uboczu od tej rozgrywki stara się po­
zostać grupa państw, których naczelnym dążeniem zewnętrzno- 
pohtycznym jest zachowanie zupełnej neutralności na wypadek 
konfliktu. Jeśli chodzi o Węgry, to dbają one przede wszystkim 
o swą niepodległość i niezależność. W związku z poprawą ich 
sytuacji międzynarodowej daje się zauważyć oględniejsze stano­
wisko państw Małej Ententy wobec nich. Rokowania z pań­
stwami Małej Ententy w sprawie poprawy losu mniejszości wę­
gierskiej, uznania równouprawnienia Węgier oraz wymiany wza­
jemnych zobowiązań w duchu paktu Kelloga - prowadzone są 
w dalszym ciągu. Szereg przeciwności powoduje, że rokowania 
te ciągną się długo. Przezwyciężyć w ich trakcie trzeba wiele 
przeciwstawień, będących konsekwencją traktatu w Trianon i pa­
ktu Małej Ententy, stworzonego wyłącznie przeciw Węgrom i po-
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wodującego, że trzy państwa prowadzą w odniesieniu do Węgier 
identyczną politykę, gdy tymczasem Węgry nie mogą rokować 
z państwami Małej Ententy jako blokiem. Pozycja każdego 
z państw Małej Ententy jest różna. Czechom nie udało się wy­
równać stosunków z sąsiadami. Jugosławia stworzyła przyjazną 
atmosferę na swoich granicach i stosunek jej do Węgier kształtuje 
się od dwóch lat coraz lepiej. Rumunia przez opuszczenie pro- 
rosyjskiego kierunku swej polityki i rozbudowę przymierza z Pol­
ską umocniła swą sytuację. Jeśli chodzi o stosunek do Czecho­
słowacji, która stale wrogo odnosiła się do Węgier, to nie mogły 
one chyba dać lepszego dowodu swej dobrej woli, jak idąc na 
rokowania z nią. W czasie ostatnich poważnych niepokojów 
w Czechosłowacji, mobilizacja czeska na granicy węgierskiej by­
ła krokiem nieprzyjaznym. Węgry powstrzymały się jednak od 
jakichkolwiek kroków, które by mogły zaostrzyć sytuację i są 
zdecydowane i nadal nie zakłócać spokoju. Ustalenie się odprę­
żenia w Czechach uzależnione jest od wprowadzenia w życie za­
dawalającego statutu mniejszościowego, przy czym Węgry muszą 
żądać tej samej miary dla wszystkich narodowości, zamieszkują­
cych w Czechosłowacji. Kończąc, min. Kanya stwierdził, że Wę­
gry uważają, że każdy z problemów ich polityki zagranicznej mo­
że być załatwiony w ramach prawdziwie pokojowej polityki, po­
dobnie jak pokojowym celom służą stosunki Węgier z najbliż­
szymi im państwami: z Włochami, z którymi pozostaje dalej nie­
zmienna i nienaruszona przyjaźń, z Niemcami, z którymi łączą 
Węgry silne stosunki, z Polską, z którą łączy Węgry szczery sto­
sunek, którego stałe pielęgnowanie rząd węgierski uważa za swo­
je pierwsze zadanie.

Przemówienie min. Kanyi miało na celu podkreślenie w mo­
mencie znacznego naprężenia w sytuacji europejskiej, że rząd 
węgierski nie rezygnując z swych zasadniczych aspiracji zewnętrz­
nych, zdecydowany jest tym niemniej dążyć do zrealizowania 
ich w drodze pokojowej.

Dnia 19 czerwca nastąpiło na pokładzie 
y a c h t u p r e z, y d e n t a A t a t ii r k a „S a v a r o n a", 
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spotkanie króla Karola II z Kemaleni 
A t a t ii r k i e m. Król Karol przybył do Bosforu na pokładzie 
swego yachtu.

Jakkolwiek na temat spotkania szefów państw rumuńskiego 
i tureckiego nie ukazał się żaden komunikat, to jednak pewne 
informacje na ten temat pojawiły się przede wszystkim w prasie 
zainteresowanych krajów. To prywatne spotkanie miało, jak 
można sądzić, przede wszystkim na celu zasadnicze ogólno-poli- 
tyczne porozumienie co do wzajemnego przestrzegania samodziel­
ności w polityce zagranicznej, unikania jednostronnej orientacji 
i oglądania się jedynie na takie czy inne wielkie mocarstwo. 
Dwugodzinna rozmowa wykazać miała pełną zgodność poglądów. 
Nie ulega wątpliwości, że porozumienie co do wzajemnego prze­
strzegania samodzielności miałoby się przede wszystkim zazna­
czyć wobec Rosji sowieckiej. Ze strony rumuńskiej podkreślano, 
iż wizyta króla Karola w Istambule przyczyni się do wzmocnienia 
paktu bałkańskiego, który ze względu na obecną sytuację mię­
dzynarodową i osłabienie Małej Ententy jest dla Rumunii coraz 
ważniejszym instrumentem politycznym. Wzmocnienie tego in­
strumentu współpracy państw bałkańskich rozumiane jest, jak 
można sądzić, bynajmniej nie w sensie antybułgarskim, lecz prze­
ciwnie, w sensie doprowadzenia do możliwie daleko posuniętego 
zbliżenia z Bułgarią. W szczególności król Karol miał dać w roz­
mowie z Kemalem Ataturkiem wyraz pozytywnego ustosunkowa­
nia się Rumunii do Bułgarii.

Należy sądzić, że zbliżenie rumuńsko-tureckie, jakie zapowia­
dała wizyta króla w Istambule, jest mile widziane przez Anglie 
która przyznała właśnie pożyczkę na dozbrojenie Turcji, a o któ­
rej poparcie polityczne i finansowe zabiegał ostatnio w Londynie 
b. premier rumuński Tatarescu.

Między 10 a 12 czerwca odbyła się w Rydze 
VIII periodyczna konferencja ministrów 
spraw zagranicznych trzech państw bał­
tyckich. Wydany z tej okazji komunikat oficjalny stwierdzał 
jedynie ogólnikowo, że porozumienie i współpraca między trze­
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ma państwami bałtyckimi tworzy podstawę trwałą i czynnik de­
cydujący w ich działalności w dziedzinie polityki międzynarodo­
wej, oraz że ministrowie zbadali metody współpracy w dziedzinie 
politycznej i dyplomatycznej zarówno w kontaktach między przed­
stawicielami swych państw za granicą, jak i między minister­
stwami spraw zagranicznych. Poza tym komunikat wspominał 
o podpisaniu ostatnio wspólnych umów unifikujących prawo 
wekslowe i czekowe, oraz umowy o ekstradycji przestępców. 
Również i okolicznościowe przemówienia ministrów spraw za­
granicznych nie wniosły głębszych momentów. Jedynie estoński 
minister spraw zagranicznych Selter podkreślił z naciskiem, że 
obecne stosunki między państwami w Europie wchodzą w okres 
ważnych zmian i przeobrażeń,

Jak jednak wynikałoby z informacji prasowych, głównym 
tematem rozmów ryskich, choć nie został on uwypuklony w ko­
munikacie, była sprawa fakultatywności art. 16 Paktu Ligi Na­
rodów. Jasnego wypowiedzenia się państw bałtyckich w kierun­
ku uznania przez nie fakultatywności tego artykułu domagał się 
podobno minister Selter. Ostatecznie postanowić miano, że mi­
nister Selter przygotuje do dnia 20 lipca projekt wspólnej dekla­
racji w sprawie stosunku państw bałtyckich do art. 16 Paktu Ligi. 
Wynikałoby z tego, że min. Selter natrafić musiał na konferencji 
na pewne zastrzeżenia czy wątpliwości w tej sprawie ze strony 
ministrów spraw zagranicznych Łotwy i Litwy, którzy, nie wypo­
wiadając się ostatecznie w toku konferencji, wzięli dopiero pod 
dalszą rozwagę sugestie ministra spraw zagranicznych Estonii.

Jak widać więc, VIII konferencja ministrów spraw zagra­
nicznych t. zw. porozumienia bałtyckiego nie tylko nie doprowa­
dziła do wspólnego frontu tych trzech państw w zasadniczej i ży­
wotnej sprawie art. 16, ale raczej uwypukliła jeszcze zarysowu­
jącą się już od pewnego czasu różnicę zasadniczych poglądów 
między Estonią a pozostałymi partnerami. Estonia bowiem 
w imię swej niepodległości i niezależności manifestuje w silniej­
szy od nich i bardziej kategoryczny sposób przeświadczenie o ko­
nieczności unikania angażowania się państw porozumienia bałtyc-
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kiego w pozaregionalne problemy polityki międzynarodowej, 
zwłaszcza zaś w orbitach polityki sowieckiej czy niemieckiej.

W pierwszych dniach czerwca obie Izby szwedz­
kiego Riksdagu obradowały nad wnio­
skiem jednego z posłów domagającego się, by Szwecja 
zażądała od Ligi Narodów formalnego 
zwolnienia jej z zobowiązań wypływają­
cych z a r t. 16 Paktu, w razie zaś odmowy, by wy­
stąpiła z Ligi Narodów. Izby postulaty te odrzuciły uważając, 
że deklaracja złożona w styczniu rb. przez delegata szwedzkiego 
Lndena w komisji reformy paktu Ligi w sprawie fakultatywno­
ści art. 16 Paktu — jest wystarczająca, że nie jest to odpowied­
nia chwila dla żądania formalnego uznania tego postulatu przez 
Ligę Narodów i że nie byłoby wskazane już teraz stawiać alter­
natywy wystąpienia Szwecji z Ligi. O ile więc istniały pewne 
różnice co do strony formalnej ustosunkowania się Szwecji do 
art. 16 Paktu Ligi, o tyle co do samego meritum sprawy, ko­
nieczności utrzymania neutralności, wszystkie bez wyjątku partie 
szwedzkie wykazały pełną jednomyślność. W czasie dyskusji 
członkowie parlamentu szwedzkiego zarzucali Francji i Anglii, 
że genewska polityka tych mocarstw grozi państwom mniejszym 
niebezpieczeństwem wciągnięcia do wojny.

Przemawiając w toku dyskusji minister Sandler podkreślił, 
że złożone przez Undena w Genewie oświadczenie było wynikiem 
zebrań ministrów spraw zagranicznych krajów północnych, któ­
rych polityka polega na trzymaniu się. zdała od ewentualnej 
wojny. Swoboda działania — stwierdził min. Sandler__ przy­
sługująca według tezy rządu szwedzkiego członkom Ligi Naro­
dów, pozwala Szwecji złożyć w wypadku wojny deklarację o neu­
tralności przez wprowadzenie w życie norm ’ neutralności ogło­
szonych z końcem maja, zgodnie z wspólną deklaracją rządów 
krajów skandynawskich.
. Debata w parlamencie szwedzkim na temat neutralności wy­
kazała zupełną jednomyślność rządu i parlamentu co do zasadni­
czej linii szwedzkiej polityki zagranicznej. Szwecja zdecydowa­
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na jest trzymać się z daleka od wszelkich konfliktów między in­
nymi państwami i w razie konfliktu zamierza ogłosić swą neu­
tralność, nawet gdyby Liga Narodów miała od niej zażądać wzię­
cia udziału w sankcjach. Minister Sandler dobitnie podkreślił, 
że rząd zamierza niezachwianie trzymać się tej zasady, zaś Riks- 
dag przyłączył się do tej opinii rządu, dając mu votum zaufania 
i swobodę dalszego działania po tej linii.

Dalszym wyrazem manifestowania 
przez państwa skandynawskie poglądów 
w sprawie fakultatywności art. 16 Paktu 
Ligi Narodów była decyzja powzięta 
w drugiej połowie maja przez prezydenta Finlan­
dii. Dla potwierdzenia i rozwoju jednomyślnie przez parla­
ment uchwalonego kierunku politycznego skandynawskiego — 
stwierdzała wyraźnie ta decyzja — i dla umocnienia współpracy 
między państwami skandynawskimi celem wzmocnienia wspólnej 
obronności, Finlandia, idąc logicznie po linii swej deklaracji 
podpisanej 1 lipca 1936 r. i biorąc pod uwagę teraźniejszą sytu­
ację świata, rezerwuje sobie prawo swobodnej decyzji w każdym 
poszczególnym wypadku, gdy zachodzi potrzeba stosowania par. 
16 Paktu Ligi.

Decyzja rządu fińskiego przekreślała w miarodajny sposób 
jakiekolwiek wątpliwości co do poglądów rządu fińskiego na 
kwestię fakultatywności art. 16 paktu Ligi, jakie powstać mogły 
zwłaszcza po oświadczeniu delegata Finlandii w komitecie refor­
my paktu w styczniu b. r. Jednocześnie decyzja ta stanowiła silne 
podkreślenie linii skandynawskiej i najściślejszej współpracy 
z gronem państw nordyckich. Tak więc z politycznego punktu 
widzenia posiadała ona istotne znaczenie.

Deklaracja prezydenta państwa była niewątpliwie spowodo­
wana stanowiskiem przede wszystkim Szwecji w sprawie art. 16 
Paktu. Być może, iż naprężenie sytuacji w środkowej Europie 
na tle problemu czeskiego i obawa przed wplątaniem się w euro­
pejskie komplikacje poprzez art. 16 była również w pewnym 
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stopniu bodźcem do publicznego zamanifestowania przynależno­
ści do neutralnego bloku państw nordyckich.

Deklaracja została przyjęta bardzo przychylnie przez opinię 
publiczną fińską i prasę. Zwłaszcza podobała się wspólna linia 
skandynawska, która tym aktem została ostateczne przesądzona. 
Widziano dalej dzięki niej drogę otwartą do zadeklarowania 
neutralności państw nordyckich w razie potrzeby i uwolnienia 
Finlandii od zobowiązań, które mogłyby ją wciągnąć w grę kon­
fliktów wielkich państw.

w

Z końcem maja państwa skandynawskie pod­
pisały w Sztokholmie wspólną deklarację 
o regułach neutralności, opierającą się na analo­
gicznej deklaracji z 1912 roku, duńsko-norwesko-szwedzkiej. 
Sygnatariuszami były: Dania, Finlandia, Islandia, Norwegia 
i Szwecja.

Deklaracja stwierdzała, że państwa te — wychodząc z zało­
żenia, iż jest wysoce pożądane, ażeby reguły neutralności, stoso­
wane przez nie w wypadku wojny między obcymi mocarstwami, 
były wspólne — wypracowały na podstawie deklaracji z 21 gru­
dnia 1912 r. pomiędzy Danią, Norwegią i Szwecją, dotyczącej 
sprawy reguł neutralności, nowe teksty, które zostaną ogłoszone 
przez poszczególne rządy tych 5 państw. Jednocześnie ustaliły, 
że w wypadku, gdyby któryś z tych rządów ze względu na własne 
doświadczenia pragnął zmienić te reguły, zgodnie z postanowie­
niami konwencji, dotyczącej praw i obowiązków państw neutral­
nych na wypadek wojny morskiej, podpisanej w Hadze w 1907 r., 
to rząd ten nie przystąpi do tego rodzaju zmiany bez uprzedzenia 
pozostałych 4 rządów, możliwie na czas, ażeby pozwolić na wy­
mianę poglądów w danej sprawie.

Nowoopracowane reguły neutralności, przewidując swobodę 
żeglugi w cieśninach łączących Bałtyk z Morzem Północnym, za­
wierają jedynie szereg konkretnych wyjątków, dotyczących dopu­
szczenia jednostek wojennych morskich stron walczących do por­
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tów i innych wód terytorialnych państw skandynawskich, oraz 
przewidują poza tym szereg restrykcji, dotyczących lotnictwa, 
łączności telegraficznej i t. p. stron walczących, aby przyjęcie 
wspólnych reguł neutralności przez wszystkie państwa skandy­
nawskie stanowiło jedno z zasadniczych formalnych uzupełnień 
konsekwentnie od pewnego czasu manifestowanej przez nie de­
cyzji utrzymania bezwzględnej neutralności na wypadek ewen­
tualnego konfliktu w Europie.

Zajęcie przez wojska japońskie mia­
sta Kaifeng stanowiło ostatni etap bitwy 
lunghajskiej. W ten sposób Japończycy ostatecznie prze­
prowadzili połączenie Chin północnych z obszarem szanghajsko- 
nankińskim. Armia chińska skoncentrowana na zachód od mia­
sta Kaifeng zmuszona była do wycofania się w szybkim tempie 
w kierunku na Hanków. Mimo rozbicia armii chińskiej po prze­
granej bitwie lunghajskiej dowództwo chińskie nie zrezygnowało 
z oporu. Po zreorganizowaniu rozproszonych oddziałów i połą­
czeniu ich z głównymi siłami, wojska chińskie rozpoczęły regu­
larną akcję obronną.

Ofensywa japońska na Hanków posuwała się w ciągu czerwca 
dwoma drogami. Główny punkt ciężkości* położony był na for­
sowanie tam zbudowanych przez Chińczyków na rzecz Żółtej. 
W tej dziedzinie akcja uwieńczona została poważnymi rezultata­
mi. Poza tym wojska japońskie, które zdobyły Keifeng, konty­
nuowały natarcie w kierunku Hanków. Mimo oporu ze strony 
wojsk chińskich wojska te zdołały się niemniej dość poważnie 
posunąć naprzód.

Zajęcie Hanków byłoby prawdopodobnie ostatnią zakrojoną 
na większą skalę operacją wojenną, po której przeprowadzeniu 
Japończycy skancentrowaliby niewątpliwie wszelkie swoje wysił­
ki w kierunku ugruntowania nowego rządu centralnego Chin, 
stworzonego na obszarach zajętych przez wojska japońskie.



70 PRZEGLĄDY POLITYCZNE

LIPIEC 1 9 3 8 R.

Dnia 13 lipca przybył do Rygi Mini­
ster Beck z oficjalną wizytą, celem rewi­
zytowania ministra Muntersa. Po drodze Mim 
Beck wylądował ze względów kurtuazyjnych w Kownie. Ocze­
kiwany był tam na lotnisku przez zastępcę ministra spraw zagra­
nicznych Litwy Urbszysa, z którym odbył krótką rozmowę.

W czasie pobytu w Łotwie Min. Beck przyjęty był przez pre­
zydenta Ulmanisa, oraz odbył rozmowy z min. Muntersem 
i członkami rządu łotewskiego.

Na przyjęciu u min. Muntersa nastąpiła wymiana przemó­
wień. Precyzując zasady, na jakich zawsze opierała się polityka 
zagraniczna Łotwy, określił je min. Munters jako: pokój, współ­
praca międzynarodowa i organiczne przystosowanie się do re­
gionalnej konstelacji politycznej. Działanie oparte na tych za­
sadach — mówił — ma na celu przede wszystkim wzmożenie sił 
własnych oraz utrzymanie swobody decyzji. Dalej — działanie to 
poszukuje wspólnych dróg z krajami posiadającymi w dziedzinie 
polityki zagranicznej te same koncepcje co Łotwa. Wreszcie 
działanie to kategorycznie unika wszystkiego, co mogłoby wciąg­
nąć Łotwę w konflikt nie dotyczący bezpośrednio jej interesów 
życiowych. Jest zrozumiałe samo przez się, że postępowanie 
oparte na tych zasadach zbiega się na każdym kroku w prze­
szłości, obecnie i w przyszłości, z polityką zagraniczną Polski. 
Polska, wielkie mocarstwo nad Morzem Bałtyckim, obrońca po­
szanowania suwerennej osobowości państw, promotor niezawisło­
ści polityki zagranicznej, przeciwnik bloków wszelkiego rodzaju, 
zawsze napotka w Łotwie uczucia wysokiego szacunku i serdecz­
nej przyjaźni, której nie zdołają zakłócić siły wymykające się 
spod wpływów łotewskich. Kończąc min. Munters złożył hołd 
niezniszczalnemu wspomnieniu wspólnie toczonych walk które 
są na zawsze związane z imieniem Marszałka Piłsudskiego i po­
witał w osobie Ministra Becka idee współpracy łotewsko-polskiej, 
opaite na dążeniach do ipokoju, oraz na wzajemnym zaufaniu 
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pomiędzy dwoma narodami gotowymi do wszelkiej ofiary dla 
obrony najwyższego ideału — niepodległości narodowej.

Odpowiadając Min. Beck podkreślił, że przyjaźń łącząca na­
rody łotewski i polski jest tym bardziej cenna, iż tworzy trwałe 
więzy pomiędzy dwoma sąsiadującymi krajami. Stwarzając 
atmosferę przyjaźni i zaufania w swym rejonie, oba państwa 
przyczyniają się najskuteczniej do dzieła współpracy powszech­
nej. Wzmacniając swymi twórczymi wysiłkami stabilizację po­
lityczną w obszarze swych życiowych zainteresowań, oba państwa 
unikają również uzależnienia swych polityk narodowych od fluk­
tuacji systemów współpracy międzynarodowej. Ze szczególną 
satysfakcją Min. Beck przyjął słowa min. Muntersa, które do­
wodzą głębokiego zrozumienia polskiej polityki zagranicznej, 
jej przywiązania do zasady niezawisłości państw, jej wysiłków 
zmierzających do utrzymania równowagi oraz unikania wszelkiej 
polityki bloków. Łotwa — mówił Min. Beck — świadoma swego 
życia narodowego, wierna ideałowi całkowitej niezawisłości swej 
polityki, spotka zawsze Polskę kroczącą ku temu samemu celowi. 
Polacy i Łotysze walczyli wspólnie i za tym braterstwem broni 
musiało iść logiczne zbliżenie w dziedzinie pokojowej współpra­
cy. Opierając się na przeszłości i teraźniejszości można sądzić, 
że rozwój stosunków polsko-łotewskich będzie się stale przyczy­
niał zarówno do wzmocnienia położenia Łotwy i Polski, jak i do 
zacieśnienia przyjaznych stosunków sąsiedzkich pomiędzy pań­
stwami położonymi na wybrzeżach Morza Bałtyckiego.

Przemówienia .ministrów wskazywały wyraźnie, że całkowite 
zrozumienie i zaufanie, jakie żywi Łotwa dla polityki Polski, 
oraz przywiązanie Łotwy do wytycznych stale wysuwanych przez 
polską politykę zagraniczną, napotyka na przyjacielski oddźwięk 
ze strony Polski.

Bezpośrednio przed odlotem z Rygi Min. Beck przyjął dzien­
nikarzy łotewskich na konferencji prasowej. Min. Beck podkre­
ślił, że żadnych nowych planów do Rygi nie przywiózł, gdyż pol­
ska polityka zagraniczna od lat kontynuuje tę samą linię, i wła­
śnie trwałość i niezmienność tych.zasad dowodzi ich niewątpliwej 
wartości. Szczególnie ważne jest, że w Rydze można było stwier­
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dzić głębokie zrozumienie dla poglądów polskich w dziedzinie 
systemów współpracy międzynarodowej. Przeorientowanie się 
polityki europejskiej w ostatnich latach było bardzo głębokie. 
Wkrótce po wojnie światowej powstało zbyt wiele iluzji w odnie­
sieniu do skomplikowanego systemu współpracy międzynarodo­
wej. Polska nie była zbyt optymistycznie nastrojona w tym 
okresie, ale też nie jest pesymistycznie nastrojona obecnie. Wi­
dać, że stabilizacja stosunków w basenie Morza Bałtyckiego robi 
postępy. W myśl tych zasad kształtuje się stosunek Polski do 
Łotwy, a trwała przyjaźń i zaufanie stanowi dla nich rękojmię 
pomyślnego rozwiązania wszystkich zagadnień. Aktywność Pol­
ski — mówił dalej Min. Beck — na terenie międzynarodowym 
opiera się na uwzględnieniu suwerenności każdego państwa i Pol­
ska uważa każde państwo za podmiot prawa międzynarodowego. 
Polska nie wystąpiła z Ligi, lecz patrząc realnie na międzynaro­
dowe życie polityczne była zmuszona sformułować swe zastrze­
żenia. Te same reakcje dają się zauważyć wśród państw otacza­
jących Morze Bałtyckie.

Prasa łotewska bardzo gorąco komentowała wizytę Min. 
Becka w Łotwie, podkreślając, że między obu państwami istnieją 
nie tylko dobre sąsiedzkie stosunki, lecz że cechuje je prawdziwa 
serdeczność, której fundamenty powstały w epoce walk o nie­
podległość, kiedy Polska pośpieszyła Łotwie z pomocą.

Wizyta Min. Becka w Rydze stanowiła manifestacyjne pod­
kreślenie, że jeśli chodzi o politykę polską nad Bałtykiem, to jej 
jedynym dążeniem jest utrwalenie współpra.cy państw bezi>o- 
średnio zainteresowanych w utrzymaniu równowagi w tym rejo­
nie w zakresie całego szeregu wspólnych spraw wynikających 
z sąsiedztwa nad jedynym morzem, do którego Polska ma dostęp. 
Jednocześnie wizyta ta wskazywała, że Polska bynajmniej nie 
dąży do powiązania swych partnerów jakimikolwiek sztywnymi 
zobowiązaniami, lecz jedynie do ugruntowania wzajemnego zrozu­
mienia i zaufania, oraz do ustalenia współpracy w zakresie inte­
resów wspólnych z wyeliminowaniem interesów odrębnych po­
szczególnych państw oraz wszelkich tendecji mogących "narazić na 
szwank niezależność polityki tych państw nadbałtyckich.
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Dnia 3 lipca premier Chamberlain wygło­
sił przemówienie, w którym omówił sytuację między­
narodową. Jako główne zadanie swoje wymienił premier wysił­
ki w kierunku uniknięcia powtórzenia wielkiej wojny w Europie. 
Wyrazem tej tendencji była polityka nieinterwencji w sprawie 
hiszpańskiej. Rząd brytyjski jest również zdecydowany skorzy­
stać z pierwszej okazji, która dałaby szanse mediacji między 
walczącymi tam stronami. Naród angielski jest silniej zjednoczo­
ny. Naród ten aprobuje w pełni wysiłki rządu dla -ustalenia 
i zachowania pokoju. Wielka Brytania staje się z dnia na dzień 
potężniejsza. W razie wojny marynarka wojenna angielska za­
pewni swobodę dróg morskich, marynarka zaś handlowa będzie 
żywić Anglię. Stąd też przypuszczenie, że w razie wojny Wielka 
Brytania może zostać odgrodzona, jest absolutnie fałszywe. Po­
lemizując z twierdzeniem, że Anglia powinna dążyć do takiego 
rozwoju rolnictwa, który bv zapewnił jej częściową samowystar­
czalność na wypadek wojny, premier wysunął jako zasadniczy 
zarzut, że podcięłoby to produkcję tych dominionów i państw ob­
cych, które uzależnione są od rynku angielskiego. Konsekwen­
cją tego byłoby obniżenie zdolności nabywczej tych państw, co 
musiałoby się następnie odbić na przemyśle angielskim. Rząd 
bierze jednak pod uwagę dwa środki zabezpieczające: jeden, to 
prowadzona już akcja stałego utrzymywania odpowiednich zapa­
sów, drugi, to plany wzmożenia rolnej produkcji krajowej w mo­
mencie wybuchu wojny, celem odciążenia marynarki handlo­
wej. Kończąc premier Chamberlain z naciskiem podkreślał 
gigantyczny charakter programu zbrojeń brytyjskich. W szcze­
gólności podkreślił, że okręty oddane do budowy od kwietnia 
1935 r. posiadają ogólny tonaż równy połowie całej floty w tej 
dacie. Program konstrukcji pancerników zapewnia supremację 
angielską w tej kategorii jednostek morskich. Również lotnictwo 
angielskie staje się coraz bardziej groźne.

Przemówienie premiera Chamberlaina miało niewątpliwie 
na celu przede wszystkim podkreślenie, że rząd brytyjski zdecydo­
wany jest przyczyniać się aktywnie do sprawy utrzymania poko­
ju w Europie i że obecnie dysponuje on już bardzo poważnymi, 
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a w niedalekiej przyszłości dysponować będzie jeszcze poważniej­
szymi środkami militarnymi. Jednocześnie przemówienie miało 
na celu upewnienie angielskiej opinii publicznej, że w razie 
wojny Anglii dzięki flocie wojennej i handlowej brytyjskiej nie 
może grozić wygłodzenie.

Dnia 13 lipca premier Daladier wygłosił 
mowę na bankiecie Prowansalczyków za­
mieszkałych w Paryżu, w której poruszył 
obok spraw polityki wewnętrznej również 
zagadnienia międzynarodowe. W szczególno­
ści podkreślił premier zdecydowaną wolę rządu francuskiego 
podejmowania stanowczych decyzji w zagadnieniach międzyna­
rodowych i dotrzymania wszystkich zobowiązań wypływających 
z umów, jakie łączą Francję z krajami Europy środkowej. Je­
dnocześnie premier uczynił wyraźny gest pod adresem Niemiec 
przez zadeklarowanie po raz pierwszy w imieniu Francji uznania 
dla pokojowych intencji kanclerza Hitlera i podkreślenie, że sta­
nowisko Niemiec na równi z pełnym zdecydowania stanowiskiem 
Anglii i f rancji w czasie napięcia problemu czeskiego w dniu 21 
maja, przyczyniło się do utrzymania pokoju.

Znamienny ustęp dotyczący Niemiec przyjęty został z zado­
woleniem przez znakomitą większość francuskiej opinii. Można 
uważać, iż sposób, w jaki premier Daladier ujął to zagadnienie, 
syntetyzuje całą prawie gamę różnolitych uczuć poszczególnych 
odcieni opinii w tej sprawie, względnie nakreśla ramy, w których 
te uczucia się poruszają, pomiędzy z jednej strony chęcią uniknię­
cia wykonania zobowiązań w stosunku do Czechosłowacji, z dru­
giej zaś obawą, że w razie drastycznego przebiegu wypadków 
będą one jednak musiały być wykonane. W ten sposób rodzaj 
wyciągnięcia ręki przez premiera Daladier do Niemiec wydaje 
się francuskiej opinii jedyną drogą wyjścia z tak trudnej sy­
tuacji.

Niewątpliwie również należy wziąć pod uwagę chęć wyka­
zania przez politykę francuską opinii angielskiej ugodowego sta­
nowiska Francji. Znamienne było także, iż premier Daladier
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nie wspomniał o sprawie hiszpańskiej, co można uważać za wska­
zówkę, w jakim stopniu kierownicy francuskiej polityki pogodzili 
się już z myślą o nieuchronnym zwycięstwie gen. Franco i jak 
dalece zagadnienie hiszpańskie wydaje się być już na gruncie 
francuskim prześcignięte przez inne wypadki międzynarodowe 
i niezdolne do wywołania poważniejszych komplikacji.

Wydaje się, iż rząd francuski, wzmocniony w oczach własnej 
opinii rozgrywką z 21 maja, zaczyna szukać śmielszych koncep­
cji rozwikłania położenia międzynarodowego, utrzymując jedno­
cześnie kraj w przeświadczeniu, iż tylko jednolita postawa i za­
niechanie kłótni wewnętrznych umożliwi uniknięcie gwałtow­
nego konfliktu. Szukając dróg postępowania rząd francuski 
zdaje się upraszczać sytuację i pozostawiając na boku szereg 
zagadnień, którym nadaje intencjonalnie charakter drugorzędny,, 
myśli zapewne o uzyskaniu w oparciu o Anglię jakiegoś odprę­
żenia z Niemcami. Tendencja ta łączy się jednocześnie z chęcią 
osłabienia osi Rzym — Berlin, co jest naturalnym i stałym czyn­
nikiem dyplomacji francuskiej. Tym razem rząd francuski zdaje 
się czynić próbę podejścia do tego zagadnienia od strony Nie­
miec, do czego przyczyniają się bez wątpienia gwałtowne nastroje 
antywłoskie opinii francuskiej. Trudno, rzecz oczywista, prze­
sądzać, czy zarysowujące się spoglądanie w kierunku Berlina ma 
charakter głębszy, czy też tylko taktyczny. W każciym razie iząd 
francuski w obliczu trudności wewnętrznych na tle gospodarczym 
i zwłaszcza finansowym, na jakie musi napotkać w okresie je­
siennym, dąży z pewnością tym usilniej do uzyskania jakiegoś 
odprężenia w dziedzinie polityki mędzynarodowej, co by wzmoc­
niło jego sytuację wewnętrzną i ułatwiło ewentualnie przezwy­
ciężenie oczekujących go trudności. Z drugiej jednak strony 
należy pamiętać o silnych wpływach antyniemieckich, a właści­
wie anty-narodowo-socjalistycznych, istniejących we Francji.

Dnia 19 lipca przybyła do Paryża z ofi­
cjalną wizytą angielska para królew s k a. 
Przyjęcie królewskich gości, zorganizowane w sposób wspaniały, 
odbyło się w atmosferze entuzjastycznej serdeczności ze strony 
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społeczeństwa francuskiego. Dnia 21 lipca król Jerzy przyjął 
wielką defiladę wojskową w Wersalu. Dnia 22 lipca król odsło­
nił pod Amiens pomnik poległych żołnierzy, ufundowany przez 
Australię. Tegoż dnia para królewska powróciła do Londynu. 
Królowi towarzyszył minister Halifax. Ponadto pod koniec wi­
zyty królewskiej przybył do Francji brytyjski minister wojny 
Horę Belisha.

W dniu przyjazdu pary królewskiej prezydent Lebrun wydał 
obiad galowy, w czasie którego nastąpiła wymiana przemówień. 
Prezydent Francji podkreślił, że przyjaźń angielsko-francuska 
w toku swego rozwoju nabrała cech trwałości, które mogła uzy­
skać jedynie na skutek jednakowych koncepcji wartości ludzkich, 
oraz jednakowej troski nakazującej podejście w szerokim duchu 
zrozumienia do różnych zagadnień życia narodowego i między­
narodowego. W okresie rozterki moralnej, w której znajduje 
się świat, wielkie obowiązki spadają na oba narody, jednakowo 
przejęte dziełem postępu ludzkości. Porozumienie angielsko- 
francuskie, bardziej doskonałe niż kiedykolwiek, owocne we 
wszystkich dziedzinach, stanowi istotny element bezpieczeństwa 
i zgody ku największemu pożytkowi cywilizacji i pokoju. Poro­
zumienie to nie wyklucza zresztą żadnej innej przyjaźni.

Odpowiadając, król Jerzy zaznaczył ze swej strony, że trudno 
by było wspomnieć okres, w którym stosunki angielsko-francuskie 
byłyby bardziej ścisłe. Długoletnia i ścisła współpraca dowio­
dła, że oba narody ożywione są tymi samymi ideałami, żywią 
one mianowicie to samo przywiązanie do zasad demokratycznycln 
Jednocześnie zdają one sobie dobrze sprawę, że pociąga to za 
sobą ciężką odpowiedzialność. Porozumienie angielsko-francu­
skie nie jest jednak ekskluzywne. Przyjaźń tych dwóch państw 
me jest skierowana przeciw żadnemu innemu mocarstwu, prze- 
ciwnie, jest gorącym pragnieniem obu rządów znaleźć w drodze 
układów międzynarodowych rozwiązanie tych zagadnień poli­
tycznych, które zagrażają pokojowi świata, i tych trudności gospo­
darczych, które stają na drodze ludzkiego dobrobytu.

Głównymi momentami przemówień prezydenta Francji i kró­
la Angin było manifestacyjne podkreślenie przyjaźni i głębokiej
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współpracy angielsko-francuskiej, oraz stwierdzenie, że współpra­
ca ta nie jest skierowana przeciw nikomu i że nie jest zamknięta 
dla żadnych innych przyjaźni. To stwierdzenie uważać należy 
za wyraźny gest w stronę Rzeszy Niemieckiej. Zasługuje przy 
tym na uwagę, że przemówienia zeszły się w czasie z przyjazdem 
do Londynu kpt. Wiedemanna, specjalnego wysłannika kanclerza 
Hitlera, który udzielił zapewnień najlepszej woli Niemiec dąże­
nia do ułożenia stosunków niemiecko-brytyjskich. Jeśli chodzi 
jednak o możliwości głębszego porozumienia między Rzeszą Nie­
miecką a Anglią i Francją, to nie ulega wątpliwości, że trudno 
już w danej sytuacji mówić o jakiejś bardziej konkretnej ewolucji 
stosunków. W Anglii bowiem, a zwłaszcza we Francji, istnieją 
nadal silne wpływy działające przeciwko Niemcom.

Śicsłą współpracę angielsko-francuską podkreślał również 
komunikat urzędowy wydany z okazji rozmów między lordem 
Halifaxem a premierem Daladier i ministrem Bonnet. Komu­
nikat ten stwierdzał, że w toku rozmów toczących się w atmosferze 
wzajemnego zaufania ministrowie wyrazili raz jeszcze wspólną 
wolę dalszego prowadzenia akcji uspokojenia i pojednania, oraz 
stwierdzili, że całkowita harmonia ich poglądów ustalona w cza- 
się wizyty ministrów francuskich w Londynie w kwietniu rb. zo­
stała w zupełności utrzymana. Aluzje w sprawie akcji uspoko­
jenia i pojednania odnosiły się do problemu czeskiego, w szcze­
gólności do zainicjowanej przez Anglię misji lorda Runcimana.

Również przeprowadzone bezpośrednio po wizycie królew­
skiej rozmowy między brytyjskim ministrem wojny i szefem szta­
bu imperialnego Horę Belisha z jednej, a premierem i mini­
strem wojny Daladier oraz gen. Gamelin z drugiej strony, stano­
wiły wyraz ścisłej współpracy angielsko-francuskiej także w dzie­
dzinie wojskowej.

Dnia 26 lipca premier Chamberlain wygło­
sił w Izbie Gmin przemówienie poświę­
cone polityce zagranicznej.

Jeśli chodzi o przyjaźń i współpracę brytyjsko-francuską 
mówił premier — to nie jest ona skierowana przeciw komukol­
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wiek. Współpraca la, która stanowi potężny bastion pokoju, zo­
stała wzmocniona w wyniku rozmów lorda Halifaxa z francuski­
mi mężami stanu w czasie wizyty królewskiej. W sprawie hisz­
pańskiej rząd brytyjski korzystałby z każdej okazji, by móc po­
średniczyć w dziele zawieszenia broni. Odpowiedni moment je­
dnak do tego rodzaju ingerencji jeszcze nie nadszedł. Ponieważ 
sytuacja w Hiszpanii stanowi stałe zagrożenie pokoju europej­
skiego, dlatego też powinna ona być wyjaśniona zanim wejdzie 
w życie układ angielsko-włoski. Nie jest winą rządu brytyjskie­
go i włoskiego, że dotychczas nie zostało to dokonane.

Jeśli chodzi o problem czeski, to zagadnienie to — mówił 
premier — kryje w sobie nieobliczalne niebezpieczeństwo dla 
pokoju, o ile nie zostanie potraktowane w sposób odważny 
i z rozsądną szybkością. Rząd brytyjski w porozumieniu z rzą­
dem francuskim czyni wszystko możliwe, by ułatwić pokojowe 
rozwiązanie konfliktu. Rząd brytyjski obawiał się przede wszyst­
kim, że rząd praski będzie działał zbyt pośpiesznie, co mogłoby 
doprowadzić obie strony do sytuacji, w której pojednanie byłoby 
niemożliwe. Ponieważ z biegiem czasu dobrowolny układ mie­
dzy Niemcami sudeckimi a rządem praskim stawał się coraz 
bardziej wątpliwy, rząd brytyjski postanowił zaproponować rzą­
dowi praskiemu, aby doświadczona osobistość zbadała sytuacje 
na miejscu i w razie potrzeby udzieliła swej pomocy w rokowa­
niach. Obserwator w osobie lorda Runcimana uda się do Cze­
chosłowacji nie w charakterze arbitra, lecz obserwatora i po­
średnika.

Przechodząc do spraw Dalekiego Wschodu, premier Cham­
berlain oświadczył, że rząd brytyjski nie może udzielić, ani też 
zagwarantować pożyczki dla Chin. Co się zaś tyczy akcji japoń­
skiej w Chinach, to Japonia winna uznać, że Anglia również 
posiada interesy w Chinach, z których nie może zrezygnować

Wreszcie końcowy ustęp przemówienia poświęcił ' premier 
Chamberlain Lidze Narodów. Wobec tego, że żadna skuteczna 
interwencja Ligi me jest w obecnej sytuacji możliwa — mówił — 
musi Liga przynajmniej czasowo zrezygnować z użycia siły. Nie­
mniej może jeszcze ona być użyteczna i mogłaby może przyczynić 
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się do odrodzenia zaufania. Być może, że stanie się ona z cza­
sem bardziej powszechna, aniżeli obecnie. Tymczasem jednak 
należy powrócić do zwykłych metod dyplomatycznych.

Głównymi momentami przemówienia było podkreślenie przy­
jaźni brytyjsko-francuskiej, tendencji możliwie śpiesznej likwi­
dacji konfliktu hiszpańskiego oraz wprowadzenia w życie ukła­
du angielsko-włoskiego, wywierania zdecydowanego silnego na­
cisku na rząd czeski w kierunku ustępstw, gest spokojny i rze­
czowy w stronę Japonii, wreszcie podkreślenie bankructwa idei 
Ligi i konieczności powrotu do normalnych metod dyplomatycz­
nych. Przemówienie stanowiło więc wyraz przeświadczenia rzą­
du brytyjskiego o konieczności kontynuowania polityki konty­
nentalnej w zrozumieniu, że w obecnych warunkach izolacja An­
glii jest w rzeczywistości rzeczą nierealną.

Dzień później mówił lord H a 1 i f a x 
w Izbie Lordów o polityce zagranicznej. 
Przemówienie to było niejako uzupełnieniem mowy premiera 
Chamberlaina. W sprawie problemu dalekowschodniego pod­
kreślił Lord Halifax, że Wielka Brytania zgłasza pretensje do 
prawa obrony swoich interesów w tym rejonie. W sprawie Ligi 
Narodów oświadczył, iż byłoby rzeczą rozumną uznać te ograni­
czenia, jakie narzuca Lidze rzeczywistość, nie należy wszakże 
rezygnować z wykorzystania potencjalnych możliwości instytucji 
genewskiej jako instrumentu pokoju. Mówiąc o porozumieniu 
brytyjsko-włoskim min. Halifax zaznaczył, że cel tego porozu­
mienia, jakim jest przywrócenie zaufania w basenie Morza Śród­
ziemnego, nie będzie osiągnięty, dopóki stosunki włosko-francu- 
skie nie zostaną sprowadzone na właściwą płaszczyznę. W spra­
wie Czechosłowacji oświadczył, że w grę wchodzi nie tylko mniej­
szość niemiecka w obrębie Czech, lecz również polska i węgier­
ska. Chodzi o to, aby rozwiązanie tych sporów narodowościo­
wych dokonane zostało bez uszczerbku integralności Republiki 
Czeskosłowackiej. Rząd brytyjski uznaje sprawiedliwość i ko­
nieczność zmian w Czechosłowacji, ale pragnie, aby zmiany te 
dokonały się środkami pokojowymi, albowiem tylko te zmiany, 
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które dokonają się tą metodą, mogą być trwałe. Kontakty, jakie 
ostatnio nawiązane zostały z Rzeszą Niemiecką, stwarzają nadzie­
ję, że uda się doprowadzić do stabilizacji pokoju w Europie.

Oświadczenie lorda Halifaxa w sprawie Czechosłowacji wska­
zywało wyraźnie, że rząd angielski widzi konieczność przyznania 
pizez rząd czeski daleko idących ustępstw na rzecz wszystkich 
mniejszości zamieszkujących państwo czesko-słowackie. Przemó­
wienie to stanowiło więc wyraźne napomnienie rządu czeskiego, 
który do tej pory okazywał wyraźną złą wolę w sprawie tych 
ustępstw.

W ciągu pierwszej połowy lipca coraz 
wyraźniej widać było, że rząd czeski kon­
tynuuje w dziedzinie rokowań z mniej­
szościami taktykę przewlekania konkretnych 
rozmów, zasłaniając się przede wszystkim trudnościami, na jakie 
napotykał w łonie poszczególnych stronnictw politycznych. Ro­
kowania z przedstawicielami mniejszości nie wyszły w rzeczywi­
stości poza stadium informacyjne i mimo starań rządu czeskiego, 
ażeby im na zewnątrz nadać pozór pertraktacji — w istocie ogra­
niczyły się do bardzo powierzchownych kontaktów. Jednocze­
śnie rząd czeski przygotowywał się najwyraźniej do jednostron­
nego załatwienia sprawy przez oktrojowanie koncesji według wła­
dnego tylko uznania, przy pozorach przyciągnięcia mniejszości 
do współdziałania i współodpowiedzialności w fazie ustawodaw­
czej. Słychać już było w kołach miarodajnych czeskich, że zwo- 
any na początek sierpnia parlament przystąpi bezzwłocznie do 

uchwalenia ustawy narodowościowej.
Tego rodzaju stanowisko rządu czeskiego zdawało się wypły­

wać z wrażenia większej pewności siebie na terenie międzynaro­
dowym. Miarodajne sfery czeskie zdawały się liczyć z dużą 
dozą pewności, że Anglia nie pogodzi się na koszt Czechosłowa­
cji z Niemcami, oraz że Rzesza nie pragnie wojny o Sudety. Ra­
chuba ta stanowiła niewątpliwie główną logiczną i psychologicz­
ną podstawę oporu czeskiego.

Sytuacja uległa radykalnej zmianie po 23 lipca, kiedy to 
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poseł angielski w Pradze interweniował u rządu czeskiego prze­
strzegając go przed zamiarem oktrojowania statutu mniejszościo­
wego i kładąc nacisk na konieczność rzeczywistych rokowań 
z mniejszościami. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że interwen­
cję tę należy uważać za bezpośredni skutek rozmów niemiecko- 
angielskich w Londynie, z jednej strony za pośrednictwem blisko 
kanclerza Hitlera stojącego kapitana Wiedemanna, który odbył 
rozmowę z ministrem Halifaxem, z drugiej zaś ambasadora bry­
tyjskiego w Londynie. W szczególności kapitan Wiedemann za­
komunikować miał, że kanclerz pragnąłby poprawy stosunków 
między Niemcami a W ielką Brytanią, nie widzi bowiem żadnych 
specjalnych kwestii spornych, które by dzieliły oba państwa, oraz 
zaznaczyć miał, że rząd niemiecki nie dąży do jakiegokolwiek 
gwałtownego rozwiązania zagadnienia Niemców sudeckich, i że 
o ile czynniki reprezentujące Niemców sudeckich dojdą do po­
rozumienia z rządem praskim, kanclerz jest gotów temu poro­
zumieniu udzielić poparcia.

Zaraz po interwencji posła brytyjskiego w Pradze pojawiły 
się wiadomości o wyjeździe do Czechosłowacji lorda Runcimana, 
byłego członka rządu brytyjskiego, w celu udzielenia pomocy 
w dziedzinie porozumienia się między rządem czeskim a Niem­
cami sudeckimi. Misja Runcimana, która mimo podkreślania 
niezależności jego od rządu brytyjskiego, posiadała rzecz jasna 
charakter mediacji, napotkała początkowo na opór Pragi, a na­
stępnie na kwaśną zgodę. Oczywiście opory czeskie zostały 
przezwyciężone, gdyż rząd czeski musiał zdawać sobie sprawę, 
jakim niebezpieczeństwem groziłaby mu odmowa. Mediacja 
Runcimana została zaakceptowana przez Niemców sudeckich 
i uzyskała przychylny stosunek Berlina.

Misja Runcimana stworzyła nową, w wysokim stopniu inte­
resującą sytuację. Zjawiał się bowiem obcy rozjemca między 
rządem a jego własnymi obywatelami. Tak zwany statut naro­
dowościowy, przygotowany w czerwcu przez rząd czeski, a na­
stępnie z końcem lipca określony jako niewystarczający, stał się 
tylko jednym więcej projektem jednej ze stron, na równi z me­
morandum partii Niemców sudeckich. W ten sposób nastąpiło 
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jak gdyby międzynarodowe uznanie tej partii za równorzędnego 
partnera w rokowaniach, a sprawa przebudowy ustroju Czecho­
słowacji przestała w istocie być sprawą wewnętrzną tego państwa. 
Rzecz jasna, że tego rodzaju sytuacja, w której o sprawach pań­
stwa czesko-słowackiego zaczynają decydować nie państwowe 
czynniki czeskie, była rzeczą bardzo przykrą dla prestiżu pań­
stwa czeskiego. Jednocześnie sytuacja ta dotykała nie tylko pre­
stiżu, lecz i realnej sytuacji międzynarodowej państwa czesko- 
słowackiego.

Patrząc na problem czeski z punktu widzenia europejskiego 
zwraca przede wszystkim uwagę fakt podjęcia przez Anglię ener­
gicznego i stanowczego wysiłku dla załatwienia sprawy mniejszo­
ści niemieckiej w Czechosłowacji. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że dobra wola angielska uzależniona będzie od dobrej woli rządu 
czeskiego, której on bynajmniej dotychczas nie wykazywał i nie 
wykazuje. W rzeczywistości Praga istotnych ustępstw nie chce, 
natomiast szuka sposobów i czeka na taką koniunkturę, która 
pozwoliłaby jej na niespełnienie żądań niemieckich. Wie je­
dnak, że w rozgrywce tej ma przeciwko sobie Rzeszę Niemiecką. 
Stara się więc za wszelką cenę zmontować koalicję, która by ją 
przed Niemcami broniła. Gra ta jednak staje się zbyt przejrzy­
sta, i mocarstwa zachodnie, na które Praga liczy, coraz mniej 
kwapią się do roli obrońców sprawy czeskiej. Czesi chcieliby 
w tej czy innej formie raczej oktrojować statut. Naciski zaś an­
gielskie na Czechów idą zdecydowanie w kierunku nakłonienia 
ich do uprzedniego uzgodnienia statutu z mniejszościami. Tuta i 
tkwi zarodek przeciągania konfliktu. Taktyka czeska doprowa­
dzić może w ten sposób do momentów krytycznych, za które od­
powiedzialność spadlaby na Pragę, zwłaszcza że Niemcy wyka­
zywały ostatnio dość skutecznie pokojowość swoich tendencji.

W drugiej połowie lipca pojawiły się wiadomości, jakoby 
wysunięta była propozycja konferencji czterech mocarstw__An­
glii, Francji, Niemiec i Włoch w sprawie czeskiej.

Dnia 19 lipca partia niemiecko-sudec- 
ka ogłosiła memorandum złożone w czerwcu 
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w drodze poufnej rządowi praskiemu, zawierające pro­
jekt statutu narodowościowego w Czecho­
słowacji. Partia sudecka uważała, iż zwolniona jest z zobo­
wiązania zachowania dyskrecji, wobec tego, że prasa francuska 
i angielska została powiadomiona przez stronę czeską o szczegó­
łach memorandum i ogłosiła na ten temat szereg artykułów.

Memorandum ustala na wstępie zasadę całkowitego równo­
uprawnienia wszystkich grup narodowościowych w Czechosłowa­
cji. Grupy te powinny posiadać osobowość prawną. Każda 
z nich powinna mieć zabezpieczone prawa fundamentalne: wol­
ność i prawo samostanowienia każdego narodu, sprawiedliwy 
udział w kierownictwie i rozwoju państwa, obronę przed wyna­
rodowieniem oraz nieograniczone prawo do wyznawania przeko­
nań narodowych. Dla zrealizowania tych zasad cały obszar pań­
stwa powinien podlec regionalnej decentralizacji i rozczłonko­
waniu na terytoria należące do poszczególnych narodów. Wła­
dza ustawodawcza i wykonawcza miałyby być podzielone na dwie 
grupy organów, mianowicie: organy ogólno państwowe i organy 
poszczególnych narodów. W zakres spraw administracyjnych, 
które by przeszły w ręce samorządu narodowościowego, weszłyby 
m. in.: zarząd finansowy, sprawy porządku i bezpieczeństwa pu­
blicznego, kataster narodowościowy, zmiana nazw i nazwisk, spra­
wy wychowania i szkolnictwa włącznie ze sprawą przysposobienia 
wojskowego, sprawy kultury i sztuki, opieki społecznej, osiedleń­
cze, izb handlowych i rzemieślniczych, wywłaszczeń i odszkodo­
wań, prawo tworzenia organizacji zawodowych, sprawy podatko­
we i inne. Władza ustawodawcza winna składać się ze zgroma­
dzenia narodowego i przedstawicielstw poszczególnych grup na­
rodowościowych. Przedstawicielstwa narodowościowe tworzyli 
by członkowie kurii narodowościowych zgromadzenia narodo­
wego. Posiadaliby oni uprawnienia ustawodawcze we wszystkich 
zagadnieniach, wchodzących w zakres autonomii. Jeśli chodzi 
o organizację władz centralnych, to przewodniczący przedstawi­
cielstw narodowościowych wchodziliby w skład rządu i mieliby 
być niezależni od zgromadzenia narodowego. Ministerstwa 
oświaty, opieki społecznej i zdrowia publicznego byłyby skaso­
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wane, całość bowiem zadań tych ministerstw przechodzi na sa­
morząd narodowościowy. W pozostałych ministerstwach, za wy­
jątkiem ministerstwa obrony, spraw zagranicznych i finansów, 
utworzone by zostały sekcje narodowościowe. L rzędnicy pań­
stwowi na poszczególnych terytoriach narodowościowych musieli 
by być odpowiedniej narodowości. Językiem państwowym byłby 
język obywateli, czyli wprowadzona by została zasada równo­
uprawnienia językowego wszystkich narodowości. Ustawodaw­
stwo finansowe nie mogłoby być zmienione bez zgody wszystkich 
grup narodowościowych. Preliminarz budżetowy opierałby się 
na zasadzie klucza narodowościowego wszystkich kurii i przed­
kładany by był zgromadzeniu narodowemu.

Niemiecko-sudecki projekt reorganizacji państwa czeskiego 
wychodził z założenia pełnego równouprawnienia i domagał się 
pełnej osobowości prawnej i zabezpieczenia praw fundamental­
nych poszczególnych narodów w Czechosłowacji, przewidywał 
więc szeroką autonomię terytorialną grup narodowościowych. 
Między projektem tym a tendencjami czeskimi utrzymania do­
tychczasowego stanu, mającego na celu wyłącznie interesy narodu 
czeskiego i dążącego do możliwie szybkiej eksterminacji innych 
narodowości przy pozorach ustępstw na rzecz małych narodowo­
ści — pozostaje więc ogromna przepaść.

Wyrazem tych tendencji rządu czeskiego było opublikowanie 
z końcem lipca projektu statutu narodowościowego, przedłożone­
go jeszcze z końcem czerwca Niemcom sudeckim. Ponieważ 
jednak projekt ten wywołał bardzo żywą reakcję negatywną 
wśród Niemców sudeckich i w opinii publicznej Rzeszy Niemiec­
kiej, jednocześnie zaś zbiegł się z wiadomościami o misji media­
cyjnej lorda Runcimana, rząd czeski wycofał się, oświadczając 
w specjalnym komunikacie oficjalnym, że projekt nie obejmuje 
całości przewidywanych rozwiązań i że rząd czeski w dalszym 
ciągu opracowuje dalsze projekty ustaw w zakresie spraw mniej­
szościowych.

Dnia 5 lipca uchwalony został jednogło­
śnie przez pełny komitet nieinterwencji 
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plan brytyjski wycofania obcych ochot­
ników z Hiszpanii, oraz ustanowienia 
i wzmocnienia kontroli lądowej i mor­
skiej wokół Hiszpanii. Przyjęcie planu wywołało 
radosny oddźwięk w opinii i prasie państw zachodnio-europej­
skich. Jakkolwiek bowiem plan nasuwał szereg poważnych trud­
ności technicznych, nie pozwalających na zbyt szybkie jego wy­
konanie, tym niemniej jednak uchwalenie go stanowiło zdecydo­
wany krok na drodze ku ostatecznej likwidacji konfliktu hiszpań- 
sikego, lokalizując go definitywnie i usuwając w ten sposób groź­
bę poważniejszych komplikacji międzynarodowych.

Również i sprawa bombardowania z powie­
trza statków handlowych państw obcych 
przez lotnictwo gen. Franco, która to sprawa 
w związku z zatopieniem kilkunastu statków brytyjskich wywoła­
ła silny oddźwięk w opinii publicznej angielskiej i mogła gro­
zić pewnymi komplikacjami — została w ciągu lipca w dużej mie­
rze wyjaśniona. Rząd brytyjski nie przyjął wprawdzie propozycji 
gen. Franco utworzenia jednego portu w czerwonej Hiszpanii, do 
którego kierowany byłby cały ruch handlowy, nie zawierający kon­
trabandy, tym niemniej jednak w dalszym ciągu wykazywał wo­
lę porozumienia i niezaostrzania sytuacji. Wyrazem tego stano­
wiska było ponowne oświadczenie przez premiera w Izbie Gmin 
w dniu 27 lipca, że, mimo iż rząd nie może uznać za uprawnione 
bombardowania z powietrza i zaczepiania statków brytyjskich, 
to jednak z drugiej strony statki utrzymujące komunikacje z por­
tami w zonie wojennej muszą być z konieczności wystawione na 
ryzyko, efektywna zaś obrona nie może im być zagwarantowana, 
o ile Wielka Brytania nie chce być wciągnięta w konflikt. Jedno­
cześnie premier zaznaczył, że mimo iż rząd nie ma zamiaru pójść 
po tej drodze, nie będzie nie mniej mógł tolerować dalszego po­
wtarzania się ataków o pewnym charakterze.

Ostatecznie pod koniec lipca rząd gen. Franco przyjął pro­
pozycję brytyjską wspólnego badania każdego faktu zaatakowa­
nia statków brytyjskich. W związku z tym agent dyplomatyczny 
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brytyjski przy rządzie narodowym w Hiszpanii, który do czasu 
wyjaśnienia sprawy bombardowania statków zatrzymany został 
w Londynie, otrzymał instrukcje powrotu do Hiszpanii.

W ciągu lipca wojska narodowe w Hiszpanii 
przedsiębrały ofensywę na wszystkich 
prawie frontach posuwając się wszędzie nieco w terenie. 
W pierwszej połowie lipca zbliżyły się one cokolwiek do Walen­
cji, w drugiej połowie zaś poczyniły dość poważne postępy na 
froncie Estremadury, gdzie czerwoni ponieśli poważną klęskę. 
Próba kontrofensywy z końcem lipca ze strony czerwonych 
wzdłuż dolnego biegu rzeki Ebro, dokonana w zamiarze przyj­
ścia z pomocą obrońcom Saguntu i Walencji, w chwili gdy na- 
pór wojsk narodowych na te miasta staje się coraz silniejszy __
nie powiodła się.

Stałe postępy wojsk gen. Franco w ostatnich czasach wskazu­
ją wyraźnie, że wojska narodowe znajdują się w zdecydowanej 
przewadze. Nie mniej jednak silny bardzo opór ze strony wojsk 
czerwonych oraz trudności terenowe — nie pozwalają na bar­
dziej szybkie posuwanie się naprzód.

W pierwszej połowie lipca przybył do Niemiec 
z wizytą szef sztabu włoskiego gen. Pa- 
r i a n i. Według informacji niemieckich przyjazd gen. Pa- 
riani do Niemiec stanowił normolną rewizytę, oraz jeden z dal­
szych przejawów doskonałych stosunków panujących między 
Włochami a Rzeszą. Wizyta ta śledzona była z pewnym zdener­
wowaniem przez opinię francuską, która liczyła się z możliwo­
ścią zawarcia w czasie wizyty konwencji wojskowej włosko-nie- 
mieckiej. Jednocześnie strona francuska obawiała się, by wizyta 
nie przyczyniła się do wzmożenia współpracy wojskowej nie- 
miecko-włoskiej w Hiszpanii.

Jak można sądzić, w czasie wizyty gen. Pariani w Niem­
czech nie doszło do podpisania żadnego aktu umownego. Szłoby 
to zresztą po linii stanowiska rządu niemieckiego, pokrywającego 
się ze stanowiskiem rządu włoskiego, by zacieśniać solidarność 
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osi Rzym—Berlin przy jednoczesnym pozostawianiu sobie swo­
body działania i przy niewiązaniu się zbytnimi formalnymi zobo­
wiązaniami. Z drugiej strony nie ulega jednak wątpliwości, że 
ostatnia wizyta gen. Pariani przyczyniła się do pogłębienia kon­
taktu i ogólnej współpracy między sztabami włoskim i niemie­
ckim.

Dnia 18 lipca przybyli z oficjalną wizytą 
do Rzymu premier węgierski Imredy i mi­
nister spraw zagranicznych Kanya. Człon­
kowie rządu węgierskiego odbyli rozmowy z Mussolinim i mini­
strem Ciano. W czasie przyjęcia wydanego przez Mussoliniego 
nastąpiła wymiana toastów7. Mussolini oświadczył, że przyjaźń 
między Włochami i Węgrami stoi ponad zwykłymi formami pro­
tokólarnymi, gdyż znajduje głębokie zrozumienie w sercach i woli 
obu narodów. U podstawy stosunków włosko-węgierskich leżą 
liczne i zasadnicze interesy natury politycznej i gospodarczej 
oraz wspólne dążenia do pokoju i sprawiedliwości, szczególnie 
w basenie naddunajskim, który bezpośrednio interesuje Włochy 
i Węgry. Oba kraje prowadzą politykę wspólną nie wykluczającą 
jednak współpracy z innymi państwami, ani też nie skierowaną 
przeciw innym państwom. Otwarta jest ona dla tych, którzy pra­
gną również pokoju i odbudowy gospodarczo-politycznej. Do tego 
celu zmierza formacja osi Rzym—Berlin, jak również porozu­
mienie Włoch z Jugosławią. Premier Imredy podkreślił w swej 
odpowiedzi, że trwałe więzy, które od najdawniejszych czasów 
łączą Węgry z Włochami, oraz szczera przyjaźń między Węgra­
mi a Rzeszą Niemiecką powodują, że stosunki węgiersko-włoskie 
przyczynią się do utrwalenia sprawiedliwego pokoju i pokojowej 
ewolucji spraw kontynentu europejskiego.

Wydany w wyniku rozmów komunikat oficjalny stwierdzał, 
że rozważany był całokształt stosunków między Włochami i Wę­
grami i ich stosunek do innych państw, a przede wszystkim do 
państw basenu dunajskiego, przy czym stwierdzona została cał­
kowita identyczność poglądów, że stwierdzono zgodnie ważność 
protokółów rzymskich w dziedzinie politycznej i ekonomicznej, 
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wreszcie, że cele pokoju i sprawiedliwości, do których zmierza 
polityka Włoch i Węgier, zgodne z celami osi Rzym—Berlin, re­
prezentują założenia realne dla szerszej i bardziej aktywnej 
współpracy na terenie międzynarodowym, otwartej dla wszyst­
kich, którzy mają na celu porządek i pokój europejski.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że jednym z głównych te­
matów rozmów rzymskich musiała być kwestia omówienia skoor­
dynowania działania rządów państw środkowo-europejskich wo­
bec zmian wprowadzonych przez Anschluss, wobec coraz bardziej 
zaznaczającej się ekspansji niemieckiej w kierunku południowo- 
wschodnim oraz wobec realnie postawionej sprawy sudeckiej 
i problemu czeskiego w ogóle. Jeśli chodzi o ten ostatni problem, 
to Włochy rozumieją i w pełni uznają aspiracje mniejszości za­
mieszkujących Czechosłowację. Tak też w czasie wizyty węgier­
skiej można się było w prasie włoskiej spotkać z atakami na Cze­
chów za ich politykę mniejszościową i z jednoczesnym podkreśla­
niem cierpliwości państw sąsiadujących. Do trudności stojących 
przed Czechosłowacją Włochy odnoszą się z całą obojętnością, 
interesując się jedynie sytuacją zaprzyjaźnionych Węgier. Jeśli 
chodzi o problem środkowo-europejski, to niewątpliwie strona 
włoska widziałaby bardzo chętnie przede wszystkim ostateczne 
dojście do porozumienia węgiersko-jugosłowiańskiego, a także ró­
wnież i węgiersko-rumuńskiego. Jednocześnie jednak fakt pod­
kreślania przy okazji wizyty węgierskich ministrów osi Rzym — 
Berlin wskazuje na to, że ewentualne próby włoskie wytworzenia 
wspólnego frontu, który by tworzył tamę przeciw zbyt silnej eks­
pansji niemieckiej w Europie środkowej — liczą się w każdym 
razie w sposób poważny z koniecznością konsekwentnego konty­
nuowania polityki osi, która stała się jednym z najbardziej istot­
nych elementów zagranicznej polityki Włoch. Charakterystyczne 
było, że równocześnie z motywem osi Rzym—Berlin powtarzał 
się motyw przyjaźni włosko-jugosłowiańskiej, która była podawa­
na jako druga podstawa włoskiej polityki zagranicznej konkordu- 
jąca z przyjaźnią węgierską.

W rezultacie wizyta rzymska premiera Imredy i min. Kanya, 



MIESIĘCZNY PRZEGLĄD POLITYCZNY__________________________________89

która odbyła się przy bardzo przyjaznym akompaniamencie pra­
sy w obu krajach, przyczyniła się do dalszego zacieśnienia sto­
sunków między Włochami a Węgrami.

W czasie pobytu w Kłajpedzie statku 
niemieckiego „H ans a-S tadt D a n z i g“ doszło 
do poważnych zaburzeń między ludnością 
niemiecką a litewską, wskutek których interwenio­
wała policja krajowa raniąc szereg osób spośród manifestantów 
litewskich, z których jedna następnie zmarła. Jak można sądzić, 
przyczyną zajść były wystąpienia radykalnych elementów nacjo­
nalistycznych spośród ludności niemieckiej w Kłajpedzie.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że ani strona litewska ani 
niemiecka bynajmniej sobie nie życzyły jakichkolwiek poważniej­
szych komplikacji na terenie Kłajpedy, to też obie strony doło­
żyły bezpośrednio po zajściach dużo starań, ażeby incydent mo­
żliwie szybko został zlikwidowany. W rzeczywistości nowe mani­
festacje czy to w czasie pogrzebu zabitego Litwina, czy w okresie 
nieco późniejszym, nie powtórzyły się.

Niemniej wypadki z 28 czerwca nie pozostały bez głębszego 
wpływu na opinię litewską. W szczególności prasa kowieńska 
opierając się na komunikacie litewskiej agencji urzędowej atako­
wała oświadczenie kłajpedzkich władz autonomicznych oskarża­
jące ludność litewską oraz litewską policję graniczną w związku 
z tymi wypadkami. Oficjalna agencja litewska stwierdziła, że ko­
munikat dyrektoriatu odnawia ranę, która już zaczęła' się goić 
i w ten sposób neutralizuje poprzednio ogłoszone przez dyrekto­
riat wezwanie do zachowania spokoju. Jednocześnie donosiła, że 
litewskie sfery oficjalne gorąco wzywają do unikania jakiejkol­
wiek polemiki i do spokojnego oczekiwania rezultatów docho­
dzenia.

Jakkolwiek wypadki z 28 czerwca nie wywarły głębszego 
wpływu w zakresie stosunków litewsko-niemieckich, to jednak bez 
wątpienia przyczyniły się do ponownego wysunięcia na światło 
dzienne trudności we wzajemnym współżyciu między elementem 
niemieckim a litewskim na terenie samej Kłajpedy.
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Dnia 30 lipca premier litewski ks. Mironas 
omówił wobec przedstawicieli prasy sze­
reg aktualnych zagadnień litewskiej po­
lityki wewnętrznej i zagranicznej, poruszając w szczególności 
stosunki polsko-litewskie i sytuację w Kłajpedzie.

Premier Mironas podkreślił, że rząd litewski trzyma się stale 
zasady wyrażonej dnia 9 kwietnia przez premiera w sejmie litew­
skim, że Litwa uporządkowując swe stosunki z Polską postano­
wiła iść tą samą drogą, co w stosunkach z innymi państwami, 
które współpracując lojalnie z Litwą wytworzyły odpowiednie ku 
temu warunki. W ciągu ostatnich 4 miesięcy — mówił premier — 
Litwa zawarła z Polską szereg umów, które dotyczą przede wszy­
stkim spraw komunikacyjnych między obu krajami. Obecnie mo­
żna powiedzieć, że zagadnienie komunikacji zostało już uporząd­
kowane między obu państwami. W drugiej połowie lipca toczyły 
się w Warszawie rokowania zmierzające do zawarcia umowy han­
dlowej. Z powodu konieczności wyjaśnienia niektórych podsta­
wowych zagadnień, zostały one chwilowo przerwane.

Jednocześnie jednak premier Mironas dał wyraz przekonaniu 
o ciężkich warunkach życia kulturalnego społeczeństwa Litwinów 
wileńskich. W związku z tym ustępem oświadczenia premiera, 
oraz komentarza doń urzędowego organu litewskiego ukazał się 
w prasie polskiej komunikat Agencji Iskra, który wyrażał zdzi­
wienie z powodu odwagi skarżenia się na sytuację mniejszości li­
tewskiej na Wileńszczyźnie, podczas gdy ludność polska na Li­
twie poddana jest ograniczeniom elementarnych praw do rozwo­
ju ze strony czynników urzędowych litewskich.

Mówiąc o sytuacji w Kłajpedzie premier stwierdził, że po 
przykrych tam wypadkach nastąpiło ostatnio uspokojenie. Rząd 
litewski postanowił nie tolerować żadnych wybryków, które mącą 
spokój wewnętrzny państwa. Ścisłe wypełnianie konwencji kłaj- 
pedzkiej, obok ścisłego stosowania statutu kłajpedzkiego, jest 
jedną z podstawowych trosk rządu. Takie stanowisko rządu wy­
pływa zarówno z ogólnych interesów państwa, jak również z zo­
bowiązań międzynarodowych. Zdaniem rządu nie ma żadnych 
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usprawiedliwionych przyczyn i nie jest rzeczą dopuszczalną wy­
twarzanie takich nastrojów, które szkodziłyby wspólnym intere­
som państw. Ze swej strony rząd litewski kończy przygotowanie 
projektów ustaw, które umożliwią zniesienie stanu wojennego w 
kraju kłajpedzkim.

W dniach 23 i 24 lipca odbyła się w Kopenha­
dze ko n f e r e n c j a państw t. z w. grupy Oslo, 
przy udziale Danii, Finlandii, Norwegii, Szwecji, Holandii, Bel­
gii i Luxemburga.

W przeciwieństwie do poprzednich konferencji państw tej 
grupy, które zajmowały się głównie, zresztą bez powodzenia, 
problemami ekonomicznymi, konferencja kopenhaska została po­
święcona wyłącznie sprawom politycznym, w szczególności usta­
leniu wspólnego stanowiska w sprawie interpretacji art. 16 Pa­
ktu Ligi Narodów. Jak wynika z komunikatu oficjalnego, konfe­
rencja stwierdziła w sposób zdecydowany, że system sankcji po­
siada charakter nie obowiązujący. Zaznaczono przy tym, że wła­
ściwie należy uważać, iż ten charakter fakultatywny odnosi się 
obecnie już nie tylko do określonej grupy państw, lecz w ogóle 
do wszystkich członków Ligi Narodów. Zebrani w Kopenhadze 
ministrowie, stwierdzał dalej komunikat, są przeświadczeni, że 
w interesie Ligi Narodów7 leży, ażeby to prawo swobodnej de­
cyzji było wyraźnie skonstatowane. Z drugiej strony ministro­
wie ci życzyliby sobie, ażeby Liga zintensyfikowała swą akcję 
w dziedzinie zapobiegania konfliktom, oraz w dziedzinę współ­
pracy międzynarodowej.

Jakkolwiek większość państw zebranych w Kopenhadze mia­
ła już sposobność opowiedzieć się za fakultatywnością art. 16 
Paktu Ligi, tym niemniej jasne manifestacyjne stwierdzenie 
tej zasady przez konferencję kopenhaską posiada bez wątpienia 
swoje znaczenie jako zupełnie wyraźna i ostateczna wspólna de­
klaracja zebranych tam państw w tej sprawie.

W zebraniu nie wzięła udziału Szwajcaria należąca do grupy 
„państw neutralnych44. Charakterystyczny fakt powstrzymania się 
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jej od udziału w tej konferencji należy rozumieć jako logiczną 
konsekwencję osiągniętego już przez Szwajcarię wyraźnego uzna­
nia jej neutralności bezwzględnej.

Dnia 8 lipca premier bułgarski wygłosił 
przemówienie, w którym poruszył problemy polityki we­
wnętrznej i zagranicznej Bułgarii. Premier podkreślił, że nie za­
mierzał nigdy wprowadzać innej formy rządu, niż rządy demo­
kracji w ramach konstytucji. Konieczne jednak było stworzyć 
nową formę demokracji, która by zdołała połączyć siły polity­
czne i społeczne przy zachowaniu niezależności wszystkich trzech 
czynników władzy w państwie. Pierwszą troską rządu — mówił 
dalej premier — było zabezpieczenie granic państwa i uchronienie 
kraju od możliwych powikłań międzynarodowych. Rząd podjął 
politykę lojalną i szczerze pokojową dążąc w szczególności do 
porozumienia z sąsiadami. Polityka ta dała jak najlepsze rezul­
taty. Zaufanie do Bułgarii zostało przywrócone i jej znaczenie 
międzynarodowe wzrosło. Przyczyny, które skłoniły Bułgarię do 
nieprzystępowania do Ententy bałkańskiej, istnieją w dalszym 
ciągu, jednak rząd bułgarski nawiązał z państwami Ententy sto­
sunki przyjaźni i współpracy we wspólnym dążeniu do celów, 
które nie stoją w sprzeczności z interesami narodu bułgarskiego. 
Bułgaria dąży do zacieśnienia stosunków z wielkimi mocarstwa­
mi. Z innymi krajami, a zwłaszcza z Polską, Szwajcarią i Węgra­
mi utrzymuje bliskie stosunki kulturalne i gospodarcze, których 
rozwój postępuje ciągle naprzód. Polityka zewnętrzna rządu __
podkreślił premier — jest całkowicie niezależna i podyktowana 
wyłącznie troską o najskuteczniejszą obronę interesów narodu 
bułgarskiego. Bułgaria nie jest związana jakimkolwiek ukła­
dem politycznym z żadnym państwem, dzięki czemu nie jest nara­
żona na możliwość wciągnięcia do walki za obce interesy. Rezul­
tatem tej polityki jest przywrócenie zaufania wobec Bułgarii, za­
gwarantowanie jej granic przez Ententę bałkańską i wreszcie za­
warcie paktu wieczystej przyjaźni z Jugosławią, który stał się 
bodźcem do ponownych manifestacji przyjaźni i pokojowej współ­
pracy. Przyjazne stosunki z Turcją, które na krótko uległy po­
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gorszeniu, rozwijają się obecnie w duchu serdecznej przyjaźni. 
Jeśli chodzi o Rumunię, to można spodziewać się osiągnięcia nie- 
bowem porozumienia co do wszystkich kwestii będących w zawie­
szeniu i zacieśnienia przyjaznych stosunków. Bułgaria liczy rów­
nież, że w drodze wzajemnych ustępstw zdoła osiągnąć porozu­
mienie w kwestiach spornych z Grecją.

Premier bułgarski pragnął w swym przemówieniu podkreślić 
przede wszystkim, że Bułgaria prowadzi obecnie politykę pełnej 
niezależności i że jest najzupełniej zdecydowana nie dać się 
wciągnąć w orbitę obcych interesów. Jednocześnie przemówienie 
stanowiło wyraźny gest w stronę nie tyle może Ententy bałkań­
skiej jako ugrupowania, ile w stronę poszczególnych jej człon­
ków. W szczególności znamienny był ustęp dotyczący Rumunii, 
który pozwala spodziewać się głębszego wyrównania wzajemnych 
stosunków między obu sąsiednimi państwami. Premier Kiossei- 
wanow wykazał w swym przemówieniu, że rząd bułgarski pro­
wadzi politykę zdecydowanie pokojową, starając się przede wszy­
stkim o dobre stosunki ze swymi sąsiadami.

Zawarcie francusko- tureckiego trakta­
tu przyjaźni, podpisanego w Ankarze dn. 
4 lipca oraz podpisanie układów światowych dotyczących ewen­
tualnej współpracy wojskowej mającej na celu praktyczną ochro­
nę integralności terytorialnej i statutu politycznego Sandżaku 
Aleksandretty kładzie, chwilowo przynajmniej, kres trwającym 
od dawna, bo z małymi przerwami od końca wielkiej wojny, 
a w ostatnich czasach szczególnie silnym tarciom turecko-francu- 
skim, w tym ważnym strategicznie i ekonomicznie punkcie wscho­
dniego śródziemnomorza.

Jak wiadomo, w porozumieniu francusko-tureckim z dn. 20 
października 1921 r. Francja zgodziła się przyznać w Sandżaku 
przewagę elementom tureckim, Turcja natomiast oświadczyła, iż 
sprawy Sandżaku nie traktuje pod kątem widzenia jakichkolwiek 
aspiracji terytorialnych.

Od tego czasu w Sandżaku, przedstawiającym mozajkę mniej­
szości narodowych i religijnych (Turcy, Arabi, Alauici, Ormia­
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nie katolicy i prawosławni etc.), starano się znaleźć praktyczne 
wyjście, które mogłoby zabezpieczyć interesy Turcji, Francji 
i Syrii. Wyrazem tych usiłowań było przyjęcie wreszcie dnia 
29 maja ub. r. przez Francję i Turcję opracowanego przez spe­
cjalny komitet ekspertów Ligi Narodów i zatwierdzonego przez 
jej Radę „Statutu Sandżaku i Ustawy zasadniczej'4 („loi fonda- 
mentale44).

Statut i Ustawa zasadniczo zapewniały Sandżakowi pełną nie­
zależność wewnętrzną, ustrój demokratyczny z prezydentem, wła­
sną izbą ustawodawczą i radą wykonawczą odpowiedzialną 
przed izbą, wcielały go jednak w skład przyszłego Państwa Sy­
ryjskiego, które — jak wiadomo — powstać ma w myśl nieraty- 
fikowanego jeszcze Traktatu sojuszniczo-opiekuńczego francusko- 
syryjskiego (29. X. 36), powierzały Syrii gestię polityki zagra­
nicznej Sandżaku, organizowały unię celną i monetarną, prze­
pisywały jego demilitaryzację, wreszcie, oddawały opiekę nad 
mniejszościami i funkcjonowaniem Statutu Radzie Ligi Narodów 
(stały delegat Ligi narodowości francuskiej z szerokimi kompe­
tencjami).

W myśl postanowień Rady Ligi organizacja i kontrola nad 
pierwszymi wyborami do izby ustawodawczej w Sandżaku, po­
wierzona została specjalnej komisji Ligi Narodów.

Ostatnie tarcia francusko-tureckie dotyczyły właśnie działal­
ności tej komisji, która, według tezy tureckiej, nie brała w dosta­
tecznym stopniu pod uwagę zobowiązań wypływających z francu- 
sko-tureckiego porozumienia z r. 1921 a gwarantujących Turcji 
z'góry przewagę elementu tureckiego w izbie ustawodawczej.

Dnia 22 czerwca b. r. Turcja i Francja zawiadomiły Sekreta­
riat Ligi, iż zdaniem obu rządów, komisja Ligi winna przerwać 
swe prace w terenie, zaś 4 lipca nastąpiło podpisanie układów 
turecko-francuskich.

Układy te zawierały szereg aktów natury specjalnej (kwestie 
graniczne, porozumienie sztabowe, przewidujące w pewnych ściśle 
określonych wypadkach współpracę wojskową mającą na celu 
gwarancję integralności terytorialnej i statutu politycznego San-
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dżaku), oraz natury ogólnej — traktat przyjaźni i wspólną de­
klarację.

Traktat przyjaźni zawierał: 1) zobowiązanie nieprzystępowa- 
nia do żadnych porozumień politycznych lub ekonomicznych mię­
dzynarodowych, skierowanych przeciwko jednemu z kontrahen­
tów; 2) zobowiązanie nieudzielania, w razie zaatakowania jednej 
ze stron, pomocy napastnikowi; 3) postanowienie porozumienia 
się i udzielenia sobie wzajemnego poparcia w wypadku koniecz­
ności wypełnienia zobowiązań wynikających z traktatu francu- 
sko-tureckiego z dn. 29. V. 1937 r. gwarantującego integralność 
terytorialną Sandżaku; 4) potwierdzenie, na czas trwania obe­
cnego traktatu przyjaźni, istniejącego już układu arbitrażowego 
francusko-tureckiego; 5) postanowienie nieinterweniowania klau­
zul traktatu przyjaźni w sensie ograniczającym misję powierzo­
ną Lidze Narodów, lub naruszającym zobowiązania stron wypły­
wające z Paktu Ligi.

Z treści wspólnej deklaracji wynikało m. i., iż pod warun­
kiem zachowania ducha porozumienia francusko-tureckiego z dn. 
29 października 1921 r., strony zgadzają się na wprowadzenie 
w życie Statutu i Ustawy zasadniczej Sandżaku przyjętych z dn.
29 maja 1937 r. przez Radę Ligi Narodów; iż utrzymane zostaną 
przez rok jeszcze pomiędzy Turcją, Syrią i Libanem stosunki przy­
jazne i dobrosąsiedzkie ustanowione w swoim czasie, w ramach 
mandatowych, przez konwencję angorską francusko-turecką z dn.
30 maja 1926 r. i że konwencja ta, jak tylko rząd syryjski bę­
dzie w stanie to uczynić (kwestia nieraratyfikowanego dotych­
czas przez francuskie Izby ustawodawcze Traktatu sojuszniczo- 
opiekuńczego francusko-syryjskiego z dn. 29. X. 1936 r. mocą 
którego Syria ma stać się państwem suwerennym) zostanie za­
stąpiona i uzupełniona traktatem przyjaźni turecko-syryjsko- 
francuskim przystosowanym do „nowych warunków ewolucji 
mandatów44. Kwestia Libanu stanowić będzie przedmiot specjal­
nego porozumienia.

Po zawarciu układu wojska tureckie w liczbie 2500 ludzi 
wkroczyły do Sandżaku, w którym, wraz z równymi liczebnie
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wojskami francuskimi i pod dowództwem Francuza, zapewnić 
mają spokój i bezpieczeństwo.

Rebus sic stantibus, zgodnie z brzmieniem Statutu i Ustawy 
zasadniczej Sandżaku, po przeprowadzeniu wyborów, do których 
przystępują obecnie Turcy i Francuzi, tym razem już bez komisji 
Ligi Narodów, zarówno oddziały francuskie, jak i tureckie win­
ny byłyby opuścić Sandżak, prowincja zaś winna być zdemilita- 
ryzowana. Obserwator francuski z ramienia Ligi Narodów po­
zostałby w Sandżaku jedynie w tym charakterze, nie wywierając 
żadnego wpływu na zarząd prowincji.

Nie ulega wątpliwości, że porozumienie francusko-tureckie 
przynosi realne korzyści Turcji. Uzyskała ona specjalne stano­
wisko w Sandżaku i uznanie tego stanowiska ze strony francu­
skiej. W ten sposób po faktycznym wyeliminowaniu czynnika 
ligowego Turcja potrafiła w drodze bilateralnej uzyskać te ko­
rzyści w Sandżaku, o jakich realizację od dawna zabiegała. Jeśli 
chodzi o Francję, to porozumienie w sprawie Sandżaku stanowi 
wyraźne ustępstwo na rzecz Turcji, po szeregu prestiżowych upo­
korzeń w stosunkach z tym państwem. W zamian za to uzyskała 
Francja efektowny sukces w postaci paktu przyjaźni z Turcją, 
usuwając za jednym zamachem potencjalne źródło komplikacji 
dla siebie na Bliskim Wschodzie.

Dnia 12 lipca oddział sowiecki okupował 
górę Chang-Ku-Feng położoną na terytorium mand­
żurskim w pobliżu styku trzech granic: sowieckiej, mandżurskiej 
i koreańskiej. Rządy mandżurski i japoński złożyły ostry pro­
test wobec rządu sowieckiego, domagając się wycofania oddziału 
sowieckiego z zajętej miejscowości i udzielenia odpowiednich 
gwarancji na przyszłość. Ze strony japońskiej zwrócono przy 
tym uwagę, że zajęcie wzgórza Chang-Ku-Feng stwarza bezpośred­
nie zagrożenie Korei. Rząd sowiecki w odpowiedzi powołał się 
na umowę chunczuńską z r. 1869 i na załączone do niej mapy, 
które mają wykazywać, że miejscowość ta leży na terytorium 
Rosji Sowieckiej. Strona japońska jednak zakwestionowała au­
tentyczność i autorytatywność tych map.
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Jednocześnie w miarodajnych kołach japońskich podkreślano, 
że liczenie ZSRR na pewne trudności w położeniu Japonii na tle 
wojny w Chinach byłoby zupełnie błędne i że jeżeli strona so­
wiecka nie zastosuje się do żądań japońskich, wówczas japońskie 
władze wojskowe podejmą na własną rękę akcję mającą na celu 
przywrócenie statu quo. Jednocześnie zaznaczano, że w wypadku 
gdyby doszło do akcji wojskowej w związku z tym incydentem, 
Japonia nie będzie dążyła do jakichkolwiek zmian terytorialnych 
i nie posunie się za dotychczasową granicę. Stwierdzono przy 
tym, że Tokio w każdej chwili jest skłonne do przeprowadzenia 
odpowiednich pertraktacji.

Strona sowiecka nie zastosowała się jednak do życzeń japoń­
skich, przeciwnie — przeprowadzała stopniowo koncentrację 
wojskową w spornym rejonie. Odpowiadając na to, garnizon 
japoński wyparł dnia 31 lipca oddziały sowieckie z zajętego 
terytorium po regularnej bitwie, w wyniku której padło po stro­
nie sowieckiej około 200 zabitych i rannych, zaś Japończycy zdo­
byli pewne ilości materiału wojennego.

W tej sytuacji przedstawiciel armii japońskiej oświadczył 
w Tokio wobec prasy, że sprawa jest dla Japonii zakończona, 
ponieważ odebrała ona siłą okupowane przez wojska sowieckie 
terytorium mandżurskie.

Akcja japońska wykazała, że Japonia mimo ciężkiej kampa­
nii chińskiej nie lęka się bynajmniej Rosji Sowieckiej i na jej 
prowokacje odpowiada, jak zawsze, w sposób silny i zdecy­
dowany.

W ofensywie na Hanków wojska japoń­
skie odniosły w ciągu lipca dalsze po­
ważne sukcesy. Dnia 26 lipca oddziały japońskie zajęły 
miasto Kiukiang nad rzeką Jang-Tse. Zdobycie tego miasta, 
które leży o około 200 km w dół rzeki od Hanków, a które było 
najbardziej wysuniętym punktem pasa obrony chińskiej przed 
Hanków, stanowiło zdecydowany postęp w rozwoju operacji przy­
gotowawczych do natarcia na Hanków. To też po zajęciu Kiu­
kiang wojska japońskie ruszyły natychmiast dwoma kolumnami
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do dalszego natarcia — wzdłuż linii kolejowej, oraz wzdłuż rzeki 
Jang-Tse.

Według oświadczeń ministra wojny w czasie wiecu z okazji 
pierwszej rocznicy konfliktu, rząd japoński liczy się, iż konflikt 
potrwa czas dłuższy. Japonia ma tylko jedną drogę przed so­
bą — tę, która prowadzi do załamania się reżimu Czang-Kai- 
Szeka. Według oświadczeń ministra spraw zagranicznych na 
tymże wiecu, rząd japoński postanowił nie pertraktować z Czang- 
Kai-Szekiem i w ogóle nim się nie zajmować. Tym bardziej zaś 
popierać będzie nowe rządy w Chinach, które chcą przyjaźnie 
współpracować z Japonią, by zwalczać wspólnie komunizm i od­
budować nowe Chiny. Do pokoju prowadzi jeszcze daleka dro­
ga, jednak Japonia jest zdecydowana kroczyć po niej.



GOSPODARKA ŚWIATOWA

W I-ym PÓŁROCZU 1938 R.

Zjawiska depresyjne, ograniczone w r. ub. głów­
nie do kształtowania się kursów na giełdacli papierów wartościo­
wych i surowców — rozszerzyły się w pierwszym 
półroczu r. 1938 na wytwórczość, obroty oraz 
zatrudnienie. Mimo tego trudno uważać występującą de­
presję za kryzys o zasięgu światowym, chociażby dla tego, że ewo­
lucję koniunkturalną w świecie cechuje w dalszym ciągu daleko 
idąca „parcelacja44. Zjawiska d e p r e s y j n e o dużym 
nasileniu występowały wyraźnie tylko 
w grupie krajów wielkokapitalistycznych, 
prowadzących względnie liberalną politykę 
gospodarczą, jak to w pierwszym rzędzie w St. Zjednoczo­
nych, W. Brytanii, Francji, natomiast negatywny obraz koniunktu­
ralny rysował się niewyraźnie, bądź też nie występował wcale w pań­
stwach autorytatywnych oraz w szeregu niniejszych krajów europej­
skich i zamorskich.

Występująca od wiosny r. ub. zniżka cen surowców 
doznała w pierwszym półroczu r. b. znacz­
nego pogłębienia. Podczas gdy w r. ub. podłożem zniżko­
wej tendencji cen surowcowych były głównie momenty natury psy­
chologicznej, to w pierwszym półroczu r. b. w kierunku zniżkowym 
coraz wyraźniej oddziaływały momenty realne, a mianowicie zwich­
nięcie równowagi pomiędzy podażą a popytem. Spowodowane ono 
było zmniejszeniem się wytwórczości przemysłowej w największych 
światowych centrach produkcyjnych, a zwłaszcza w St. Zjedno­
czonych.

Pod koniec pierwszego p ó ł r o c z a r. b. 
i z początkiem lipca wystąpiła jednakowoż 
wyraźna zmiana tendencji kursów surowco­
wych w kierunku dodatni m. Zwyżka objęła w pierw­
szym rzędzie surowce przemysłowe, tj. miedź, cynę, ołów', cynk, kau­
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czuk i bawełnę, podczas gdy artykuły rolnicze, jak np. zboża, kawa, 
cukier, nie wykazały poprawy kursów. W niektórych wypadkach, 
jak np. w odniesieniu do kauczuku, poprawa kursów była znaczna. 
Czynnikiem, który tym razem odegrał najważniejszą rolę, a którego 
brak było niemal zupełnie w czasie poprzedniego załamania kryzy­
sowego w latach 1929—1933, była interwencja międzynarodowych 
karteli kontrolujących wytwórczość i zbyt surowców przemysłowych.

Międzynarodowe kartele przystąpiły 
w ostatnich miesiącach z całą energią do 
interwencji na rynkach surowcowych. 1 tak 
np. międzynarodowy komitet plantatorów kauczuku obniżył kontyn­
gent produkcyjny dla pierwszego kwartału rb. do 70%, dla drugiego 
kwartału do 60%, a dla trzeciego kwartału rb. do zaledwie 45%, 
kwoty produkcyjnej, wobec 90% w drugim półroczu r. uh. Mię­
dzynarodowy komitet cyny ograniczył kontyngent produkcyjny, wy­
noszący dla r. ub. 110%, do 70% dla pierwszego kwartału rb., 55% 
dla drugiego kwartału rb., zaś do 45% dla trzeciego kwartału. Ko­
mitet producentów miedzi postanowił ograniczyć od lipca rb. pro­
dukcję miedzi ze 105% do 95% podstawowych kontyngentów wy­
twórczych.

Najmniej pomyślnie przedstawia się sytuacja na rynkach ba­
wełny, której zbiory były w r. ub. rekordowo wysokie, tak że zapasy 
bawełny ciążące na rynkach osiągnęły w r. b. wysokość rekordową 
prezszło 23 mil. bali, co odpowiada około 90% całej konsumcji ze­
szłorocznej kampanii. Jedynie energicznej interwencji rządu ame­
rykańskiego, który zmagazynował z własnych funduszów około 7 mil. 
bali oraz wydał ustawy przewidujące udzielanie plantatorom baweł­
ny zaliczek oraz pożyczek w razie gdyby zbiory zapowiadały się wy­
soko, a ceny nadmiernie zniżkowały — zawdzięczać należy odpor­
ność cen bawełny na zniżkową tendencję. Na wzmocnienie tenden­
cji cen bawełny wpłynęły również wiadomości o niekorzystnie za­
powiadającym się w tym roku stanie zbiorów tego surowca.

Sytuacja na rynkach zbożowych kształ­
towała się w pierwszym półroczu r. b. rów­
nież niepomyślnie, a ceny wykazywały silną 
tendencję z n i ż k o w ą. Ceny pszenicy osiągnęły najwyższy 
poziom w kwietniu r. ub., kiedy notowano pszenicę w Chicago 144 
cent. W czerwcu rb. notowania pszenicy wynosiły zaledwie 75 cent., 
zbliżając się do najniższych cen z r. 1932, uwzględniając deprecjację 
dolara w r. 1933. I w tym wypadku przyczyną zniżki cen były 
w pierwszym rzędzie momenty psychologiczne oparte jednak na za­
powiedziach zbliżających się zbiorów zbożowych, w myśl których 
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tegoroczne zbiory zbożowe będą w całym świecie, a w każdym razie 
na półkuli północnej wyjątkowo pomyślne.

Już r. ub. przyniósł pewien zwrot w kształtowaniu się zapasów 
zbożowych. Zapasy te spadły pomiędzy r. 1933, a r. ub. ze 166 mil. 
q do 29 mil. q. W r. ub. wzrosły one ponownie o 36 mil. q, osiąga­
jąc niezbyt wysoki poziom 65 mil. q.. W r. b. liczyć się natomiast 
należy z szybkim wzrostem zapasów. Według wiadomości napływa­
jących ze Stanów Zjednoczonych zbiory pszenicy kształtują się tam 
pomyślnie i przyniosą około miliarda buszli. Nadwyżka wywozowa 
Unii północno-amerykańskiej wyniosłaby blisko 300 mil. buszli, bez 
uwzględnienia zapasów zeszłorocznych, czyli byłaby o przeszło 100 
mil. buszli wyższa, aniżeli w r. ub. Uplasowanie tej nadwyżki wy­
wozowej natrafi na poważne trudności, zwłaszcza że w rb. w prze­
ciwstawieniu do roku zeszłego, nadchodzą również pomyślne wiado­
mości o stanie zbóż z innych krajów eksportowych, a zwłaszcza z Ka­
nady, a zasiewy na południowej półkuli odbyły się w doskonałych 
warunkach.

Również zbiory zbóż krajów europejskich zapowiadają się w rb. 
pomyślnie. Jedynie kraje basenu śródziemno-morskiego wykażą pe­
wien deficyt zbożowy, który będzie inusiał być pokryty przywozem. 
\X tych warunkach występująca na światowych rynkach zbożowych 
zniżkowa tendencja cen jest w dużej mierze usprawiedliwiona. 
W połowie lipca rb. odbywała się w Londynie konferencja zbożowa, 
w czasie której reprezentant St. Zjednoczonych oświadczył, że Stany 
Zjednoczone nie zamierzają wziąć na siebie wysiłku restrykcji rol­
niczej i magazynowania zapasów zbożowych dla podtrzymywania 
cen na rynkach światowych z korzyścią krajów konkurencyjnych i za­
proponował rozciągnięcie na wszystkich producentów zbóż amery­
kańskiego systemu rezerw zbożowych i restrykcji produkcyjnych. 
Tego rodzaju wniosek nie ma oczywiście żadnych szans realizacji.

Kursy papierów wartościowych na gieł­
dach światowych wykazywały w pierwszym 
j) ó ł r o c z u r. b. również tendencję zniżkową 
i to głównie pod wpływem ewolucji sytua­
cji na giełdach amerykańskich. Na zniżkę pa­
pierów akcyjnych wpływały zjawiska depresyjne w przemyśle kra­
jów wielkokapitalistycznych, spadek produkcji i obrotów’, oraz małe 
widoki na poprawę sytuacji. Dopiero pod koniec czerw­
ca, początkowo na giełdach amerykańskich, 
a następnie również na giełdach europej­
skich wystąpiła wyraźniejsza tendencja 
zwyżkowa kursów. Przyczyn tej nagłej zwyżki szukać na­
leży przede wszystkim po stronie psychologicznej. Fala optymizmu 
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wywołana była zapowiedzią aktywnej ingerencji amerykańskich 
czynników rządowych, które postanowiły rzucić w ciągu najbliższe­
go roku przeszło 4.5 miliardów doi. na roboty publiczne, inwestycje 
itp., oraz restrykcjami surowcowymi, które podniosły ceny su­
rowcowe.

Czynnikiem ułatwiającym nagłe fluktuacje zwyżkowe kursów 
surowcowych i papierów wartościowych była znaczna p ł y n- 
n o ś ć pieniężna i kapitałowa, występująca 
zwłaszcza w dotkniętych najsilniej kryzy­
sem centrach wielkokapitalistycznych. Zasad­
niczo odmiennie kształtowała się sytuacja na rynkach pieniężnych 
i kapitałowych w roku szczytowej pomyślności 1929, a w roku ubie­
głym, który również z dużą dozą słuszności uważać można za szczy­
towy’ okres zwyżkowego cyklu koniunkturalnego, trwającego od 
r. 1933. Podczas gdy w r. 1929 pieniądz dzienny kosztował w Sta­
nach Zjednoczonych 7,6%, we Francji 3%, w Anglii 4,5%, zaś dy­
skonto prywatne wynosiło w Holandii 4,8%, w Szwajcarii 3,3%, 
a w Belgii 4,3%, to obecnie odpowiednie liczby wynoszą 1%, 2,3%, 
0,5%, 0,16%, 1%, 1,5%. W r. 1929 panowała więc d u- 
ż a ciasnota pieniężna, a obecnie na ryn­
kach pieniężnych panuje rekordowa płyn­
ność. Rozwój koniunktur w r. 1929 oparty był w głównej mierze 
na kredycie, zaś koniunktura obecna nosi charakter wyraźnie go­
tówkowy.

Warunki techniczno-pieniężne dla przezwyciężenia zjawisk de­
presyjnych są obecnie o wiele bardziej korzystne, aniżeli w czasie 
poprzedniego kryzysu. Na rynkach pieniężnych i kapitałowych nie 
ciążą olbrzymie masy krótkoterminowych długów, których likwida­
cja lub konwersja wymagałaby szeregu lat. Kredytowaną działal­
ność gospodarczą podejmuje w ostatnich latach prawie wyłącznie 
państwo, operujące kredytem długoterminowym.

Zjawiska depresyjne wywołały, nawet 
w krajach najbardziej obfitując yc li w k a- 
pitały, przejściowe i dość słabo zarysowane 
zacieśnienie kapitałowe i pieniężne. Obawa 
przed zbliżającą się depresją, pogłoski o rzekomym załamaniu się 
niektórych walut, jak w szczególności o rzekomo zamierzonej depre­
cjacji dolara — wywoływały z początkiem r. b. zjawisko ucieczki 
do złota. Kruszec złoty stawał się coraz bardziej poszukiwany, za­
równo przez czynniki oficjalne, dążące do zwiększenia płynności 
pieniężnej i kapitałowej, jak i przez jednostki prywatne szukające 
ucieczki od mało rentownych, a nawet deficytowych tranzakcji go­
spodarczych do złota, zachowującego nadal trwałą wartość kapita­
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łową i wymienną. Zapomniano o niedawnych obawach „nadmiaru” 
złota, a Stany Zjednoczone zniosły zarządzenia „sterylizujące44 złoty 
kruszec.

Duże znaczenie dla zwiększenia popytu na złoto posiadają rów­
nież pogłoski o możliwości wybuchu między­
narodowego konfliktu zbrojnego i niepew­
ność, co do ukształtowania się międzynaro­
dowych stosunków politycznych. W wypadku 
takiego konfliktu złoto, jako środek wymiany międzynarodowej, po­
siadać będzie ogromne znaczenie. O ile bowiem poszczególnym pań­
stwom autorytatywnym, prowadzącym gospodarkę „zamkniętą4", uda­
ło się zaprzeczyć w praktyce istnieniu uniwersalnej i normatywnej 
gospodarczo wartości złota przez zdyscyplinowaną, planową polity­
kę gospodarczą i dostosowywanie wysokości obrotu pieniężnego 
i kredytowego do rozmiarów wytwórczości i obrotów towarowych, 
o tyle w wypadku wojny złoto stanie się ni c- 
111 a 1 jedynym środkiem uzyski w a n i a w h a n- 
d 1 u m i ę d z y u a r o d o w y m niezbędnych s u r o w- 
c ó w, broni i t p.

Znamienne jest przy tym, że światowe zapasy złota wykazują 
stały i szybki wzrost. Światowe zapasy złota podniosły się w ciągu 
r .ub. z 667,5 mil. uncji do 744,7 mil. uncji, przy czym zapasy złota 
Stanów Zjednoczonych wzrosły z 321,4 do 364,5 mil. uncji, Wielkiej 
Brytanii z 93,5 do 136 mil. uncji, Z. S. R. R. z 31 do 34 mil. uncji, 
Holandii z 13,9 do 26,5 mil. uncji. Równocześnie zapasy złota Fran­
cji obniżyły się z 85,5 do 73,3 mil. uncji, (Szwajcarii z 18,7 do 18,5 
mil. uncji, a Belgii z 18 do 17 mil. uncji.

Wzrost światowych zapasów złota w pierwszym rzędzie spowodo­
wany jest wzrostem wytwórczości tego kruszcu. Wydobycie złota 
wzrosło w r. ub. o 8%, podczas gdy w r. 1936 wzrost ten wynosił 
10%. Produkcja kopalń południowo-alrykańskich, która w r. 1931 
wynosiła 10,8 mil. uncji, a w r. 1936 11,3 mil. uncji, wzrosła w r. ub. 
do 11,7 mil. uncji. Produkcja Z. S. R. R. podniosła się w odno­
śnych latach z 1,7 do 5,4 i 6 mil. uncji, produkcja Stanów Zjedno­
czonych z 2,2 do 3,7 i 4 mil. uncji, produkcja Kanady z 2,7 do 3, < 
i 4,1 mil. uncji, produkcja Ausralii z 0,6 do 1,2 i 1,4 mil. uncji.

\\ związku ze stosunkowo pomyślnym układem stosunków na 
międzynarodowych rynkach pieniężnych i kapitałowych ogólny 
poziom cen światowych nie wykazał poważ­
niejszych odchyleń zniżkowyc h. Zniżka cen ob­
jęła niemal wyłącznie surowce przemysłowe i niektóre artykuły rol­
nicze masowego zbytu, przy czym nie była ona jednolita i kilkakrot­
nie była przerywana tendencją zwyżkową. Słaba dynamika świato-
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wej zniżki cen stanowi również dowód, że występujące z wielkim 
nasileniem, w niektórych wielkich centrach gospodarczych świata 
zjawiska depresyjne, łagodzone są od strony rynków kapitałowych 
i pomyślniejszej ewolucji koniunkturalnej pozostałych krajów.

Światowa produkcja przemysłowa obni­
żyła się nieco w pierwszym p ó ł r o c z u r. b. 
w stosunku do maksymalnego poziomu wy­
twórczości osiągniętego w r. u b., ale spadek ten 
był niewielki, gdyż znaczniejsze obniżenie się cyfr produkcyjnych 
St. Zjedli., W. Brytanii, Francji, Belgii, itp. znajdowało pewną re­
kompensatę w dalszym wzroście wytwórczości państw europejskich, 
w mniejszym lub większym stopniu izolowanych od niepomyślnych 
wpływów światowego rozwoju koniunkturalnego.

Pogłębiające się w wielkich centrach produkcji przemysłowej 
zjawiska depresyjne wpłynęły niekorzystnie na roz- 
w ó j sytuacji na światowych rynkach pracy. 
Jeszcze w jesieni r. ub. wszystkie kraje niemal notowały niższe cyfry 
bezrobocia od cyfr roku poprzedniego. Jednakowoż w Stanach 
Zjednoczonych już ostatnie miesiące r. ub. przyniosły znaczny wzrost 
bezrobocia, które w listopadzie szacowano na 11 mil. osób. W na­
stępnych miesiącach wzrost bezrobocia występował już nietylko 
w Stanach Zjednoczonych — gdzie ponownie przybrało ono kata­
strofalne rozmiary — ale również w takich krajach, jak w W. Bry­
tanii, Francji, Belgii, krajach skandynawskich itp. W skali 
światowej pierwsze półrocze r. b. przynio­
sło znaczny wzrost bezrobocia i to nie pod wpły­
wem działania czynników technologicznych, ale głównie na skutek 
pogorszenia koniunktur. I w tym wypadku jednak należy rozróż­
nić pomiędzy rozwojem sytuacji w krajach wielkokapitalistycznych 
o liberalnym systemie gospodarczym, a w krajach prowadzących 
planową politykę gospodarczą i stanowiących mniej lub więcej 
zamknięte obszary gospodarcze. W tych ostatnich krajach pierwsze 
półrocze r. b. nie przyniosło pogorszenia sytuacji na rynku pr>cv, 
a nawet w sporadycznych wypadkach, jak np. w Niemczech, dotkli­
wie dawał się odczuwać w poszczególnych dziedzinach gospodarki 
brak odpowiedniej ilości pracowników.

Depresja w krajach, których udział w handlu międzynarodo­
wym jest największy, wpłynęła niepomyślnie w p i e r w- 
szych miesiącach r. b. na kształtowanie się 
s w lutowych o b r o t ó w h a n d 1 o w y c h. I tu jednak 
zjawiska ujemne były pod względem nasilenia dynamicznego zna­
cznie słabsze od analogicznych zjawisk w okresie poprzedniego kry­
zysu. Jest to zjawisko całkiem naturalne, jeżeli weźmiemy pod 
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uwagę, że poprawa koniunktur w latach ostatnich objęła głównie 
rynki wewnętrzne poszczególnych państw, podczas gdy obroty w han­
dlu międzynarodowym podniosły się w stosunku do najniższego po­
ziomu z r. 1934, jedynie tylko w niewielkim stopniu, nie osiągając 
nawet pod względem wartości 50% obrotów handlowych z r. 1928.

Spadek obrotów handlowych występował ze znacznie większą 
siłą w krajach zamorskich, produkujących głównie surowce i arty­
kuły rolnicze, a w znacznie słabszym stopniu w krajach europej­
skich. Rok ubiegły był jeszcze okresem pomyślnego rozwoju obro­
tów handlowych Europy, co potwierdzają dane dotyczące ruchu 
portów europejskich. Obroty 45 najpoważniejszych portów Europy 
wzrosły w ciągu r. ub. o 34,8 mil. ton, czyli o 12%. Spadek obro­
tów handlu międzynarodowego spowodował równocześnie w y s t ą- 
pienie zjawisk depresyjnych w światowej 
żegludze handlowej. Świadczy o tym wzrost unierucho­
mionego tonażu, a także spadek frachtów morskich w ostatnich 
miesiącach.

Coraz większy wpływ na rozwój koniu n- 
k t u r gospodarczych świata w y w i orają w y- 
p a d k i związane z kształtowaniem się mię­
dzynarodowej sytuacji politycznej, a w szcze­
gólności konflikty zbrojne w Hiszpanii i na Dalekim Wschodzie, 
Wojny te, które w pierwszym stadium wywierać mogły nawet pe­
wien ożywczy wpływ na gospodarstwo światowe, ostatnio coraz wy­
raźniej wpływają na pogorszenie koniunktur. Spowodowały one 
w dużym stopniu wyłączenie poza ramy normalnych międzynarodo­
wych obrotów handlowych, obszarów gospodarczych Hiszpanii 
i Chin, a także i Japonia coraz bardziej ogranicza swe stosunki go­
spodarcze ze światem zewnętrznym^ do ram niezbędnych dla zapew­
nienia gospodarstwu japońskiemu możliwie najwyższego potencjału 
zbrojeniowego.

Doniosłe zmiany już nietylko koniun­
kturalne, ale również strukturalne powodu­
je szybki wzrost zbrojeń. W skaźnik światowych 
wydatków zbrojeniowych (przy podstawie r. 1913 = 100), wynosił 
w r. 1928 — 148, w r. 1934 — 160, w r. 1935 — 200—250, w r. 1936 - 
300 do 350, w r. 193 7— 375, a w r. b. wyniesie od 400—450. Nie­
ustannie wzrasta obciążenie dochodów społecznych poszczególnych 
krajów wydatkami zbrojeniowymi. W . Brytania poświęca obecnie 
blisko 7% swego dochodu społecznego na zbrojenia, wobec zaledwie 
3% w r. 1928. We Francji wzrost w tym czasie jest jeszcze większy, 
bo z 4,5 do 10% . W Stanach Zjednoczonych obciążenie dochodu 
społecznego zbrojeniami wynosi zaledwie 1,5% wobec 1% w r. 1929, 
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co jednak Unia Północno-Amerykańska zawdzięcza jedynie wyjąt­
kowemu bogactwu. Jeszcze większy wzrost obciążenia wykazują 
oczywiście takie państwa, jak Niemcy, Włochy, Rosja Sowiecka 
i Japonia.

Dążenie do zwiększenia potencjału 
obronnego poszczególnych krajów wywiera 
coraz większy w p ł y w na przebudowę s t r u k- 
I n r y gospodarczej poszczególnych k r a j ó w, 
a ty m s a m y ni pośrednio na strukturę gospo­
darki światowej. W pływ zbrojeń na życie gospodarcze 
spowodowany jest w pierwszym rzędzie błyskawicznymi postępami 
techniki, przyspieszającymi proces starzenia się sprzętu wojennego 
i tworzenia nowych rodzajów tego sprzętu, oraz zmianą doktryn 
wojennych, a w szczególności przyjęciem przez większość krajów 
teorii o „wojnie totalnej44, narzucającej konieczność prowadzenia już 
w czasie pokoju polityki gospodarczej, zmierzającej do maksymal­
nego podniesienia potencjału obronnego.

Postępy techniki przyśpieszyły znacznie proces starzenia się 
sprzętu wojennego i spowodowały, że w państwach dążących do mo­
żliwie najbardziej nowoczesnego wyekwipowania obronnego mniej­
szy nacisk kładzie się na posiadanie wielkich zapasów broni, a więk­
szy na zainwestowanie przemysłu w takim stopniu, by na wypadek 
"ojny poszczególne zakłady fabryczne zdolne były do jaknajwięk- 
szej produkcji jaknajbardziej nowoczesnego sprzętu obronnego.
lego rodzaju polityka produkcyjna zmierza przeto do stworzenia 

w asnego wielkiego przemysłu wojennego, w oparciu o własne źró- 
( a smow cowo-energetyczne i przemysły pomocnicze i wysuwa na 
czo o zagadnień gospodarczych problem surowcowy, powodując 
w rd.Iat 1 cierpiących na brak własnych surowców wysiłki w celu 
rozbudowy wytwórczości surowców zastępczych.

Zarówno wymagania nowoczesnej techniki zbrojeniowej jak 
i koria wojny totalnej, żądająca przygotowania gospodarki całego 
raju, we wszystkich jej dziedzinach na wypadek wojny, prowadzi 

do forsowania r o z w » t u .1 _ • .1 _ • . • „ _ •
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sprowadziły równocześnie 
w większości krajów, nowych 

Wywiera togospodarczych.

międzynarodowych obrotów handlowych, przy równoczesnym wzro­
ście obrotów materiałem wojennym i udziału surowców w handlu 
międzynarodowym jest rezultatem przestawiania polityki gospodar­
czej większości państw na nowe tory, podyktowane potrzebami 
obronnymi.

Ostatnie lata 
krystalizację, 
metod polityczno-g 
decydujący wpływ na sposoby zwalczania występującej w ostatnich 
kilkunastu miesiącach depresji. Okres pomyślnych koniunktur — 
jak wspomniano — nietylko nie wstrzymał dokonywującej się izo­
lacji gospodarczej poszczególnych krajów, ale ją nawet pogłębił. 
Poprawa gospodarcza nie zapobiegła tworzeniu się grup państw 
o odrębnej strukturze gospodarczej, o różnych kierunkach polityki 
finansowej i gospodarczej. W czasie tym znikły również resztki 
wspólności walutowej w gospodarce światowej, a miejsce waluty 
złotej zajęły „waluty reglamentowane44, tj. nieoparte o stały parytet 
złota, ale zależne od kształtow ania się stosunków płatniczy cli z zagra­
nicą i akcji interwencyjnej wszelakiego typu „funduszów wyrów­
nawczych44.

Jeżeli poprawa gospodarcza nie zdołała doprowadzić do libera­
lizacji polityki gospodarczej w skali światowej i zacieśnić między­
narodowych stosunków finansowych i gospodarczych, to tym bar­
dziej trudno oczekiwać, by mogło to było nastąpić w okresie po­
nownie występujących zjawisk depresyjnych. Kierunek in­
terwencyjny dominuje przeto nadal w p o- 
I i t y c e gospodarczej poszczególnych krajów. 
Zepchnięcie na dalszy plan inicjatywy prywatnej, jako decydujące­
go czynnika dyspozycji gospodarczej, siłą rzeczy przerzuca ciężar 
kierowania i ratowania gospodarki z trudnej sytuacji na czynniki 
państwowe.

W alka z powrotną falą depresji pro w a- 
dzona jest pod znakiem ofensywy. Czynniki 
kierujące polityką gospodarczą poszczególnych krajów pragną opa­
nować wzrastające trudności przez doprowadzenie do życia gospo­
darczego nowych zasobów kapitałowych, stworzenie nowych możli­
wości pracy i podniesienie tą drogą produkcji i konsumeji. W ogól­
nym wyścigu toczącym się na płaszczyźnie światowej o utrzymanie 
najwyższego poziomu aktywności gospodarczej, polityka szukania 
równowagi na obniżonym poziomie nie cieszy się uznaniem. \X Sta­
nach Zjednoczony cli np. ciężar w alki z przesileniem spoczyw a na 
czynnikach rządowych, podczas gdy przedsiębiorczość prywatna 
obawia się angażować kapitały w imprezy inwestycyjne. Rząd ame­
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rykański przeprowadził szereg ustaw wprowadzających ulgi dla ży­
cia gospodarczego, stabilizujących dochody robotnicze i zabezpiecza­
jących równowagę na rynkach surowcowych i rolniczych. Najwięk­
sze znaczenie w walce z kryzysem posiada wreszcie nowy program 
„nakręcania koniunktur44, finansowany przez skarb amerykański.

Program ten przewiduje wydatkowanie w ciągu najbliższego ro­
ku przeszło 4,5 mild. doi. na roboty publiczne i inne cele, zmierzające 
do ożywienia koniunktur. Z powyższej kwoty przeszło 2 mild. doi. 
przeznaczone będą na roboty publiczne, prowadzone pod egidą 
państwa, około 950 mil. doi. otrzymają przedsiębiorstwa w formie 
pożyczek interwencyjnych, zaś 1,500 mil. doi. ma być rozprowadzo­
ne za pośrednictwem „Reconstruction Finance Corporation44, która 
to instytucja udzielałaby kredytów długoterminowych poszczegól­
nym korporacjom publicznym, względnie przedsiębiorcom prywat­
nym nie mogącym uzyskać w bankach kredytu długoterminowego.

Powyższym posunięciom towarzyszyć będzie ogólna liberalizacja 
polityki kredytowej. Akcja rządu amerykańskiego równoznaczna 
jest z ponowną „inflacją kredytową, ponieważ według przeprowa­
dzonych obliczeń zwiększy ona potencjał kredytowy amerykańskich 
banków handlowych o przeszło 20 miliardów doi. Za Oceanem 
zarzucono całkowicie zamiar przywrócenia równowagi gospodarczej 
przez stosowanie deflacji i oszczędności, równoważenie budżetu itp., 
a jako jedynie skuteczny środek uznano 
czynną interwencję w kierunku podniesie­
nia wytwórczości i obrotów przy pomocy in­
flacji kredytowej.

Podobne obserwacje poczynić można i w wielu innych krajach. 
We Francji rząd Daladiera, który zastał w spadku po gabinecie Blu- 
ma rozpaczliwą sytuację gospodarczą, realizuje program walki z kry­
zysem, który cały nacisk położył na stworzenie warunków sprzyja­
jących rozwojowi wytwórczości, odkładając równocześnie na bliżej 
nieokreśloną przyszłość posunięcia deflacyjne i oszczędnościowe, 
w tym celu rząd wprowadził szereg dekretów o ulgach podatko­
wych i ułatwieniach kredytowych dla przemysłu, oraz zapowiedział 
realizację planu „nakręcania koniunktur44 przez udzielenie w okresie 
2 i l/2 la* kredytów produkcyjnych w wysokości 11 miliardów fr 
Tego rodzaju lima polityki gospodarczej, przy olbrzymiej deficyto­

wości francuskiego budżetu, powoduje siłą rzeczy konieczność infla­
cji 1 to nietylko kredytowej, ale nawet pieniężnej.

Tendencje do aktywnej iterwencji koniunkturalnej obserwuje­
my również w szeregu krajów uchodzących niemal do ostatka za ba­
stion klasycznej polityki równowagi finansowej i gospodarczej I tale 
np. rząd szwedzki przedłożył parlamentowi projekt ustawy, w któ 
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rym, wobec obawy wystąpienia zjawisk depresyjnych zażądał spe­
cjalnych pełnomocnictw dla uruchomienia nadzwyczajnego budżetu, 
przeznaczonego na finansowanie robót publicznych. Przewidziane 
wydatki na ten cel byłyby osiągnięte częściowo w drodze pożyczek 
wewnętrznych, częściowo z normalnych dochodów skarbowych.

Szybkie postępy, jakie depresja poczy­
niła w gospodarce Stanów Zjednoczonych, 
n a przestrzeni ostatniego roku, t. j. mniej- 
więcej od połowy r. u b. wywarły decydujący 
wpływ na pogorszenie koniunktur gospo­
darczych w krajach związanych blisko 
z rynkami światowy m i. Zjawisko to jest całkowicie 
naturalne ze względu na olbrzymi potencjał gospodarki amerykań­
skiej. Stany Zjednoczone decydują wszak o rozwoju sytuacji na 
rynkach surowcowych. Produkcja ropy w Stanach Zjednoczonych 
stanowi 70% światowej produkcji ropy, konsumcja 69%, produkcja 
pszenicy 60%, miedzi 50%, produktów mineralnych 50%, ołowiu 
40%, węgla 40%. Stany Zjednoczone konsumują równocześnie 
70% jedwabiu, 56% kauczuku, 53% cyny, 48% kawy, 47% miedzi, 
36% węgla i 21% cukru.

Spadek zapotrzebowania surowcowego gospodarki amerykań­
skiej — który wywarł tak niekorzystny wpływ na położenie świato­
wych Tynków surowcowych — równoległy był do gwałtownego spad­
ku wytwórczości przemysłowej. Największy spadek wykazała wy­
twórczość inwestycyjna. Wskaźnik wytwórczości żelaza i stali obni­
żył się np. ze 142 w marcu r. ub. do 52 w analogicznym miesiącu rb. 
Wskaźnik zatrudnienia przemysłu maszynowego obniżył się od lipca 
r. ub. do marca rb. ze 131,5 do 96,4. Ogólny wskaźnik wytwórczości 
przemysłowej, który jeszcze w sierpniu r. ub. wynosił 117, spadł 
w styczniu rb. do 80, a w kwietniu rb. do 77. O ile w pierwszej 
fazie depresji najwięcej ucierpiały gałęzie inwestycyjne, to w’ rb. 
zjawiska depresyjne objęły również gałęzie przemysłu konsumcyj- 
nego, pod wpływem spadku zatrudnienia i zmniejszenia się siły 
kupna mas pracowniczych.

Równolegle do spadku wytwórczości przemysłowej zmniejszyło 
się zatrudnienie w przemyśle, zmalały przewozy kolejowre oraz 
zmniejszyły obroty handlu detalicznego. W skaźnik zatrudnienia 
w przemyśle obniżył się ze 103 w sierpniu r. ub. do 84 w styczniu 
rb., a 79 w kwietniu rb. Wskaźnik ilustrujący wysokość przewozów 
kolejowych spadł z 79 w sierpniu r. ub. do 60 w marcu rb.

Mimo ujemnych zjawisk występujących w amerykańskim życiu 
gospodarczym przebieg depresji jest tego ro­
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d z a j u, iż skłania do optymistycznych pro­
gnostyków n a przyszłość. Analizując przyczyny ame­
rykańskich zjawisk depresyjnych dochodzi się bowiem do wniosku, 
że są one głównie natury psychologicznej, podczas gdy pomiędzy 
produkcją a konsumcją panuje znaczna równowaga. Niezadowo­
lenie kół gospodarczych z socjalnie postępowej polityki gospodar­
czej prezydenta Roosevelta, oraz obawy wybuchu konfliktu wojen­
nego wpłynęły w dużym stopniu na sparaliżowanie ducha inicjatywy 
amerykańskich sfer gospodarczych.

Spadek spożycia w St. Zjedli, był w tych warunkach skutkiem, 
nie zaś przyczyną depresji. Zarówno w handlu hurtowym jak deta­
licznym prowadzona jest ostrożna polityka likwidacji zapasów, któ­
re mimo spadku spożycia zmniejszają się nieustannie. Biorąc po­
nadto pod uwagę politykę restrykcyjną wielkich producentów surow­
cowych, należy dojść do wniosku, że procesy wyrównawcze w gospo­
darstwie amerykańskim dobiegają końca i że istnieją warunki dla 
podniesienia wytwórczości i obrotów, tym bardziej, że na rynkach 
pieniężnych i kapitałowych Stanów Zjednoczonych panuje duża 
pły nność i taniość, a rząd zdecydowany jest prowadzić aktywną po­
litykę gospodarczą.

Posunięcia prez. Roosevelta zmierzają konsekwentnie do prze­
zwyciężenia zjawisk depresyjnych drogą bezpośredniej ingerencji 
państwa przez roboty publiczne, dążenie do dalszego upłynnienia 
rynków kapitałowych i dostarczenia wytwórczości i handlowi środ­
ków pieniężnych, a wreszcie przez akcję normatywną, regulującą 
warunki wytwórczości i pracy, ceny i płace, organizującą rynki 
produktów rolniczych itp. Celem zwiększenia płynności kapitało­
wej, prezydent Roosevelt obniżył o 750 mil. doi. ustawowe rezerwy 
banków należących do systemu Rezerwy Federalnej oraz uaktyw­
nił złoto „sterylizowane-, którego zapas wynosił 1,2 mild. dolarów. 
Posunięcia te ułatwią rządowi ulokowanie na rynkach kapitałowych 

ez żadnych trudności pożyczek na sumę przeszło 4,5 anild. dok, 
potrzebnych na projektowaną akcję interwencyjną.

Do akcji normaty wnej rządu amerykańskiego należy zaliczyć 
również: rozdzielenie kompetencji pomiędzy wielkimi towarzystwa­
mi uży teczności publicznej a akcją inwestycyjną państwa w tej dzie­
dzinie; specjalne ulgi dla budownictwa mieszkaniowego oraz wy­
danie ustawy o minimalnych płacach, zabezpieczającej robotnikom 
określoną wysokość płac. Ponadto rząd zapowiedział rozległą akcje 
reg amentacji ry nków zbożowy ch i bawełnianych. Polegać ona bę- 
( zie na magazynowaniu przez rząd nadwyżek produkcyjnych, za­
bezpieczeniu cen minimalnych i specjalnych ulgach kredytowych, 

w razie nadmiernego spadku cen. Aktywna polityka gospodarcza
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prez. Roosevelta stanowi w połączeniu ze stosunkowo pomyślnym 
układem stosunków na rynkach wewnętrznych gwarancję, że zjawi­
ska depresyjne nie ulegną w Stanach Zjednoczonych dalszemu, 
znacznemu rozszerzeniu. *.

Wyraźne zjawiska depresyjne występ u- 
j ą — poczynając od j esieni r. uh. — w gospo­
darce brytyjskiej. Nasilenie zjawisk ujemnych jest 
jednak znacznie słabsze, aniżeli w Stanach Zjednoczonych, co za­
wdzięczać należy większej równowadze wewnętrznej gospodarki 
brytyjskiej oraz wzrastającej produkcji na cele obronne. Wska­
źnik brytyjskiej produkcji przemysłowej, który w I-szym kwartale 
r. ub. wynosił 131, a w 4-tym kwartale r. uh. 137, spadł w pierwszym 
kwartale rb. do 133. Wskaźnik konsumcji żelaza i stali wynosił 
w kwietniu rb 123, wobec 143 w marcu, a 173 w grudniu r. ub. Tym 
niemniej stan zatrudnienia przemysłu z początkiem rb. był nieco 
większy, aniżeli z początkiem r. ub. W kwietniu rb. liczba zatrud­
nionych była natomiast już o 130 tys. ludzi mniejsza, niż w tym 
samym miesiącu r. ub., a liczba bezrobotnych o 342 tys. osób większa.

Pogorszenie koniunktur przypisywane jest w W. Brytanii ujem­
nym skutkom spadku cen surowców, wojnie chińsko-japońskiej, 
a także reakcji wobec „boomu44 surowcowego na wiosnę r. ub. oraz 
„boomu44 budowlanego. Warunki zewnętrzne w dużym stopniu 
przyczyniają się do pogorszenia koniunktur brytyjskich. Wskazuje 
na to także spadek obrotów handlowych Anglii z zagranicą oraz 
pogarszanie się salda bilansu handlowego. W ciągu pierwszych 5 
miesięcy rb. przywóz brytyjski przedstawiał wartość 393,4 mil. It. 
szt., tj. o 2 mil. ft. szt. mniej niż w analogicznym okresie r. ub., 
podczas gdy wywóz zmniejszył się o 16 mil. ft. szt. do 240,2 mil. łt. 
szt., a saldo ujemne bilansu handlowego wzrosło o przeszło 14 mil. 
ft. szt. do 169,10 mil. ft. szt. Niepomyślnym zjawiskiem jest w szcze­
gólności spadek wywozu takich artykułów standardowych, jak węgla, 
produktów metalurgicznych, tkanin bawełnianych itp.

Depresja ma jednak w gospodarce brytyjskiej tak łagodny prze­
bieg, że rząd dotychczas nie przeciwdziała jej prowadzeniem spe­
cjalnej polityki „nakręcania koniunktur44, lecz jedynie oddziaływuje 
na ich poprawę drogą wzrastających zamówień zbrojeniowych. 
Warunki koniunkturalne są na ogół pomyślne, wobec wyjątkowej 
płynności panującej na rynkach pieniężnych i kapitałowych, oraz 
osiągnięcia znacznej nadwyżki budżetowej, wynoszącej w rb. 28,7 
mil. ft. szt. W tych warunkach rząd brytyjski ulokował bez naj­
mniejszych trudności w połowie czerwca rb. pożyczkę Obrony Na­
rodowej na sumę 80 mil. ft. szt.. oprocentowaną 3%, po kursie emi­
syjnym 98, spłacalną dopiero w r. 1954—1958.
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Pierwsze półrocze r. b. było okresem 
zdecydowanie n i e p o m y ś 1 n y m , d 1 a gospodar­
ki francuskiej. Zjawiska ujemne wystąpiły ze szczytowym 
nasileniem w okresie krótkotrwałych rządów drugiego gabinetu 
Bluma w czasie od 12 marca do 11 kwietnia br., oraz w bezpo­
średnio później następującym okresie. Polityka kolejnych gabine­
tów Frontu Ludowego doprowadziła finanse francuskie do katastro­
falnego stanu. Ogólny deficyt wydatków zwyczajnych i nadzwy­
czajnych szacowany jest na 40 mild. fr. rocznie, co wobec braku 
zaufania kapitalistów francuskich do państwowej gospodarki finan­
sowej, powodowało nieustanne zadłużanie się skarbu w Banku 
Francji i inflację pieniężną. Ten stan rzeczy doprowadził do trwałej 
deprecjacji waluty francuskiej.

Równolegle do ujemnych zjawisk na odcinku finansowym i wa­
lutowym występowały zjawiska depresyjne w życiu gospodarczym. 
W ytwórczość i obroty wewnętrzne szybko spadały, bezrobocie wzra­
stało, ceny szły w górę, obroty handlowe z zagranicą wykazywały 
deficyt, nie wiele ustępujący co do rozmiarów olbrzymiemu deficy­
towi zeszłorocznego bilansu handlowego. Wskaźnik wytwórczości 
francuskiej obniżył się z 87 w styczniu rb. do 84 w marcu, bezrobo­
cie wynosiło w czerwcu rb. o kilkadziesiąt tysięcy osób więcej, ani­
żeli w r. ub. Wskaźnik cen hurtowych wynosił z początkiem lipca 
rb., 657, wobec 612 z końcem stycznia.

Pomyślny zwrot w kształtowaniu się sytuacji na odcinku fi- 
nansowo-walutowym przyniosło dopiero objęcie w dniu 11 kwietnia 
rb. władzy przez gabinet radykalny Daladiera. Sam fakt objęcia 
władzy przez nowy gabinet przyczynił się do uspokojenia umysłów 
i przywrócił zaufanie do polityki gospodarczej rządu, zwłaszcza że 
pierwsze deklaracje nowego gabinetu zapowiadały prowadzenie 
aktywnej, ale równocześnie umiarkowanej polityki gospodarczej 
Uchwalenie przez Izbę Deputowanych rozległych pełnomocnictw 
finansowych i gospodarczych, zapewniło nowemu rządowi dość zna­
czną swobodę ruchów. Likwidacja strajków okupacyjnych wzmoc­
niła również autorytet gabinetu.

Gabinet Daladiera przystąpił do intensywnej pracy nad unor­
mowaniem stosunków finansowych i gospodarczych Francji, uchwa­
lając w kilku seriach szereg dekretów finansowych i gospodarczy cli 
Ogólna polityka rządu zmierzała do przywrócenia zaufania do' go­
spodarki finansowej państwa, stabilizacji stosunków i stworzenia 
jaknajkorzystniejszych warunków dla rozbudowy wytwórczości przy 
czym rząd nie zamierzał prowadzić polityki deflacji i oszczędności 
budżetowych.

Najdonioślejsze znaczenie dla finansów i waluty francuskiej po­
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siadał dekret z dnia 5 maja, stabilizujący najniższy kurs franka na 
poziomie 179 fr. za ft. szt., przy czym rząd zobowiązywał się bronić 
tego kursu. Decyzja ta spowodowała masową repatriację kapitałów 
francuskich z zagranicy, która w czasie od 5 do 26 maja objęła 
około 20 miliardów fr. Dopływ kapitałów spowodował znaczną 
obfitość i płynność na rynkach pieniężnych i kapitałowych, co umo­
żliwiło obniżenie stopy dyskontowej, oraz ulokowanie bez większych 
trudności 5-procentowej pożyczki na cele 5 miliardów fr.

Ponadto rząd Daladiera wydał kilkadziesiąt dekretów finanso­
wych i gospodarczych, spośród których na uwagę zasługują dekrety 
zapowiadające przeprowadzenie w ciągu 2 i ł/2 lat robót publicznych 
na sumę 11 mil. fr., przy czym udział skarbu w finansowaniu tych 
robót miał wynieść 6 mild. fr., a udział gmin i departamentów 
5 mild. fr. Ponadto rząd przeprowadził reorganizację walutowego 
Funduszu Stabilizacyjnego, postanawiając, iż odtąd nietylko Bank 
Francji, ale także skarb oraz Fundusz Obrony Rent będą w możno­
ści zasilać go, umożliwając mu w ten sposób elastyczność działania. 
Rząd wydał dalej szereg dekretów kredytowych, zmierzających do 
zapewnienia wytwórczości francuskiej tanich kredytów średnio-ter- 
minowych oraz podatkowych, wprowadzających znaczne ulgi po­
datkowe dla przemysłu, zwłaszcza inwestycyjnego. Doniosłe zna­
czenie posiadają również dekrety regulujące warunki pracy, które 
nie zmieniając zasady 40-godzinnego tygodnia pracy, postanawiają, 
że w ramach ogólnej rocznej pracy, przewidującej 50 tygodni pracy 
po 40 godzin, tj. 2000 godzin pracy, możliwe będą przesunięcia, które 
umożliwią faktyczne przedłużania czasu pracy ponad 40 godzin 
tygodniowo, oraz likwidację szkodliwego systemu pracy przez 5 dni 
w tygodniu.

Oczekiwać należy, że posunięcia rządu wywrą w najbliższym 
czasie pomyślny wpływ na stan wytwórczości, obrotów i zatrudnie­
nia i zahamują negatywną ewolucję w tych dziedzinach. Tym nie­
mniej zasadnicze strukturalne trudności, stojące przed gospodarką 
francuską, nakazują dużą ostrożność w ocenie prognostyków na dal­
szą przyszłość. Olbrzymia deficytowość budżetu państwowego, nie­
pomyślna ewolucja na odcinku cen i kosztów produkcji oraz wysoka 
deficytowość bilansu płatniczego stanowią momenty obciążające. 
Powodują one konieczność prowadzenia przez państwo trwałej in­
flacyjnej gospodarki finansowej, zagrażającej podstawom waluty, 
powodują — poprzez zwyżkę cen i kosztów utrzymania — marazm 
wytwórczości i obrotów, a wreszcie grożą wskutek deficytowości 
bilansu płatniczego — stałą dekapitalizacją gospodarki francuskiej.

Gospodarka niemiecka wykazała w pierw­
szym półroczu r. b. dalszy rozwój. Według da­
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nych niemieckiego Instytutu Badania Koniunktur wskaźnik produk 
cyjny wynosił w kwietniu br. 125,9 wobec 118,5 w kwietniu r. ub. 
XX edług tych samych obliczeń niemiecka wytwórczość przemysłowa 
w r. ub. była o 20% wyższa aniżeli w r. 1928. Udział Niemiec 
w światowej produkcji przemysłowej wyniósł w pierwszym kwartale 
rb. 12,4%, wobec 10,3% w początku r. 1936. Niektóre działy pro­
dukcji niemieckiej wykazywały przejściowo w poszczególnych mie­
siącach lekkie osłabienie. I tak np. wytwórczość surówki w kwie­
tniu rb. wyniosła 1,442,4 tys. ton, wobec 1,521,2 tys. ton w marcu. 
Przeciętna dzienna wytwórczość surówki wyniosła w kwietniu 48,082 
ton, wobec 4ł,073 ton w marcu.

Niemieckie dane wskazują na szczególny rozwój niektórych 
gałęzi życia gospodarczego, jak np. budownictwa. W pierwszym 
kwartale rb. budownictwo mieszkaniowe znacznie wzrosło wr stosun­
ku do r. ub. W ostatnich miesiącach można również zaobserwować 
zjawisko wzrostu dochodów mas robotniczych, oraz w związku z tym 
wzrostu konsumcji niektórych artykułów. Przeciętne zarobki ro­
botnicze w r. ub. miały wzróść o 8,2%.

W pływy podatkowe Rzeszy wzrastają. W kwietniu rb. przy­
niosły one 1018 mil. mk. wobec 910,6 mil. mk. w kwietniu r. u., 
przy czym podatki dochodowe i obrotowe wzrosły z 560,5 do 631,4 
mil. mk., a podatki konsumcyjne i cła z 350,1 do 386,6 mil. mk. 
Czynniki oficjalne dążą również do wykazania, iż nacisk kredytowy 
ze strony Rzeszy zmniejsza się, w związku z coraz większym upłyn­
nianiem rynków pieniężnych i kapitałowych, co umożliwia przerzu­
canie pokrywania zapotrzebowania kredytowego ciał publicznych, 
z krótko i średnioterminowych weksli bankowych na długotermino­
we pożyczki wewnętrzne.

Włączenie Austrii postawiło gospodarkę niemiecką wobec no­
wych zadań. Fakt ten pogorszył nieco sytuację aprowizacyjną Rze­
szy, poprawił natomiast możliwości wewnętrznego zaopatrzenia su­
rowcowego m. i. w dziedzinie wytwórczości drzewa, rud żelaznych, 
ilp. Podstawy walutowe Rzeszy doznały również wzmocnienia, 
wskutek włączenia zapasów złota Banku Austrii do zapasów złota 
Banku Rzeszy. Niemcy odmówiły spłaty zaciągniętych przez Au­
strię w latach powojennych długów za granicą. Ostatecznie doszło 
do zawarcia korzystnego dla Niemiec układu z głównym wierzycie­
lem W. Brytanią. Austriacki obszar gospodarczy włączany jest sto­
pniowo do ogólnoniemieckiego systemu polityczno-handlowego. 
Uregulowanie szeregu specyficznych zagadnień gospodarczych, do­
tyczących reorganizacji wytwórczości austriackiej i dostosowania jej 
do nowych warunków, przeprowadzenie szeregu nowych robót pu­
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blicznych, likwidacja bezrobocia austriackiego itp., zwiększają oczy­
wiście skalę działalności gospodarczej Rzeszy i stawiają przed no­
wymi trudnymi zadaniami.

Handel zagraniczny Niemiec wykazywał w pierwszym półroczu 
rb. wzrost obrotów, przy czym jednakowoż wzmagała się również 
deficytowość bilansu handlowego. Dla pierwszych 5 miesięcy rb. 
wynosiła ona 151,8 mil. mk. W maju rb. przywóz Niemiec (z włą­
czeniem Austrii) przedstawiał wartość 516 mil. mk, a wywóz 465,5 
mil. mk., przy czym przywóz wykazywał wzrost o 39,1 mk. tj. o 8,2%, 
a wywóz o 13,5 mil. mk., tj. o 3%. Saldo ujemne bilansu handlo­
wego osiągnęło 50.5 mil. mk. wobec 24.9 mil. mk. wr poprzednim 
miesiącu.

Mimo znacznych trudności finansowych Włochy ko n- 
l y n u o w a ł y nadal z powodzeniem wysiłki 
n a d zwiększeniem potencjału gospodarcze­
go kraju i uniezależnieniem się od zagra­
nicy. Cyfry produkcji przemysłowej nadal wzrastały. Postępy, 
jakie w lalach ostatnich poczyniła włoska wytwórczość przemysło­
wa, ilustruje wzrost od r. 1932 do r. 1937 wytwórczości surówki 
o 72%, stali surowej o 50%, wyrobów walcowanych o 45%, ołowiu 
o 35%, cynku o 128%, aluminium o 71%, miedzi o 275%, węgla 
brunatnego o 174%, węgla kamiennego o 320%, benzyny o 75%, 
smarów o 108%, sztucznego jedwabiu o 144%, celulozy o 354%.

O poprawie koniunktur produkcyjnych we Włoszech świadczą 
również postępy motoryzacji. W pierwszych 4 miesiącach rb zare­
jestrowano we Włoszech 20,789 nowych pojazdów o trakcji mecha­
nicznej, wobec 13,255 w analogicznym okresie r. ub. Pierwsze miej­
sce zajmują samochody osobowe, 14,234 (7968), drugie samochody 
ciężarowe, 2247 (1483), trzecie autobusy 216 (142).

Niepomyślnie natomiast przedstawia się w rb. sytuacja na ryn­
kach zbożowych, gdyż wskutek niedostatecznych zbiorów w r. ub. 
oraz zamoknięcia części ziarna w silosach, wystąpił na przednówku 
brak maki, co spowodowało konieczność przymusowej domieszki 
kukurydzy i ryżu do mąki pszennej, oraz zmusiło władze do podję­
cia przywozu pszenicy zagranicznej. Tegoroczny urodzaj pszenicy 
nie zapowiada się również pomyślnie i wynosić będzie około 60 do 
65 mil. q, podczas gdy przeciętne rezultaty zbiorów w łatach ubie­
głych wynosiły 70—75 mil. q. Spowoduje to konieczność przywozu 
w nadchodzącej kampanii 15—20 mil. q, pszenicy.

Dzięki energicznym zarządzeniom włoskich czynników oficjal­
nych ujemne saldo bilansu handlowego Włoch zostało dość zna­
cznie zredukowane. W ciągu pierwszych 5 miesięcy rb. wywóz 
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włoski przedstawiał wartość 3147 mil. lir., przyw’óz 4,868, podczas 
gdy w analogicznym okresie r. ub. wynosił 2,992, a przywóz 5,415 
mil. lir. Deficyt wyniósł więc w rb. 1720 mil. lir. wobec 2,423 mil. 
lir. przed rokiem.

Znaczne wysiłki czynione są w kierunku uzdrowienia sytuacji 
finansowej skarbu, co wobec dużego stopnia dyscypliny społecznej, 
oszczędności oraz nadzwyczajnych źródeł dochodów udało się czę­
ściowo przeprowadzić. W ub. r. budżetowym wydatki wynieść miały 
23,779 mil. lir. wpływy 20,598 mil. lir., tak iż deficyt budżetowy 
wyniósł 3,173 mil. lir., a ogólny deficyt łącznie z wydatkami nad­
zwyczajnymi 12 mild. lir., wobec 16,030 mil. lir. w roku budże­
towym 1936/1937. Wpływy z przymusowej pożyczki od nierucho­
mości oraz od towarzystw akcyjnych umożliwią pokrycie ogólnego 
deficytu budżetu 1937/38. Cyfry budżetu zwyczajnego na r. 1938/39 
preliminowane są po stronie wpływów na 25,072 mil. lir., po stronie 
wydatków na 25,030 mil. lir.

Położenie koniunkturalne pozostałych 
krajów europejskich kształtowało się nie­
jednolicie. W krajach zachodnio-europejskich zjawiska 
depresyjne występowały w pierwszym pół­
roczu r. b. z największym nasileniem w Bel­
gii, podczas gdy koniunktury gospodarcze Holandii i Szwajcarii 
wykazywały większą stabilizację. Zahamowanie rozwo­
ju koniunkturalnego występowało również 
w krajach skandynawskich, m. i. w Szwecji, 
głównie pod wpływem trudności w dziedzinie wywozu i żeglugi. 
Z pośród krajów środkowo-europejskich zjawiska depre­
syjne obserwować można było w Czech osło- 
w a c j i, przy czym na ewolucję ujemną w pływ ał rozwój sytuacji 
politycznej. Położenie gospodarcze pozostałych drobniejszych kra­
jów europejskich nie wykazywało większych odchyleń w stosunku 
do r. ub.

Położenie krajów' zamorskich produku­
jących surowce i artykuły rolnicze na wy­
wóz uległo w pierwszym półroczu r. b. p e wr- 
n e m u pogorszeniu stosunku do r. u b., pod 
wpływem ilościowego zmniejszenia wywozu oraz obniżenia się cen 
eksportowanych produktów. Szczególnie silnie wy­
stąpiły zjawiska depresyjne w Japonii 
i w C h i n a c li, gdzie w kierunku ujemnym oddziaływały wy­
padki wojenne.
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Rozwój koniunktur gospodarczych w Pol­
sce był w pierwszym półroczu r. b. w dal­
szym c i ą g u pomyślny. Wytwórczość, obroty wewnętrzne 
i zatrudnienie wzrastały pod wpływem realizacji planu wielkich ro­
bót inwestycyjnych. Budżet wykazywał nadwyżki. Mniej pomyśl­
nie przedstawiała się sytuacja w dziedzinie obrotów handlowych, 
które wykazywały dość znaczne deficyty bilansowe, pod wpływem 
dużego zapotrzebowania surowcowego i trudności, na jakie natrafiał 
nasz wywóz. Wewnętrzne koniunktury gospodarcze Polski wykazy­
wały dużą niezależność od rozwoju koniunkturalnego na płaszczy­
źnie światowej.

Zjawiska depresyjne, występujące w pierw­
szym półroczu rb. w szeregu krajów przyj­
mowały na ogół formę łagodną i były w du­
żym stopniu zlokalizowane. „Parcelacja44 gospodar­
cza świata poczyniła dalsze postępy, a przez to przesłoniła jednoli­
tość obrazu koniunkturalnego. Równowaga gospodarcza w skali 
światowej nie doznała poważniejszego zwichnięcia w dziedzinie 
produkcji i konsumcji oraz cen, co uprawnia do optymistycznego 
oceniania prognostyków rozwojowych na przyszłość. Znaczna płyn­
ność kapitałowa w głównych centrach gospodarczych świata, oraz 
aktywna polityka interwencji gospodarczej głównych mocarstw, rów­
nież przeciwstawia się dalszym postępom depresji. Czynnika­
mi ujemnymi o zasięgu światowym są: sytu­
acja na rynkach zbożowych, oraz układ sto­
sunków w' dziedzinie politycznej, w prowadza­
jący element niepewności do wszelkich, na dłuższą metę obliczonych 
zamierzeń polityczno-gospodarczych.

Gospodarka światowa weszła po kilku latach pomyślnego roz­
woju w nowy okres depresyjny. Tym razem jednak de­
presja posiada całkowicie odmienny cha­
rakter aniżeli w r. 192 9, gdyż przyczyn jej 
szukać należy raczej w momentach natury 
politycznej i psychologicznej. Wpływ lokalnych 
konfliktów zbrojnych; postępująca izolacja poszczególny cli orga­
nizmów gospodarczych pod wpływem dążenia do uniezależnienia 
się od zagranicy; zmiana metod polityczno-gospodarczych pod ką­
tem widzenia potrzeb obronnych kraju, wszystko to stawia w szcze­
gólnie trudnej sytuacji państwa wielkokapitalistyczne, których apa­
rat gospodarczy rozbudowany jest w kierunku współdziałania z ryn­
kami światowymi.
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Dalszy przebieg rozwoju koniunkturalnego nie wykaże przy­
puszczalnie znacznego pogłębienia zjawisk depresyjnych, a nawet 
lokalnie wystąpić mogą oznaki poprawy. Zasadniczą cechą sytuacji 
koniunkturalnej będzie jej „parcelacja41, i odmienność rozwoju w po­
szczególnych krajach, równolegle do strukturalnej przebudowy go­
spodarki światowej w kierunku izolacji i autarkizacji poszczegól­
nych kompleksów gospodarczych.

Roman Ratlaglia



WSTRZYMANIE PRZEZ POWÓDŹ NATARCIA 
JAPOŃSKIEGO W CHINACH

Po zdobyciu przez Japończyków w końcu maja miast Lanfeng 
i Kweiteh, celem operacyj wojsk japońskich w początkach czerwca 
było m. Kajfeng, bardzo ważny punkt strategiczny i węzeł kolejowy 
na skrzyżowaniu kolei lunghajskiej z linią Pekin Hankou. Poza 
tym opanowanie m. Kajfeng oddaje w ręce Japończyków przejścia 
przez rz. Żółtą i umożliwia założenie bazy dla marszu wgłąb prow. 
Honan i dalej na Hankou.

e). czerwca ambasador chiński w Londynie doręczał rządowi 
angielskiemu notę, w której w imieniu swego rządu apelował za po­
średnictwem W. Brytanii do wszystkich państw cywilizowanych, 
aby podjęły akcję celem powstrzymania Japonii od bombardowania 
otwartych miast chińskich, które ostatnio przybrało charakter po­
wszechny.

Równocześnie rząd St. Zjednoczonych złożył w Tokio notę pro­
testacyjną przeciw pogwałceniu praw obywateli amerykańskich 
w Chinach. W nocie tej ambasador Stanów Zjednoczonych przyto­
czył wypadki uniemożliwienia przez władze japońskie obywatelom 
amerykańskim powrotu do chińskich miast, zajętych przez wojska 
japońskie, oraz zaprotestował przeciw urządzaniu lotnisk wojsko- 
wych na terenach, należących do obywateli Stanów Zjednoczonych.

Tegoż samego dnia delegat chiński przy Lidze Narodów^ złożył 
w Sekretariacie Ligi notę protestującą w imieniu swego rządu prze­
ciwko ciągłemu bombardowaniu Kantonu i otwartych miast chiń­
skich przez lotników japońskich.

Pomimo tego w dniu 6 czerwca 50 samolotów japońskich zrzu­
ciło na Kanton "kilkaset bomb, atakując nietylko umocnienia woj­
skowe, ale i dzielnice mieszkalne, a nawet i szpitale, gdzie został ranny 
lekarz francuski. Straty spowodowane tym bombardowaniem wy­
niosły 1500 zabitych i rannych oraz około 1000 domów zrujnowa­
nych. Konsulowie brytyjski i francuski złożyli protest u konsula 
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japońskiego przeciwko ciągłym nalotom na Kanton, zaś ambasador 
francuski w Tokio zaprotestował u wiceministra spraw zagranicz­
nych Horinuszi, który oświadczył w odpowiedzi, że ataki lotnicze 
nie są sprzeczne z prawem międzynarodowym, gdyż Kanton musi 
być uważany za miasto ufortyfikowane i za bazę operacyj woj­
skowych.

Równocześnie nowomianowany minister spraw zagranicznych 
Japonii gen. Ugaki zwrócił się do obcych mocarstw z deklaracją 
żądającą kategorycznie zaprzestania udzielania pomocy Chinom. 
Japonia — oświadczył gen. Ugaki — jest stanowczo zdecydowana 
doprowadzić swe dzieło do końca, a pomoc udzielana Chinom przez 
obce mocarstwa jedynie pogarsza sytuację.

Dotychczas, pomimo działań wojennych armii japońskiej w Chi­
nach, stosunki dyplomatyczne pomiędzy Chinami a Japonią nie 
zostały zerwane, ponieważ nie nastąpiło formalne wypowiedzenie 
wojny. Obecnie rząd chiński postanowił odwołać z dniem 7 czerwca 
swego ambasadora z Tokio. Należy jeszcze nadmienić, że ambasa­
dor japoński w Chinach Hata, mianowany już po rozpoczęciu dzia­
łań wojennych, rezyduje stale wr Szanghaju.

Odwołanie ambasadora chińskiego z Tokio zostało poprzedzone 
incydentem z 18 maja br., kiedy to członkowie związku mieszkańców 
chińskich wt Japonii wtargnęli do gmachu ambasady, domagając się 
wyjazdu jej członków i przekazania gmachu tymczasowemu rządowi 
chińskiemu w Pekinie, który uważany jest przez Japonię za prawo­
wity rząd chiński.

W wyniku działań na froncie wojska japońskie zdobyły wr dniu 
6 czerwca m. Kaifeng, kontynuując natarcie na Hankou z północy 
na rz. Jang-Tse-Kiang z zamiarem posuwania się w górę rzeki w kie­
runku na Hankou. Bliższym celm operacyj było miasto Ankiiv.

Chińczycy przewidując koncentryczne natarcie na Hankou, przy­
stąpili do zorganizowania jego obrony zarówno przez umocnienia 
ziemne jak i ochronę przeciwlotniczą i rozpoczęli ewakuację lud­
ności cywilnej.

Po utracie przez Chińczyków wschodniego odcinka kolei lun­
ghajskiej w rejonie tym toczyły się w pierwszej połowie czerwca 
uporczywe walki, przyczem samoloty chińskie atakowały rzeczna 
flotyllę japońską na rz. Jang-Tse-Kiang. W walkach tych wojska 
japońskie posunęły się wzdłuż lunghajskiej linii kolejowej w kie­
runku zachodnim, osiągając w dniu 10 czerwca m. Czengczou, ważny 
bardzo węzeł kolejowy przy zbiegu kolei lunghajskiej z linią kole­
jową Pekin — Hankou.

Pomyślnie rozwijające się koncentryczne natarcie japońskie na 
stolicę Chin Hankou oraz zwycięstwa japońskie w rejonie stolicy 
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wywołały częściowy upadek ducha w armii chińskiej, który pogłębił 
się przez rozłam w łonie Kuomintangu, jaki nastąpił z powodu po­
wrotu do partii 26 przywódców komunistycznych. Decyzja ta spo­
tkała się z ostrą krytyką ze strony centralnych władz wykonawczych 
Kuomintangu, które obradowały nad tą sprawą w pierwszych dniach 
czerwca. Poza tym na moralny stan armii chińskiej ujemnie wpły­
nął również fakt stałego bombardowania przez lotnictwo japońskie 
otwartych miast chińskich, a głównie Kantonu.

Ofensywa japońska na Hankou prowadzona przez flotyllę rzecz­
ną na rz. Niebieskiej doprowadziła w dniu 13 czerwca do nagłego 
i niespodziewanego zdobycia m. Anking stolicy prow. Anliwei, po­
łożonego na połowie drogi między W uhu a Kiukiang. W celu po­
wstrzymania posuwania się japońskiej flotylli w górę rzeki Niebie­
skiej, Chińcycy zbudowali na niej szereg tam oraz założyli pływa­
jące miny na przestrzeni 180 kim. od Wuhu do Ankingu. Po zdo­
byciu tego ostatniego, Japończycy oczyścili całkowicie rzekę na 
wspomnianej trasie i usunęli przeszkody dla żeglugi.

W rejonie kolei lunghajskiej pomimo zaciętych walk i oporu 
stawianego przez wojska chińskie Japończykom w połowie czerwca 
posunęli się znowu naprzód i zlikwidowali miejscową ofensy wę chiń­
ską na m. Kaifeng, zadając oddziałom chińskim duże straty. 
Równocześnie marynarka japońska zajęła wyspę Czinmen, położoną 
o 25 kim. na wschód od Amo\.

Japońskie lotnictwo dokonało w dniu 14 czerwca, po raz pierw­
szy od wybuchu konfliktu w Chinach, nalotu na m. Kuelin w prow. 
Kwangsi, które jest punktem węzłowym drogi, łączącej francuskie 
Indochiny z Hongwang i gdzie znajduje się chińska szkoła lotnicza. 
Zbombardowano tam lotnisko i zniszczono 12 samolotów chińskich. 
Lotnicy japońscy powrócili do swoich baz nie poniósłszy żadnych 
strat, przebywając przestrzeń ponad 2 tys. kim.

W tym czasie Kanton był nadal bombardowany przez lotnictwo 
japońskie, przyczem została zniszczona doszczętnie elektrownia.

Chińczycy, nie mogąc powstrzymać pomyślnie rozwijającej się 
japońskiej ofensywy na Hankou, przez przeciwdziałanie orężne, za­
stosowali dotychczas niepraktykowany w wojnie chińsko-japonskiej 
sposób zatopienia większych terenów przez zerwanie tam na rze­
kach. 15 czerwca zostały zerwane tamy na rz. Żółtej na połnoc od 
Czemiczau, co spowodowało niebywały w historii Chin wylew tej 
rzeki i zatopienie ogromnych przestrzeni, co w rezultacie powstrzy­
mało natarcie japońskie na Hankou.

Wskutek zerwania tam na rz. Żółtej, zalane zostało 2.400 kim. 
kw. oraz zatopiono i zmyto z powierzchni ziemi 2000 wsi. Ogólne 
straty w ludziach obliczane są na z górą 300.000. Wysiłki inżynie­
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rów i saperów japońskich naprawienia wałów nadbrzeżnych rz. Żół­
tej były z początku udaremnione zarówno przez siłę żywiołu jak 
i przeciwdziałanie ze strony wojsk chińskich, które ostrzeliwały 
z artylerii i karabinów maszynowych ludność chińską, pracującą 
pod kierownictwem japońskim nad powstrzymaniem katastrofalnych 
skutków powodzi.

W ody rz. Żółtej, wypływając przez zerw ane tamy dotarły do 
rz. Huaj i połączyły się z jeziorem Hung-Tse oraz wodami rz. Nie­
bieskiej. Wody rz. Żółtej utorowały sobie nowe koryto i płynęły 
w swym głównym nurcie szerokością 8 kim., dochodząc miejscami 
do 50 kim. szerokości. Cała dolina, przez którą przeszła fala po­
wodziowa, została całkowicie zniszczona, a wszystkie wsie i miastecz­
ka kompletnie zniesione. W szczególnym niebezpieczeństwie zna­
lazło się m. Kaifeng, które oparło się powodzi, dzięki jedynie trwa­
łości swych murów obronnych. Wokół m. Czungmau utworzyło się 
olbrzymie jezioro o powierzchni 500 kim. kw., na powierzchni zaś 
jego pływały liczne ciała utopionych ludzi i zwierząt. Samo zaś mia­
sto Czungmau, położone na kolei lunghajskiej, znalazło się całko­
wicie pod wodą i tylko część ludności zdołała się uratować na trat­
wach skleconych z mebli i części zabudowań.

Rozmiary klęski powodziowej zwiększyły się bardzo przez 
przypadającą na ten okres porę deszczową, co znacznie podniosło 
poziom wód na rzekach chińskich. Również w niektórych miej­
scach udało się Chińczykom przerwanie tam na rz. Niebieskiej, 
jednakże tylko w nieznacznych rozmiarach. W związku z zapowie­
dzią marsz. Czang-Kai-Szeka o zatopieniu całego Hankou w razie 
zajęcia go przez wojska japońskie, oddziały saperów chińskich pod­
łożyły miny pod olbrzymią tamę długości ió kim. na rz. Niebieskiej 
w pobliżu miasta Czang-Kung-Ti. Wysadzenie w powietrze tej tamy 
spowoduje zalanie masami wody m. Hankou oraz rozległej okolicy. 
W Hankou przebywa jeszcze 700—800 tys. ludzi, gdyż z 1.200.000 
ludności tego miasta część jej uciekła po zdobyciu przez Japończy­
ków m. Suczou i rozpoczęciu ofensywy na Hankou. Reszta ludności 
ma być ewakuowana w najbliższym czasie.

W ręce japońskiego dowództwa wpadły instrukcje rządu chiń­
skiego przeznaczone dla jego agentów, przebywających w Szanghaju. 
Instrukcje te polecają m. in. uszkodzenie tam na Wielkim Kanale 
i rz. Jang-Tse-Kiang celem zatopienia japońskich ohjektów wojsko­
wych w Suczou, Nankinie, Wuliu i Tatung.

Sztuczne wywołanie tej powodzi w rezultacie powstrzymało 
i utrudniło znacznie posuwanie się wojsk japońskich na Hankou. 
jednakże nie uniemożliwiło go całkowicie, gdyż dowództwo japoń 



123SYTUACJA NA DALEKIM WSCHODZIE

skie zmieniło swój początkowy plan koncentrycznego natarcia na 
Hankou z kierunku północnego od kolei lunghajskiej wzdłuż linii 
kolejowej Pekin — Hankou i przedsięwzięło główne natarcie na 
Hankou wzdłuż, a raczej w górę rz. Niebieskiej. W ostatecznym 
rezultacie, wskutek zalania znacznych obszarów w rejonie Czeng- 
czau — Kaifeng, japońska ofensywa na Hankou z kierunku północ­
nego została zahamowana prawie całkowicie, a zmiana planu opera­
cyjnego, zmierzającego do zdobycia stolicy przez periodycznie wy­
sadzane desanty na rz. Niebieskiej, wywołała również znaczne opóź­
nienie i utrudnienie posuwania się wojsk japońskich na Hankou, 
jednakże nie uniemożliwiła tych operacyj całkowicie.

Straty spowodowane powodzią, które poniosła w pierwszym 
rzędzie ludność cywilna chińska, na razie są trudne do dokładnego 
obliczenia. W każdym razie są one naprawdę katastrofalne i wy­
wołały oburzenie nie tylko za granicą, ale i wśród wojsk i ludności 
chińskiej. Poza tym, wojska chińskie, które również nie były uprze­
dzone o zerwaniu tam i nie spodziewały się takich katastrofalnych 
skutków tego czynu, poniosły także duże straty, szczególnie na 
swych pozycjach w pobliżu Kingszui. Natomiast Japończycy po­
nieśli stosunkowo nie duże straty w ludziach, tracąc częśc sprzętu 
wojennego (szczególnie czołgów), i będąc zmuszonymi do wycofania 
się z szeregu miejscowości uprzednio przez nich zdobytych, a to 
głównie w rejonie Czengczau Kaifeng.

20 czerwca część miasta Kiukiang została zalana wezbranymi 
wodami rz. Jang-Tse-Kiang, natomiast wylew rz. Huang-Ho uległ 
zahamowaniu w północnych częściach prow. Honan. W tym czasie 
wojska chińskie opuściły m. Czu-Cziu-Kau (o 150 kim. na południo­
wy wschód od Czengczau), któremu groziło niebezpieczeństwo po­
wodzi rz. Cziatseng. Równocześnie wodnopłatowce japońskie do­
konały nalotu na ni. Lungan, znajdujące się na granicy prow. Kwang 
si i Kwangtung, niszcząc 10 samolotów chińskich i tracąc 2 swoje.

18 czerwca tymczasowe rządyr chińskie w Pekinie i Nankinie 
ogłosiły odezwę, w której m. in. nadmieniły, że kontynuowanie woj­
ny z Japonią doprowadzi Chiny do kompletnej klęski i spustoszenia. 
Odezwa ta nawoływała politycznych i wojskowych przewódców Kuo 
mintangu aby doprowadzili do zawieszenia broni z Japonią, wypo­
wiedzieli posłuszeństwo marsz. Czang-Kai-Szekowi, któremu odezwa 
zarzuca rujnowanie Chin przy współpracy komunistów oraz aby 
nawiązali kontakt z rządami chińskimi w Pekinie i Nankinie. Je­
dnocześnie przywódcy chińskich komunistów mieli zaządac od 
marsz Czang-Kai-Szeka uzbrojenia miliona robotmkow i zorganizo­
wania milicji na wzór milicji, walczącej po stronie czerwonego rzą­
du hiszpańskiego. Żądanie to ze strony komunistów chińskich 
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łączone jest z upadkiem prestiżu marsz. Czang-Kai-Szeka i chęcią 
Moskwy rozporządzania większą siłą zrewolucjonizowanych mas 
chińskich celem podtrzymywania, a raczej dyktowania Chinom akcji 
antyjapońskiej i niedopuszczenia do zawarcia, z Japonią zawieszenia 
hroni.

Sytuację wojskową na froncie chińskim w dniu 20 czerwca mo­
żna było scharakteryzować jako przeniesienie ośrodka działań na rz. 
Niebieską, gdzie zostało skoncentrowane ponad 100 jednostek flot> 
japońskiej, która usiłowała sforsować przejście na tej rzece powyżej 
Ankingu w kierunku na Hankou przez stałe wysadzanie na brzeg 
desantów. Powyższe usiłowania japońskie były likwidowane przez 
Chińczyków na południowym brzegu Jang-Tse-Kiang, natomiast na 
północnym brzegu skoncentrowane siły japońskie posunęły się w kie­
runku na Yingshan, ważny punkt strategiczny na drodze do Hankou. 
W tym rejonie trwały uporczywe walki do końca czerwca.

W tym czasie trwało w dalszym ciągu bombardowanie ośrod­
ków w Chinach Południowych, a głównie stanowisk chińskich po­
między Matang i Czunglju oraz południowego odcinka kolei Kan­
ton — Hankou i fortyfikacji nadbrzeżnych na wyspie Hainan, gdzie 
zostały zniszczone koszary i baterie artylerii chińskiej.

W całej Japonii wywołała wielkie oburzenie deklaracja amba­
sady sowieckiej w Tokio przeciwko bombardowaniu miast chińskich 
przez lotnictwo japońskie.

21 czerwca eskadra samolotów chińskich bombardowała m. 
Anking, jednakże została zmuszona do odlotu przez artylerię ja­
pońską.

Tegoż dnia japoński minister spraw zagranicznych gen. Ugaki 
wystosował do przedstawicieli państw zagranicznych w Tokio ofi­
cjalne noty, w których zawiadomił ich o rozszerzeniu japońskich 
działań wojennych na obszary położone na południe od rz. Żółtej 
oraz na wschód od Sian-Fu stolicy prow. Szensi. Min. Ugaki wyra­
ził w notach prośbę, aby zagraniczne mocarstwa przedsięwzięły od­
powiednie kroki celem obrony interesów i bezpieczeństwa swych 
obywateli, przebywających na tych obszarach.

22 czerwca Japończycy kontynuowali bombardowanie chińskich 
zagród rzecznych, założonych w pobliżu portów Matang na rz. Nie­
bieskiej oraz pozycyj chińskich na zachód od Tsienszan. Poza tym 
Japończycy ponowili usiłowania przeprawienia się na południowy 
brzeg rz. Żółtej w rejonie Czengczau, oraz rozpoczęli dalsze przygo­
towania do ofensywy w kierunku na Hankou z rejonu Anking, "dzie 
skierowano dalsze trzy dywizje piechoty i 200 czołgów.

Jednocześnie wzmogły się walki na szerokiej równinie północ­
nej części prow. Anliwei, gdzie przechodzi droga do Hankou i znaj­
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duje się m. Tsienszan, o które rozpoczęły się zaciekłe walki. Na rz. 
Jang-Tse-Kiang okręty japońskie pomimo ich bombardowania przez 
lotnictwo chińskie posuwały się, jakkolwiek powoli, naprzód. Ja­
pończycy z ogromnym uporem wysadzali desanty, które były zacie­
kle atakowane przez Chińczyków.

Równolegle z natarciem na Hankou przeprowadzone zostało 
natarcie na m. Sian-Fu, stolicę prow. Szensi, oraz na m. Loyang 
w północno-zachodnim Honanie. Natarcie w tym kierunku zostało 
wywołane faktem, iż wojska chińskie cofające się spod Suczou, Kai- 
feng i Czengczau, połączyły się na południu prow. Szansi z wojskami 
komunistycznymi, zaś podstawę operacyjną tycli połączonych sił 
stanowiły miasta Sianfu i Loyang. Zajęcie tych dwóch miast przez 
Japończyków spowoduje odcięcie t. zw. „Czerwonej Drogi , łączą­
cej Chiny zachodnie z Sowietami.

Silne oddziały chińskie, których liczebność podawana była na 
200 tys. ludzi, wzmogły swój nacisk w prow. Szansi, gdzie garnizony 
japońskie zmuszone były do czasowego wycofamia się.

W związku z uruchomieniem komunikacji na linii Tjen-Tsin — 
Pukou i zajęciem przez Japończyków m. Anking, tymczasowy rząd 
chiński przebywający w Szanghaju postanowił przenieść swe agendy 
do Nankinu.

23 czerwca wojska japońskie zajęły m. Tsienszan w prow. 
Anliwei i dotarły do m. Jengtang oddalonego o 50 kim. na połu­
dniowy zachód od Tsienszan. Oddziały japońskie operujące w tym 
rejonie posunęły się w kierunku zachodnim, ścigając cofające się 2 
dywizje chińskie. 4 tys. partyzantów chińskich działających w oko­
licy Kaifeng złożyło broń i poddało się Japończykom.

24 czerwca odbyło się w Tokio posiedzenie Rady Ministrów, na 
którym uchwalono ogłoszenie mobilizacji gospodarczej kraju. Od­
nośny komunikat japoński stwierdził, że pomimo pomyślnych re­
zultatów, osiągniętych dotychczas w Chinach, należy liczyć się z dłu­
gotrwałością konfliktu. Wobec tego Rada Ministrów uznała iż na­
czelnym zadaniem jest zaopatrywanie w żywność i materiał wojenny 
wojsk, walczących w Chinach. Zadanie to może być wypełnione 
jedynie przy przeprowadzeniu ścisłej kontroli gospodarczej wewnątrz 
kraju, zmierzającej do oszczędzania wszelkich zasobów narodu oraz 
ograniczenia spożycia surowców i metali.

W wywiadzie prasowym na ten temat premier ks. Konoe prze­
strzegł naród japoński przed koniecznością przystosowania się do 
przedłużającego się konfliktu i nadmienił, że kwestię tworzenia 
tymczasowych rządów chińskich na terenach okupowanych przez 
Japończyków rząd tokijski pozostawia własnemu biegowi me prze­
sądzając narazić kwestyj połączenia rzędów w Pekinie i Nankime.
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25 czerwca Chińczycy wysadzili w powietrze wały nadbrzeżne 
rz. Niebieskiej w pobliżu miasta Mahwati, mając na celu te same 
dążenia co przy przerwaniu wałów na rz. Żółtej, a mianowicie po­
wstrzymanie napom wojsk japońskich, które w dalszym ciągu po­
suwały się po tej rzece na licznych transportowcach ochranianych 
przez okręty wojenne. Transporty te były w końcu czerwca niemal 
codziennie bombardowane przez samoloty chińskie, a stałe desanty 
musiały zwalczać zaciekły opór wojsk chińskich i nieraz nie mogąc 
utrzymać się na brzegu, zmuszone były po licznych stratach powró­
cić na okręty.

26 czerwca japońska marynarka wojenna i powietrzne siły zbroj­
ne wznowiły natarcie wzdłuż rz. Jang-Tse-Kiang w kierunku na Han­
kou po niewielkiej przerwie, spowodowanej niepomyślnymi warun­
kami atmosferycznymi. Jednakże po parudniowych walkach Chiń­
czycy utrzymali swe pozycje. Najbardziej zażarte walki miały miej­
sce pod Matang, gdzie w ciągu dnia pozycje chińskie były atako­
wane dziesięciokrotnie, zarówno z ziemi jak i z powietrza, przyczem 
na pływające przegrody rzeczne Japończycy zrzucili ponad 40 lata­
jących min, co nie dało jednak pożądanych rezultatów. Stopniowo 
walki skoncentrowały się w rejonie Siankou, gdzie Chińczykom 
udało się wyprzeć desant japoński z m. Hunlu i w ten sposób za­
żegnać niebezpieczeństwo, zagrażające im z południa.

Jednocześnie 2 tys. marynarzy japońskich wylądowało w po­
łudniowych Chinach koło wyspy Namoa, oddalonej o 175 mil na 
północny wschód od Hong-Kongu.

Długotrwałe deszcze spowodowały w ostatnich dniach czerwca 
wylew rzeki Nan, zalewając obszary położone na zachód od Hankou. 
Również wielka powódź nawiedziła zachodnią część prow. Anliwei. 
gdzie wylała rzeka Hwei. Poza tym zostały przerwane tamy i ochron­
ne nasypy na kanale Cesarskim, powodując zalanie większości ży­
znych obszarów prow. Kiangsi. W tym ostatnim rejonie powódź 
spowodowali dywersanci chińscy. W wyżej wspomnianych rejonach 
akcja wojsk japońskich została zahamowana wskutek powodzi. Na­
tomiast bardzo zaciekłe walki rozwinęły się w ostatnich dniach 
czerwca pod Matang, gdzie wojska japońskie zdobyły w dniu 30 
czerwca szturmem na bagnety liczne pozycje zewnętrznego pasa 
fortyfikacyjnego, a równocześnie flota japońska zdołała sforsować 
tamy rzeczne i posunąć się w górę ręeki o 5 kim. poza Matami. wv- 
sadzając na ląd desant, zagrażający Chińczykom obejściem od tvłu 
fortecy Matang. Równolegle z akcją pod Matang Japończycy po­
nowili ataki w okolicy jeziora Taifu.

W ostatnim dniu czerwca dowództwo chińskie zarządziło prze­
grupowanie swych oddziałów i koncentrację lotnictwa oraz broni
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pancernej w rejonie Hankou, mające na celu zatrzymanie ofensywy 
japońskiej w kierunku na Hankou.

30 czerwca Stolica Apostolska poleciła swemu delegatowi w To­
kio dokonać demarche u rządu tokijskiego w kierunku unikania 
bombardowania otwartych miast chińskich. Minister spraw zagra­
nicznych gen. Ugaki zapewnił w imieniu całego rządu, iż zastoso­
wane będą wszelkie środki, odpowiadające wymaganiom wojennym, 
aby zabezpieczyć los ludności cywilnej, nie biorącej udziału w walce.

Zgodnie z zarządzoną w Japonii mobilizacją narodową, rząd 
powołał do życia z dniem 1 lipca br. Narodową Radę Mobilizacyjną, 
składającą się z 48 osób, w tej liczbie 30 przedstawicieli obu izb 
ustawodawczych. 13 wiceministrów i dyrektorów, szefa gabinetu pre­
miera oraz paru przedstawicieli wielkiego przemysłu.

30 czerwca odeszły z Szanghaju 2 statki transportowe przewo­
żące do Japonii zabitych i rannych. Ponieważ jest to 19 z kolei 
rejs tych transportów, zabierających kadżorazowo ponad 10 tys. za­
bitych i rannych, przeto można obliczyć, iż dotychczas straty japoń­
skie wyniosły ponad 200 tys. ludzi.

Trwająca w końcu czerwca w Japonii pora deszczowa spowodo­
wała liczne wylewy rzek i obsunięcia się skał, przyczyniając ogromne 
straty w całej Japonii. 28 czerwca okolice Tokio i Jokohamy zostały 
nawiedzone strasznym tajfunem, który poczynił największe straty 
w stolicy, zalewając całe dzielnice i niszcząc tysiące domów. We­
dług komunikatu oficjalnego powyższe klęski żywiołowe w Japonii 
pochłonęły kilkaset ofiar ludzkich w zabitych i rannych oraz zni­
szczonych zostało około 300 tys. domów, a liczba zerwań)eh mostów 
wynosi ponad 100. W całej Japonii zanotowano 107 wypadków 
obsunięcia się ziemi.

Poza wyżej wymienionymi klęskami żywiołowymi, w Szanghaju 
i w Hong-Kongu wybuchła w ostatnich dniach czerwca epidemia 
cholery. Pomimo licznych zarządzeń profilaktycznych, wydanych 
przez władze koncesyj międzynarodowych, epidemia ta nie maleje 
ale rozszerza się coraz bardziej. Główną przyczyną tego jest to, że 
ludność chińska, a przeważnie uciekinierzy z terenów objęty cli woj­
ną, nie stosuje się do zarządzeń władz i unika przymusowego szcze­
pienia. W Szanghaju obecnie wszystkie szpitale są przepełnione 
chorymi na cholerę, tak że dalszych chorych nie można już po­
mieścić.

Według doniesień prasy japońskiej w ostatnich dniach czerwca 
odbyła się w Hong-Kongu narada ambasadorów W. Brytanii, Włoch. 
Francji i Niemiec w sprawie pośrednictwa o zawieszenie broni 
w konflikcie japońsko-chińskim. Wedle doniesień prasowych z pro­
pozycja ta miał się zwrocie marsz. Gzang-Kai-Szek do W . Brytanii. 
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Pogłoski te łączone są z oświadczeniem japońskiego ministra spraw 
zagranicznych z drugiej połowy czerwca, w którym minister Ugaki 
miał zaznaczyć, że zmiany w rządzie chińskim mogłyby być uważane 
za punkt wyjścia dla zawarcia pokoju. Pomimo iż oświadczenie to 
nie zawierało bliższych precyzyj co do pożądanych zmian w rządzie 
chińskim, polityczne sfery w Pekinie i Szanghaju przypuszczają, że 
pomiędzy rządem chińskim i japońskim istnieją kontakty, mające 
prowadzić do zaprzestania wojny.

Informacje z moskiewskich kół dyplomatycznych donoszą, jako­
by rząd sowiecki przygotowywał obecnie szczegóły spotkania marsz. 
Czang-Kai-Szeka z Bliicherem, jakie zamierzone jest w końcu lipca 
br. na terenie Mongolii sowieckiej. Na ten temat mają być obcenie 
prowadzone rozmowy w Moskwie przez generała chińskiego Maa- 
Czu-Inga, który przybył tam dla kontynuowania rokowań rozpoczę­
tych przez Sun-Fo, syna Sun-Jat-Sena. W edług tychże wiadomości 
nastąpiło zaktywizowanie polityki sowieckiej w konflikcie japońsko- 
chińskim, czego dowodem ma być protest ambasadora sowieckiego 
w' Tokio przeciwko bombardowaniu miast chińskich oraz niezwykle 
wojownicze i agresywne rozkazy dzienne dowódcy sowieckiej armii 
na Dalekim Wschodzie.

W iadomości te o angażowaniu się Sowietów w sprawie pomocy 
dla Chin zostały przyjęte w Paryżu z wielkim zainteresowaniem, 
tymbardziej, że właśnie w ostatnich dniach rząd francuski udzielił 
ambasadorowi japońskiemu w Paryżu zapewnienia, iż wszelkie do­
stawy broni dla Chin przez teren francuskich Indochin zostaną cał­
kowicie przerwane.

Poza komunikatem japońskim stwierdzającym, iż w pierwszych 
liniach czerwca odszedł z Leningradu transport samolotów sowiec­
kich do Chin, składający się z 10 aparatów najnowszej konstrukcji 
o bardzo wielkiej szybkości i wielkim promieniu działania, — umsa 
japońska i francuska żywo omawiała w połowie czerwca doniesie­
nia o pomocy Francji dla Chin. Przedmiotem narad rządu chiń­
skiego z francuskim gubernatorem Indochin miała być kwestia udzie­
lenia pomocy wojskowej przez Francję Chinom oraz wspólna obro­
na wyspy Hainan przed wojskami japońskimi.

Rzecznik ministerstwa spraw zagranicznych Japonii potwier­
dził w połowie czerwca wiadomość o zawarciu umowy pomiędzy 
Francją a Chinami w sprawie budowy linii kolejowej łączącej 
Kwangsi z Junan oraz projektowanej budowie kolei pomiędzy Hanai 
a Indochinami i Kwangsi. Według wiadomości japońskich z 20 
czerwca pomoc francuska dla Chin jest udzielana w dalszym ciągu 
pomimo zaprzeczeń ze strony rządu francuskiego. Do Hankou mia­
ło przybyć w początku czerwca poza 60 samolotami sowieckimi 30 
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samolotów francuskich. Poza tym do Junan-Fu przybyła pewna 
ilość lotników francuskich, którzy brali dotychczas udział w wojnie 
hiszpańskiej po stronie rządu czerwonego. Większość dział prze­
ciwlotniczych w Kantonie jest pochodzenia sowieckiego i została 
przywieziona na statkach z Odesy, zaś broń i amunicja zdobyta 
przez wojska japońskie w składach m. Anking okalała się produkcji 
francuskiej.

Co się tyczy bombardowania przez lotnictwo japońskie wyspy 
Hainan, to zdaniem miarodajnych czynników japońskich usprawie­
dliwione ono było przez używanie tej wyspy jako bazy morskiej 
dla rzędu chińskiego. Natomiast sfery polityczne francuskie pod­
kreślały w końcu czerwca, że zajęcie tej wyspy przez Japonię stwo­
rzyłoby bezpośrednie niebezpieczeństwo dla Indochin i całkowicie 
przesunęłoby układ sił na Dalekim Wschodzie na niekorzyść Francji 
i Anglii.

To też z wielką satysfakcję komentowano w Paryżu debaty 
w angielskiej Izbie Gmin z dnia 27 czerwca, w czasie których pod­
sekretarz stanu Butler stwierdził, że na tym odcinku współpraca 
francusko-angielska przedstawia zwartę siłę, której lekceważenie na­
raziłoby napastnika na poważne komplikacje. Okazało się również, 
iż w powyższej sprawie została dokonana wspólna interwencja am­
basadorów angielskiego i francuskiego w I okio, która miała formę 
bardzo stanowczą. Przypomnieć tu należy, iż utrzymanie statu quo 
na wyspie Hainan gwarantowane jest dwoma traktatami: francusko- 
chińskim z 1898 r. oraz francusko-japońskim z 1907 r. Pierwszy 
da je Francji nawet prawo natychmiastowego obsadzenia wyspy Hai­
nan w każdym wypadku niebezpieczeństwa, grożącego Indochinom.

Według otrzymanych w Tokio wiadomości, w dniu 22 czerwca 
został podpisany w Paryżu układ, którego mocą Chiny uzyskały od 
syndykatu banków francuskich pożyczkę w wysokości 150 mlj. fran­
ków na rozbudowę linij kolejowych w Chinach południowych.

W związku z powyższym minister spraw zagranicznych Francji 
Bonnet odbył w końcu czerwca dłuższą rozmowę z ambasadorem 
Japonii Sugimurą, powtarzając mu raz jeszcze zapewnienia o neu­
tralności Francji w zatargu na Dalekim Wschodzie.



ROCZNICA WYBUCHU KONFLIKTU ZBROJNEGO
NA DALEKIM WSCHODZIE I GROŹBA WOJNY

SOW IECKO-J APOŃSKIEJ

Przed rokiem, w nocy z 7-go na 8-my lipca doszło koło miejsco­
wości Lukucziao, o 10 kim. na południe od Pekinu, do zbrojnego 
starcia pomiędzy przeprowadzającym w tej miejscowości manewry 
oddziałem japońskim, pełniącym służbę osłony kolei Pekin — Tien- 
Tsin — Szanhaikwan, a oddziałem miejscowych wojsk chińskich.

W ten sposób rozpoczął się zbrojny konflikt japońsko-chiński, 
który, chociaż nie spowodował do dnia dzisiejszego oficjalnego wy­
powiedzenia wojny pomiędzy Japonią i Chinami, trwa już rok i po­
ciągnął za sobą straty w zabitych i rannych po stronie chińskiej 
ponad milion ludzi, zaś po stronie japońskiej ponad 200.000 ludzi.

Według danych japońskich, wojska japońskie zdobyły w ciągu 
tego roku 180.000 ręcznych karabinów maszynowych, koło 7 tys. 
lekkich i koło 3 tys. ciężkich k. m., 27 granatników, 486 moździerzy, 
218 ciężkich dział, 77 dział przeciwlotniczych, 13 dział przeciwpan­
cernych, 275 czołgów i aut pancernych, 8 pociągów panc., 6 radiosia- 
cyj polowych i olbrzymią ilość amunicji.

Pozatem zniszczono 43 chińskie okręty wojenne o łącznej wy­
porności 43.000 ton (Japończycy stracili 2 okręty), co stanowi około 
60% tonażu wojennego chińskiego. Zniszczono ponad 1.000 samo­
lotów chińskich i około 200 samolotów japońskich.

Terytorium zdobyte przez Japończyków wynosi 1.249.000 kim. 
kw. czyli przewyższa trzykrotnie obszar Japonii, a liczba mieszkań­
ców na zajętym terytorium wynosi ponad 130 milionów.

Należy tu jeszcze wspomnieć o stratach, jakie poniosła ludność 
Cliin wskutek operacyj wojennych oraz sztucznych powodzi, a go­
spodarstwo narodowe Japonii wskutek przestawienia się na stopę 
wojenną.

Z okazji rocznicy wybuchu konfliktu cesarz japoński wydał 
orędzie do sił zbrojnych, dziękując im za dokonane na frnocie chiń­
skim czvny. Orędzie to stwierdza, że spokój na Dalekim Wschodzie 
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nastąpi dopiero z chwilę gdy zostaną przeprowadzone zamierzenia 
rządu japońskiego. W zakończeniu orędzie stwierdza, że ścisła współ­
praca między Japonią a Chinami przyczyni się w dużej mierze do 
zapewnienia pokoju światowego. W związku z tym orędziem pre­
mier Konoe wydał odezwę podkreślając, że tylko obalenie antyja- 
pońskiego reżimu w Chinach oraz ustalenie ścisłej współpracy chiń- 
sko-japońskiej może zapewnić długoletni spokój i porządek w Azji.

Japoński minister spraw wojskowych na wiecu, zwołanym z oka­
zji tej rocznicy, oświadczył, że Japonia musi liczyć się, iż konflikt 
potrwa czas dłuższy. W nowoczesnych wojnach walczą całe narody 
zarówno na froncie, jak i w głębi kraju. Ciężary, które spadną na 
naród japoński, będą jeszcze większe. Japonia ma tylko jedną drogę 
przed sobą — tę, która prowadzi do załamania się reżimu marsz. 
Czang-Kai-Szeka.

Minister spraw zagranicznych gen. Ugaki w swoim przemówie­
niu oskarżał rząd chiński o paktowanie z komunistami i oświadczył, 
że rząd japoński postanowił nie pertraktować z marsz. Czang-Kai- 
Szekiem i wogóle nie zajmować się nim, a tym bardziej będzie po­
pierał nowe rządy w Chinach, które chcą przyjaźnie współpracować 
z Japonią, by zwalczyć wspólnie komunizm i odbudować nowe Chi­
ny. Dalej oświadczył on, że wszystkie trudności dyplomatyczne zo­
stały przezwyciężone i zagranica zaczyna lepiej rozumieć sens kon­
fliktu na Dalekim Wschodzie. Na zakończenie min. Ugaki oświad­
czył, że do pokoju prowadzi jeszcze daleka droga, ale Japonia jest 
zdecydowana kroczyć po niej.

Również marsz. Czang-Kai-Szek wydał odezwę w związku z po­
wyższą rocznicą, w której zaznaczył, że im dłużej trwa wojna, tym 
większe są szanse Chin na zwycięstwo, które jego zdaniem musi na­
stąpić. Nie tai on, że dla osamotnionych Chin walka będzie niezwy­
kle trudna i dlatego też skierował wezwanie do wszystkich narodów, 
sympatyzujących z Chinami, ażeby przyszły im z pomocą. Chiny 
bowiem walczą tylko o swroją wolność i prawo do życia. Na zakoń­
czenie marszałek zapowiedział, że będzie walczył aż do wypędzenia 
wojsk japońskich z terytorium Chin.

W dniu tej rocznicy w międzynarodowej koncesji w’ Szanghaju 
dokonano 15-u zamachów terrorystycznych bombowych i rewolwe­
rowych, wymierzonych przeciwko przyjaźnie usposobionym dla Ja­
ponii Chińczykom, japońskiej ludności cywilnej i japońskim poste­
runkom wojskowym. Zamachy te były dziełem patriotów chińskich 
i wykazały sprawność ich organizacji na terenach, zajętych przez 
wojska japońskie. Władze japońskie oskarżają zarząd koncesji fran­
cuskiej o umożliwienie pobytu na tym terenie większej ilości terro- 
Tystów chińskich. Z oficjalnym protestem w tej sprawie wystąpił 
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tymczasowy rząd chiński w Nankinie pod adresm władz koncesji 
międzynarodowej i francuskiej.

Przedstawiając w paru słowach zdobycze japońskie w ciągu 
roku, należy zaznaczyć, że pochód t. zw. północny, z okolic zajętego 
Pekinu, poszedł w dwu kierunkach. Naprzód, od sierpnia do paź­
dziernika ub. r., na zachód, do okręgu Sujuań. celem odcięcia Chin 
Północnych od Republiki Mongolskiej czyli Z. S. R. R., co też prze­
prowadzono. Jednocześnie rozpoczął się od Pekinu i Tien-Tsinu 
pochód przez Chiny Północne ku rzece Żółtej. Zarazem Japoń­
czycy wylądowali pod Szanghajem i po zajęciu tego największego 
portu rozpoczęli uderzenie od południa na Nankin. W końcu gru­
dnia r. z. po zajęciu Nankinu i przeniesieniu stolicy Chin do Hankou 
mieli już Japończycy w swych rękach 870 tys. kim. kw. obszaru 
chińskiego, coprawda z licznymi oddziałami chińskimi na swych 
tyłach.

Od początku br. zaczęło się natarcie japońskie na Hankou, 
czyli podbój Chin Środkowych, drogą wzdłuż kolei lunghajskiej, na 
południe od rz. Żółtej, gdzie połączyły się oddziały japońskie, idące 
od Pekinu, z oddziałami nacierającymi od Szanghaju, oraz drugą 
drogą — wzdłuż rz. Niebieskiej, od Nankinu w górę jej biegu na 
zachód, co obecnie jest w toku. To ostatnie natarcie zostało wstrzy­
mane w czerwcu br. w chwili, gdy skręcało już wprost na południe 
ku Hankou przez przerwanie tam na rz. Żółtej i zalanie ogromnych 
obszarów', położonych pomiędzy rz. Żółtą i Niebieską, stanowiących 
teren operacyj wojskowych.

Przeciwkomunistyczny układ japońsko-niemiecki z listopada 
1936 r. rozszerzony został w listopadzie 1937 r. na układ japońsko- 
niemiecko-włoski. Ze swej strony Chiny zawarły w sierpniu 1937 r., 
już po wybuchu konfliktu na Dalekim W schodzie, pakt nieagresji 
z Sowietami, posiadający wszelkie cechy sojuszu wojskowego.

Na 1 lipca br. wyznaczone zostały w Hankou obrady chińskiej 
Rady Narodowej, której ogólna liczba członków została na mocy 
uchwały Kuomintangu zwiększona ze 150 na 300. Przewodniczącym 
Rady został dr Czang-Po-Lin.

W pierwszych dniach lipca rozgorzały zacięte walki w rejonie 
Matang na rzece Niebieskiej. Ofensywa japońska w tym kierunku 
osiągnęła pewne powodzenie w postaci zdobycia paru fortów Ma­
tang, postępów na lewym brzegu rzeki, oraz częściowego sforsowa­
nia tam rzecznych przez lekkie jednostki floty japońskiej, dzięki 
dużej wodzie. Ldało się również Japończykom wysadzić desant na 
zachód od Matang i w ten sposób zaatakować forty Matang ze 
wszystkich stron.

Celem powstrzymania posuwania się floty japońskiej w górę 
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rz. Niebieskiej w kierunku na Hankou, Chińczycy przerwali tamy 
w pierwszych dniach lipca powyżej Matang, przez co zapory rzeczne 
stały się trudniejsze do sforsowania dla Japończyków.

3 lipca eskadra chińska, złożona z 14 samolotów, zbombardo­
wała m. Anking, jednakże została odparta straciwszy 7 maszyn. Zo­
stało stwierdzone, że samoloty te były pilotowane przez lotników 
sowieckich.

Samoloty japońskie zbombardowały natomiast obiekty wojsko­
we w m. Tien-Cza-Czeng oraz lotnisko wraz z samolotami w m. Si- 
nyang na linii kol. Pekin — Hankou. 5 lipca zdobyte zostało przez 
oddziały japońskie przy wsparciu floty rzecznej m. Hukou, poło­
żone nad brzegiem jez. Pejang, przez co jezioro to dostało się pod 
zasięg artylerii japońskiej, a odwrót wojsk chińskich, znajdujących 
się na prawym brzegu rz. Niebieskiej został znacznie utrudniony. 
Prawdopodobnie dalsze natarcie japońskie skieruje się na Nanczang 
oraz linię kolejową, wiodącą na zachód w kierunku Czangcza.

6 lipca rozegrała się nad Nanczang największa w tej wojnie 
walka powietrzna. 100 samolotów japońskich zbombardowało 
przedmieścia i lotnisko, zaś 70 maszyn chińskich rozpoczęło walkę 
z przeciwnikem, w której strącono kilkadziesiąt samolotów z obu 
stron.

W dalszym ciągu posuwania się Japończyków w kierunku na 
Hankou okręty japońskie dotarły w dniu 10 lipca do Kiukiang, 
które zostało ostrzelane. Również ofensywa japońska w prow. 
Szansi rozwinęła się pomyślnie w dwóch kierunkach, a mianowicie 
na m. Janczen i wzdłuż rz. Żółtej. Oddziały japońskie zajęły m. 
Puczeng w prow. Szansi oraz m. Wanczuan, ważne pod względem 
strategicznym.

Równocześnie władze japońskie w Szanghaju wystosowały do 
przedstawicieli dyplomatycznych państw obcych notę, w której do­
magały się ewakuacji wszystkich cudzoziemskich obywateli z miast 
Hankou, Kiukiang, Nanczang i Sinjang na linii kolejowej Hankou — 
Pekin, oraz z Yoczau, Czangcza i Czuszau na linii kolejowej Han­
kou — Kanton. Żądanie to umotywowane było tym, że w wymie­
nionych miastach odbywa się koncentracja wojsk chińskich, skut­
kiem czego Japończycy zmuszeni są do przeprowadzenia przeciw 
tym miastom operacyj wojskowych. Nota kończyła się twierdze­
niem, że Japończycy uważają francuską koncesję w Hankou za 
neutralną.

Ambasady i poselstwa zagraniczne w Hankou rozpoczęły ewa­
kuować się do Czungkingu, również i obywatele państw obcych 
opuszczają Hankou, jednakże ich ewakuacja drogą wodną jest utru­
dniona wskutek licznych min na rz. Niebieskiej. Stałe posuwanie 
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się wojsk japońskich w kierunku na Hankou oraz zajęcie miasta 
Hukou spowodowało, iż wielu Chińczyków z Nanczangu i Kukiangu 
oraz Hankou opuściło te miasta, udając się w głąb Chin.

12 lipca eskadra japońska złożona z 12-tu samolotów zrzuciła 
przeszło 100 bomb na różne obiekty wojskowe w ^uczang, przy- 
czem chińska artyleria przeciwlotnicza nie reagowała, gdyż była 
zajęta ostrzeliwaniem japońskich jednostek wojennych na jez. Po- 
jarig. Japończycy zdołali wysadzić desant na zachodnim brzegu 
jeziora w pobliżu Kiukiang. W Chinach Południowych Japończycy 
bombardowali forty przy ujściu rz. Perłowej, na wschód od Kanto­
nu. Tegoż dnia 34 samoloty japońskie dokonały nalotu na Hankou.

W połowie lipca toczyły się zacięte walki o Kiukiang, który 
Chińczycy ufortyfikowali mocno, i o punkt, gdzie rz. Jang-Tse-Kiang 
styka się z jez. Pojang. Na skutek tych walk Chińczycy rozpoczęli 
ewakuację Kiukiangu, niszcząc szereg gmachów w dzielnicy euro­
pejskiej. Równocześnie trwały walki na odcinku frontu rz. Niebie­
skiej, po której Japończycy w dalszym ciągu usiłują dotrzeć do 
Hankou i w tym celu skoncentrowali na rzece między Wuliu i An- 
kingiem znaczną flotę, liczącą ponad 150 okrętów, w tej liczbie 
2 lotniskowce i 18 transportowców dla przewożenia piechoty.

XX prow. Szansi w połowie lipca walki trwały zarówno na po­
łudniu jak i na północy, a szczególnie w rej. Tatung, zaś w prow. 
Szantung — w rej. na północ od Tsing-Tao. Na jednej z wysp w rej. 
Amoy Chińczykom udało się wysadzić desant i rozbić garnizon 
japoński.

XX tym czasie Japończycy wznowili bombardowanie Kantonu 
i Hankou oraz Nanczangu, niszcząc na tamtejszym lotnisku 20 sa­
molotów chińskich, oraz hangary. 18 lipca dokonano największego 
nalotu na Hankou, gdzie zginęło ponad 1500 osób, wskutek czego 
ludność w’ popłochu zaczęła opuszczać miasto.

24 lipca wojska japońskie rozpoczęły dalsze natarcie, w rezul­
tacie którego zdobyły 26 lipca m. Kiukiang, które opuszczające 
wojska chińskie rozgromiły i zrabowały. Zdobycie tego miasta uwa­
żane jest za wielki postęp w rozwoju operacyj przygotowawczych 
do natarcia na Hankou i posiada duże znaczenie jako punkt wypa­
dowy dla sił japońskich, operujących wzdłuż rz. Niebieskiej. Po 
zajęciu Kiukiangu wojska japońskie ruszyły natychmiast dwiema 
kolumnami do dalszego natarcia na Hankou, posuwrając się jedną 
kolumną wzdłuż linii kolejowej, a drugą — wzdłuż rz. Niebieskiej. 
XX rej. Kiukiang zostało skoncentrowanych około 80.000 żołnierzy 
japońskich, 5.000 łodzi motorowych dla współdziałania z flotą wo­
jenną, oraz zgromadzono tam ogromne ilości żywności, amunicji 
i środków transportowych. Równocześnie Japończycy zajęli m. 
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Taihu, będące ważnym punktem strategicznym w połudn.-zachod- 
niej części prow. Anhwei.

Marsz. Czang-Kai-Szek polecił przeprowadzić ewakuację rzędu 
z Hankou do Czungkingu w prow. Seczuan i zarządził koncentrację 
najlepszych oddziałów na zachodnim odcinku kolei lunghajskiej 
pomiędzy Czengczou a Tungkwan, gdzie według powierzchownych 
obliczeń znajduje się około 200.000 wojsk, mających za zadanie 
obronę t. zw. „czerwonej drogi44, łączącej Chiny Środkowe z Sowie­
tami i stanowiącej główną arterię komunikacyjną strony chińskiej, 
przez którą napływają do Chin transporty broni i amunicji z So­
wietów.

Z powyższego widać, że marsz. Czang-Kai-Szek zrezygnował 
z obrony za wszelką cenę Hankou, gdzie znajdują się oddziały wojsk 
prowincjonalnych czyli gorsze. Zmechanizowane jednostki armii 
chińskiej zostały ostatnio obsadzone przez żołnierzy sowieckich 
w mundurach chińskich.

W końcu lipca Kanton i Nanczang były kilkakrotnie bombar­
dowane przez lotnictwo japońskie.

Zdobycie Kiukiang oraz Taihu (o 80 kim. od Nganking) umożli­
wiło japońskiemu dowództwu podjęcie ofensywy wzdłuż północnego 
brzegu rz. Niebieskiej. Ofensywa ta prowadzona jest z pozycji wyj­
ściowych, znajdujących się w rej. Nganking. Natarcie idzie w kie­
runku południowo-wschodnim, zmierzając do Susung i Wangmei. 
Zajęcie tych miejscowości przez Japończyków spodziewane jest 
w najbliższym czasie. Z tą chwilą kolumna japońska, działająca 
na północnym brzegu rz. Niebieskiej osiągnie wysokość Kiukiang 
i rozszerzy wyłom, dokonany w chińskiej linii obronnej.

Według źródeł japońskich Chińczycy stracili w bitwie o Kiu­
kiang około 20.000 w zabitych i rannych. Lotnicy japońscy bom­
bardują oddziały chińskie cofające się z Kiukiang w kierunku na 
Nanczang.

Rząd chiński został zawiadomiony w połowie lipca, że prowa­
dzone od szeregu miesięcy pertraktacje z rządem angielskim o udzie­
lenie pożyczki w wysokości 20 milionów funtów szterlingów nie do­
prowadziły do pomyślnych rezultatów. W obec tego ambasador 
chiński w Waszyngtonie dr Wang usiłował uzyskać pożyczkę w wy­
sokości 20 milionów dolarów w Ameryce, jednakże w końcu lipca 
otrzvmał odpowiedź odmowną, uzasadnioną tym, że udzielenie po­
życzki wr tym momencie mogłoby się spotkać z nieprzychylnym 
przyjęciem przez opinię publiczną wielu państw europejskich.

Japoński minister finansów Ikeda oświadczył w początku lipca 
w wywiadzie prasowym, że obowiązujące w Japonii wojenne zarzą­
dzenia nospodarcze ulegną znacznemu zaostrzeniu. Przede wszyst­
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kim nastąpi koncentracja surowców dla celów wojskowych. Zuży­
cie drzewa, wełny, żelaza i skóry dla celów' wewnętrznych będzie 
zabronione. Zarządzenie to obowiązywać będzie również w stosun­
ku do 29 innych surowców. Rząd poczyni wszelkie inożliwre wysiłki 
w celu zwalczania bezrobocia, przy czym szereg robotników otrzyma 
odpowiednie przeszkolenie, umożliwiające im znalezienie zatrud­
nienia w przemyśle wojennym. W najbliższym czasie będą ustano­
wione ceny maksymalne na artykuły pierwszej potrzeby o 20—30% 
niższe od obecnych.

W dniu 4 lipca odbyła się w Tokio 5-ta z kolei konferencja 
ścisłego komitetu ministrów, złożonego z 5-ciu członków z premie­
rem na czele. Przed konferencją minister wojny gen. Itagaki był 
przyjęty na dłuższej konferencji przez premiera. Żadnego komu­
nikatu o przebiegu i wynikach narad nie ogłoszono.

W pierwszych dniach lipca japońskie władze wojskowe zarzą­
dziły na wszystkich terytoriach chińskich, zajętych przez Japończy­
ków uruchomienie przedsiębiorstw chińskich pod wspólnym zarzą­
dem chińsko-japońskim. W wypadkach oporu przedsiębiorstwa te. 
otrzymają japoński zarząd przymusowy. Nowouruchomiane przed­
siębiorstwa otrzymają finansową i techniczną pomoc.

W połowde lipca odbyła się w Tokio konferencja pomiędzy 
premierem i ministrem spraw wojskowych w sprawie utworzenia 
centralnego urzędu do spraw chińskich, którego kompetencji podle­
gać mają wszystkie zagadnienia polityki japońskiej w stosunku do 
Chin. Jednocześnie odbyła się rozmowa brytyjskiego ambasadora 
w I okio z wiceministrem spraw zagranicznych Japonii, w której 
pomyślnie załatwiono szereg spornych kwestyj pomiędzy W. Bry­
tanią a Japonią.

\X połowie lipca Japonia ogłosiła, iż rezygnuje z organizowania 
igrzysk olimpijskich, jakie miały się odbyć w Japonii w 1940 r.

W końcu lipca cała prasa japońska podała szereg wiadomości 
o dostarczaniu przez Francję broni i amunicji Chinom, pomimo 
ostatnich zaprzeczeń władz francuskich.

Na zakończenie opisu wypadków w lipcu br. na Dalekim Wscho­
dzie należy jeszcze wspomnieć, że 4. VII. rząd francuski zawiadomił 
rząd angielski o zajęciu archipelagu wysp koralowych Paracel, po­
łożonych na morzu Chińskim na połudn.-wschód od wyspy Hainan. 
w pobliżu francuskich Indochin. Wyspy te oddalone od Japonii 
o 2.600 kim., mają dla Francji wielkie znaczenie strategiczne. Za­
jęcie ich nastąpiło w związku ze wzmożoną działalnością Japończy­
ków w okolicy wyspy Hainan. która zalicza się do strefy wpływów 
francuskich. Wyspy Paracel włączone były z początkiem ub. stu­
lecia do podlegającego Francji cesarstwa •Annamu.
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6 lipca przedstawiciel japońskiego M. S. Z. oświadczył w spra­
wie zajęcia wysp Pararel -przez francusko-anamicką policję pod do­
wództwem francuskich oficerów, że w 1920 i 21 r. stwierdzono ze 
strony francuskiej i brytyjskiej, iż wyspy te należą do obszarów 
Hainan. Skutkiem tego wszelkie roszczenia Indochin czy też Francji 
do tej wyspy są pozbawione wszelkiego uzasadnienia. Prasa japoń­
ska podkreśliła, że wyspa Hainan jest prowincją chińską, a tym sa­
mym terenem operacyj wojennych, prócz tego jest ona wojskowo 
umocniona, co usprawiedliwiałoby okupację tej wyspy przez wojska 
japońskie. Japonia tytułem rewanżu wysłała w okolice Paracel 
swoje okręty wojenne dla patrolowania wód przybrzeżnych.

7 lipca ambasador francuski w Tokio zakomunikował rządowi 
japońskiemu, że Francja wysłała 10 policjantów annamickich na 
wyspy Paracel celem strzeżenia tamtejszej latarni morskiej oraz 
radiostacji i że Japończycy, którzy zamieszkują tam w niewielkiej 
ilości nie doznają żadnej przeszkody w swych normalnych zajęciach, 
zaś ich interesy zostaną poszanowane.

W odpowiedzi wicemin. Horinuszi oświadczył ambasadorowi, 
że zajęcie wspomnianych wysp może wytworzyć nieporozumienia, 
przy czym przypomniał, że Japonia na prośbę Francji nie zajmo­
wała tych wysp, do których pretensje roszczą rcwnież Chiny. Po­
nadto w imieniu rządu zastrzegł on sobie swobodę działania na wy­
padek konieczności zaostrzenia blokady Chin Południowych lub 
obrony interesów obywateli japońskich na wyspach Paracel.

Następnego dnia francuskie M. S. Z. otrzymało japońską notę 
protestacyjną w powyższej sprawie, utrzymaną w tonie umiarkowa­
nym. Równocześnie interweniował rząd chiński, powołując się na 
swoje prawa do tego terytorium. Francuski minister spraw zagra­
nicznych wyraził ambasadorowi chińskiemu gotowość rządu fran­
cuskiego przeprowadzenia w odpowiednim czasie rokowań z rządem 
chińskim, mającym problemat ten definitywnie rozstrzygnąć.

12 lipca ambasador francuski w lokio wręczył w tamtejszym 
M. S. Z. notę, w której rząd francuski zawiadomił rząd japoński 
o wzięciu w posiadanie wyspyr Paracel. Nota ta podkreśliła, że 
Francja jako zwierzchniczka cesarstwa Annamu, wysłała na wyspę 
oddział policji i funkcjonariuszy administracyjnych. Interesy gospo­
darcze obywateli japońskich, jak prawo rybołóstwa itd. będą usza­
nowane.

Zajście to nie pociągnęło za sobą dalszych konsekwencji.
Nieco szczegółów szego omówienia wymagają incydenty, jakie 

miały miejsce w lipcu br. na styku granic mandżursko-koreańsko- 
sowieckiej.
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W pierwszych dniach lipca nadeszły wiadomości o ciągłych no­
wych transportach oddziałów sowieckich na Daleki Wschód. Przy­
gotowania wojenne sowieckie na Dalekim W schodzie zaczęły przy­
bierać gorączkowe tempo, przy czym odbywała się również koncen­
tracja sowiecka w Mongolii Zewnętrznej. Dla odwrócenia uwagi 
od tej koncentracji dalekowschodniej czynniki sowieckie rozpuściły 
fałszywe pogłoski o ich zainteresowaniu sytuacją w Europie środko­
wej i rzekomej koncentracji na południowo-zachodniej granicy 
Z. S. R. R.

Potwierdzeniem wiadomości o przybyciu na teren Mongolii 
Zewnętrznej regularnych oddziałów armii sowieckiej może posłużyć 
fakt rozstrzelania 12 naczelników okręgów, kilkunastu dowódców 
armii tubylczej oraz wielu przedstawicieli duchowieństwa lamaic- 
kiego.

Wyraźnym objawem zwiększonej aktywności Sowietów na te­
renie chińskim było również przybycie w dniu 9 lipca do Hankou 
Borodina, doradcy politycznego Kuomintangu w czasach wojny 
domowej w Chinach (od 1923 do 1927 r.). Również nie należy za­
pominać, że marsz. Bliiclier, obecny dowódca sowieckiej armii da­
lekowschodniej był doradcą wojskowym Kuomintangu w latach 
1923—27 pod pseudonimem Galin.

W dniu 12 lipca br. oddział sowiecki w sile 40 ludzi przekro­
czył pod Huszum granicę mandżurską, zajął miejscowość Czang-Ku- 
Feng i okopał się na sąsiednich wzgórzach. Zajęte przez sowieckie 
oddziały wyniosłości mają ogromne strategiczne znaczenie, gdyż pa­
nują nad obszarami rzek Tumeń i Juki, oraz nad portem Raszin, 
gdzie znajduje się japońska baza, jak również nad linią kolejową 
o doniosłym znaczeniu strategicznym z Onio do Juki.

Rząd Mandżu-Kuo złożył na ręce konsula sowieckiego w Char- 
binie energiczny protest z powodu naruszenia granicy przez wojska 
sowieckie i żądanie niezwłocznego wycofania tych wojsk z teryto­
rium Mandżu-Kuo oraz udzielenia gwarancyj na przyszłość.

Odmowa rządu sowieckiego wycofania swych wojsk z pogranicz­
nych miejscowości mandżurskich oceniona została przez opinię ja­
pońską jako prowokacja w chw ili, gdy większość japońskich sił zbroj­
nych zaangażowana była w natarciu na Hankou. Ambasada japoń­
ska w Moskiwe otrzymała polecenie złożenia ponownego protestu 
u władz centralnych sowieckich, na który wicekomisarz spraw’ za­
granicznych ZSRR odpowiedział, że miejscowość, zajęta przez od­
działy czerwonej armii należy do ZSRR.

W międzyczasie stwierdzono nadejście znacznych posiłków’ so­
wieckich do miejscowości ostatnio zajętych, oraz ostrzelanie patrolu 
żandarmerii japońskiej koło Hutin na wschodniej granicy Mandżu- 
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Kuo, w krótej to sprawie władze mandżurskie złożyły odpowiedni 
protest konsulowi sowieckiemu.

20 lipca odbyły się w Tokio przed gmachem ambasady sowiec­
kiej pochody demonstracyjne w związku z incydentem pod Czang- 
Ku-Feng.

Minister wojny gen. Itagaki po odbyciu konferencji z min. 
spraw zagranicznych gen. Ugaki udał się do pałacu cesarskiego i zre­
ferował cesarzowi sprawę incydentu granicznego, nadmieniając, że 
według posiadanych informacyj nastąpiły dalsze przesunięcia woj­
skowych oddziałów sowieckich i ich koncentracja w pobliżu łańcucha 
górskiego Czang Ku teng oraz forty fikowanie tych pozycyj ze stro­
ny sowieckiej. Równocześnie został przyjęty przez cesarza w po­
wyższych sprawach szef sztabu generalnego gen. ks. Kanin.

Rząd sowiecki opublikował w Moskwie w dn. 21 lipca oficjalny 
komunikat, dotyczący żądań japońskich i odpowiedzi sowieckiej, 
który da się streścić następująco: Ambasador japoński Szigemitsu 
odwiedził kom. Litwinowa, któremu oświadczył, że rząd japoński 
po dokładnym przestudjowaniu zajęcia wyżyny Czang Ku Feng przez 
wojska sowieckie na zachód od jez. Hasan (Czanczi), stwierdza, że 
wyżyna ta należy do Mandżu-Kuo, gdzie ludność miejscowa odprawia 
zazwyczaj modły. Następnie ambasador oświadczył, że odpowie­
dzialność za naruszenie statu quo w rejonie pogranicznym spada na 
Sowiety i zaznaczył, że rząd japoński nie kładzie nacisku na natych­
miastowe dokładne wytyczenie granicy, lecz żądania jego sprowa­
dzają się do natychmiastowego wycofania wojsk sowieckich z zaję­
tych miejscowości.

Komisarz Litwinow w odpowiedzi powołał się na umowę huń- 
czuńską z 1869 r. i na załączone do tej umowy mapy, które mają 
wskazywać, że miejscowość ta leży na terytorium sowieckim, pod­
czas gdy rząd japoński powołuje się na jakieś nieokreślone i rządowi 
sowieckiemu nie znane dane, które trudno sprawdzić. Następnie 
zrzucając dalszą odpowiedzialność za wypadki na stronę japońsko- 
mandżurską, kom. Litwinow wyraził gotowość rozpatrzenia przez 
stronę sowiecką dowodów’, jeżeli rząd japoński zechce je przed- 
stawie*

W dalszej replice ambasador japoński zaznaczył, że rząd jego 
nie będzie zadowolony z wyjaśnień i odpowiedzi, udzielonej przez 
stronę sowiecką i w dyplomatycznej formie zakwestionował sprawę 
mapy jako załącznika do umowy huńczuńskiej, która to mapa nie 
jest znana rządowi japońskiemu i, domagając się odprężenia atmo­
sfery na pograniczu mandżurskim, zagroził, że w razie niewycofania 
wojsk sowieckich z zajętego terytorium, Japonia będzie zmuszona 
użyć siły.
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Komisarz Litwinow odrzucił kategorycznie aluzję co do auten­
tyczności map, oświadczając, że żądanie japońskie wycofania wojsk 
sowieckich nie jest poparte żadnymi dowodami i dlatego jest nie do 
przyjęcia. Co się zaś tyczy groźby użycia siły przez Japonię, to 
według oświadczenia Litwinowa, w Moskwie ona nie odniesie skutku. 
Poza tym kom. Litwinow zwrócił uwagę ambasadorowi, że 19 lipca 
jakaś banda wtargnęła do ambasady sowieckiej w Tokio, gdzie roz­
rzucała prowokacyjne ulotki i prosił o ukaranie winnych oraz przed­
sięwzięcie przez rząd japoński odpowiednich kroków w celu niedo­
puszczenia w przyszłości do powtórzenia się podobnych wypadków.

26 lipca dwaj japońscy parlamentariusze, wydelegowani do so­
wieckiego dowództwa wrojsk pogranicznych w sprawie incydentu 
pod Czang Ku Feng powrócili do swoich oddziałów. W edług ich 
meldunku, dowództwo sowieckiej straży granicznej oświadczyło, że 
nie posiada dostatecznych kompetencji dla udzielenia odpowiedzi 
na żądania, wysuwane przez stronę japońską. Cały incydent nie 
może być rozstrzygany przez miejscowe władze wojskowre i będzie 
przedmiotem wymiany zdań na drodze dyplomatycznej.

Tegoż dnia koło m. Mutakiang w Mandżu-Kuo około 300 żoł­
nierzy sowieckich, pod osłoną 4 kanonierek, przeprawiło się przez 
rz. Ussuri, stanowiącą granicę między ZSRR i Mandżu-Kuo, i zajęło 
dwie wioski, podpalając je. Oddziały japońskie po 5-godzinnej 
walce wyparły oddział sowiecki, który częściowo zatrzymał się na 
wyspie, położonej na środku rzeki i okopał się na niej. Według 
doniesień prasowych tegoż dnia wydarzyły się dwa nowe wypadki 
wtargnięcia żołnierzy sowieckich na terytorium Mandżu-Kuo w oko­
licach Hungczun. W obu wypadkach żołnierze sowdeccy zostali 
wyparci przez mandżurską straż pograniczną.

W ostatnich dniach lipca miał miejsce szereg wypadków naru­
szenia granicy mandżursko-sowieckiej, przy czym winę za to, za­
równo strona japońska jak i sowiecka każdorazowo przypisywała 
stronie przeciwnej.

27 lipca japońskie M. S. Z. ogłosiło w Tokio komunikat w spra­
wie rokowań z Sowietami o ustalenie granicy sowiecko-madżurskiej. 
Z komunikatu tego wynika, że rząd japoński czynił wielkie wysiłki 
celem wyznaczenia komisji mieszanej do wytyczenia granicy i w ten 
sposób zapobieżenia częstym zatargom, wynikającym z nieustalonej 
granicy. Szczególnie winna być szybko wytyczona granica na odcin­
ku jezioro Hanka — rzeka Tumeń, gdyż w tym rejonie zdarza się 
najwięcej niebezpiecznych incydentów. W 1935 r. rząd sowiecki 
zgodził się zasadniczo na wyznaczenie komisji mieszanej, jednak 
żądał do cazsu wytyczenia granicy w tym rejonie, uznawania poglą­
dów' sowieckich przez Japonię i Mandżu-Kuo. Przeciwna strona 
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proponowała do czasu wytyczenia wspomnianego odcinka, nie naru­
szania go. Poza tym Sowiety żądały wspólnej reprezentacji Japonii 
i Mandżu-Kuo w mieszanej komisji, nie zaś osobnej, czego domagała 
się Japonia i Mandżu-Kuo. Ostatecznie rokowania w sprawie utwo­
rzenia komisji delimitacyjnej rozbiły się na wiosnę 1937 r. z winy 
ZSRR.

Powracając do sprawy incydentu pod Czang Su Feng z 12 lipca, 
i w związku z tym zaostrzeniem się sytuacji na Dalekim Wschodzie — 
fabryki przemysłu wojennego w rejonie Leningradzkim otrzymały 
nakaz zwiększenia produkcji o 50%. Szereg innych fabryk otrzy­
mał specjalne załogi, mające czuwać nad zwiększeniem produkcji 
i tempa pracy z uwagi na to, że znaczne zapasy' amunicji zostały 
już wcześniej wysłane na Daleki W schód.

W końcu lipca odbyło się w Moskwie na Kremlu zebranie Ra­
dy ekonomicznej w obecności marsz. Woroszyłowa i szeregu wyż­
szych oficerów sztabowych.

Pomimo liczebnego zwiększenia sił czerwonej armii na Dalekim 
Wschodzie i wyposażenia jej w niezbędny sprzęt wojenny, w końcu 
lipca br. była tam nadal przeprowadzana „czystka44 wśród jej składu 
osobowego^ a to w związku z ogólną sytuacją polityczną w ZSRR 
i szczególnie wobec ucieczki do Mandżu-Kuo szefa GPU na Dalekim 
Wschodzie Samojłowicza-Luszkowa, który przedstawił rzekomą po­
tęgę sowiecką w bardzo niekorzystnym świetle.

Ostatnio Dalekowschodnia czerwona armia straciła 3-ch wyż­
szych dowódców, którzy padli ofiarami krwawej „czystki44. Byli 
to: <ren. Lewandowski, dowódca korpusu w prowincji Nadbrzeżnej, 
który został rozstrzelany 20 lipca, następnie gen. Gajlit, dowódca 
armii syberyjskiej — również rozstrzelany i gen. Riabin, zastępca 
dowódcy sił lotniczych Dalekiego Wschodu, który popełnił samo­
bójstwo w obawie przed aresztowaniem.

Ponieważ wszelkie poczynania rządu japońskiego, zmierzające 
do usunięcia wojsk sowieckich ze wzgórz Czang Ku Feng w drodze 
negocjacyj nie dały pomyślnych rezultatów — o świcie w dniu 31 
lipca oddziały piechoty japońskiej ruszyły do ataku i odebrały 
wspomniane wzgórza.

Z dalszych komunikatów zarówno japońskich jak i sowieckich 
wynika, że wzgórza te przechodziły z rąk do rąk i że obie strony 
są skłonne załatwić ten incydent pokojowo, gdyż doprowadzenie do 
wybuchu wojny jest niebezpieczne zarówno dla Sowietów — prze­
de wszy stkim ze względu na ich wewnętrzną sytuację polityczną, 
jak i dla Japonii — z uwagi na zaangażowanie się jej w wojnie 
z Chinami i ciężką sytuację gospodarczą wewnątrz kraju.

Kazimierz JFężyk
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PRZEGLĄD CZASOPISM POLSKICH

Numer 48 „N iepodległości** przynosi m. i. Włady- 
sława Baranowskiego Rozmowy z Piłsudskim (od 1916 do 1931)“, 
oraz opracowane przez Wł. Pobóg-Malinowskiego i Leona Wasilew­
skiego listy Józefa Piłsudskiego (Rok 1896). — Henryk Wereszycki 
podał, komentując go, tajny memoriał niemiecki z 20. XI. 1916, do­
tyczący realizacji proklamacji niemieckiej z 5 listopada 1916 r.

7-my numer „Przeglądu Współczesnego44 zawiera 
Kazimierza Tymienieckiego „Początki narodowości polskiej**, stu­
dium o budzeniu się polskiej świadomości narodowej w czasach da­
wnych; autor uważa, że świadomość ta, dla której pobudką była 
odrębność niemiecka — budzący się polski nacjonalizm, miał cha- 
ratker przede wszystkim ochronny, i to już w zaraniu pań­
stwowości polskiej. Pisze on m. i.: „Początek wieku XIV był wła­
ściwym okresem czynu. Nastąpiły zmagania wewnętrzne, które 
dały zwycięstwo obozowi narodowemu polskiemu i jego polityczne­
mu przywódcy, Władysławowi Łokietkowi... Odrodzone królestwo 
polskie było królestwem całego narodu polskiego i sięgało po swe 
ziemie historyczne i etniczne, a korona działała w tym wypadku 
w zupełnej zgodzie ze społeczeństwem**. — X. Biskup Michał Go­
dlewski: Stosunek Talleyranda do Kościoła w ostatnich latach ży­
cia. — Władysław Pobóg-Malinowski: Polacy na Syberii. Część 
pierwsza obszerniejszego studium historycznego o związkach Polski 
z Syberią od 1925 r. począwszy. — Władysław Burkath: Kultura 
Węgier (Próba syntezy). — Helena Willman-Grabowska: Europei- 
czycy w Indiach. — Marceli Handelsman: Książę Adam Czartory­
ski, Próba życiorysu (ciąg dalszy). — W „Murawiewczyźnie** 
J. Krzesławski (Jan Cynarski) da je obraz stosunków, ludzi i rzeczy 
w Rosji, w ostatnich latach XIX wieku.

W N-rze 1—2 „Spraw Narodowościowyc h“ 
znajduje się obszerna rozprawa Władysława Tomkiewicza pt. „Ukra­
ina między Wschodem i Zachodem** (składająca się z uwag wstęp­
nych i działów ; Ruś Słowiańska, Bizantynizm, Turanizm, Wpływy 
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Zachodnie, Cerkiew Ruska, Kozaczyzna, Religia i Oświata w Mo­
skwie, Stosunki prawno-społeczne w Moskwie, Między Wschodem 
i Zachodem, oraz z wniosków na przyszłość). Autor przeprowadza 
wnikliwą analizę rozwoju historycznego Ukrainy, prądów kultural­
nych i religijnych, którym podlegała, wzgl. które z nią promienio­
wały na Wschód. 40-to stronicowa rozprawa, zawierająca wiele cie­
kawych i głębokich myśli, nie może być streszczona w kilku zda­
niach. Na tym miejscu trzeba się więc ograniczyć do powtórzenia 
za autorem, że „grabarzem Księstwa Ruskiego stała się nie tylko 
Moskwa, lecz w równej mierze Kozaczyzna”, oraz, że „nadejdzie za­
pewne znowu dzień, gdy Ukraina 6tanie wobec historycznego dyle­
matu: z Polską czy z Rosją, ze Wschodem czy z Zachodem. Wów­
czas zapewne ludzie z nad Dniestru spostrzegą, że prowadzili poli­
tykę jednego folwarku o bardzo krótkim zasięgu . Olgierd No­
wina: Liczba i rozmieszczenie Serbów łużyckich.

W zeszycie 29 „Biuletynu P o 1 s k o - U k r ai n- 
s k i e g o“ IF. B. daje w „Bilansie optymistycznym44 przegląd czo- 
łowych ludzi, zajmujących się zagadnieniem stosunków polsko- 
ukraińskich, i wyraża opinię, że przegląd taki może nas doprowa­
dzić do ciekawych — i naprawdę optymistycznych wniosków. W y- 
mienia w związku z tym prof. Mariana Zdziechowskiego, prof. Ar­
tura Górskiego, Piotra Dunin-Borkowskiego, ks. Kosibowicza, ks. 
Jana Urbana, prof. Oskara Haleckiego, Wł. Tomkiewicza, prof. Han- 
delsmana, gen. T. Kutrzebę, Adolfa i Aleksandra Bocheńskich, Ksa­
werego i Mieczysława Pruszynskich, B. 1 ódhorskiego i Stanisława 
Łosia; ich wszystkich autor przeciwstawia zakwalifikowanym ujem­
nie prof. Głąbińskiemu, sen. Thullie, prof. Stanisławowi Grabskie­
mu, ks. Błotnickiemu, prof. Zygm. Wojciechowskiemu, T. Gluziń- 
skiemu, Starczewskiemu, oraz piszącym w Małym Dzienniku i „ostroż­
nym anonimom44 z Warszawskiego Dziennika Narodowego. Specjal­
na, rzecz prosta, rolę przypisuje autor Wielkiemu Marszałkowi, za­
liczając Go do występujących „w wyraźnych szrankach politycz­
nych44. W te szranki, ale po przeciwnej stronie, p. W . B. stawia 
jeszcze tylko J. Gertycha — i R. Dmowskiego, uważając jednak, iż 
„jest rzeczą zastanawiającą, że właściwych poglądów 
R. Dmowskiego na sprawę ukraińską nie znamy. Czytając to, co 
Dmowski napisał w „Świecie powojennym i Polsce44 o sprawie ukra­
ińskiej, przychodzimy do wniosku, że jest to mocno odległe od po­
tocznych poglądów szarej, narodowo-demokratycznej masy polskiej 
na kresach, że jest on przede wszystkim daleki od prostactwa swych 
wyznawców, że rozumie on celowość wygrywania kwestii ukraińskiej 
przeciwko Rosji w XIX stuleciu na Naddnieprzańszczyźnie itd.44. — 
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Cz. w artykule „Na czyni polega siła ukrainizmu (Z kół ukraiń­
skich)“ znajduje, że polega ona na takim poziomie kultury ukraiń­
skiej i takich kulturalnych tendencjach rozwojowych, jakich poza­
zdrościć Ukraińcom może niejeden naród państwowy: sto kilkadzie­
siąt samowystarczalnych periodyków, około-300 książek rocznie, wy­
dawanych w Polsce, a masowo docierających już i do wsi. —

W zeszytach sierpniowych „B iuletynu P o 1 s k o - U k r a- 
i ń s k i e g o44 znajdujemy: W 30-tym „Rozważania podstawowe*’ 
przez „w. b.“, stanowiące krótką i „dla tych odbiorców B. P. U.1” na­
pisaną syntezę o poglądzie pisma na stosunki polsko-ukraińskie, 
„którzy przez 6 lat jego ukazywania się nic nie zrozumieli i niczego 
się nie nauczyli44. — Nr 31-szy zawiera Piotra Dunina-Borkowskiego 
„Prohlem kordonu sokalskiego44, jako d. c. dyskusji, wywołanej za­
mieszczonym na łamach „Polityki44 wywiadem, a dotyczącej Woły­
nia i Ziemi Czerwieńskiej, i próbami utworzenia pomiędzy nimi 
kordonu. — Jan Lipowiecki: Ekonomiczny wyzysk Ukrainy. — 
Dr M. Kowalewski w numerze 32-gim poświęca artykuł zaintereso­
waniom sowieckim na sprawy ukraińskie (Momenty ukraińskie 
w „parlamencie44 moskiewskim), kończąc go słowami: Ukraina na­
dal pozostaje ogniskiem fermentu, pogłębiając przeciwieństwa naro­
dowościowe ZSSR i domagając się swego wyzwolenia spod jarzma 
moskiewskiego. — Jan Lipowiecki: „Płynne złoto4' ZSRR. — In­
formując o produkcji ropy naftowej w Sowietach, w planowym 
rozmieszczeniu zakładów przetwarzających ją, pisze autor, ominięto 
Ukrainę. Odnosi się on też krytycznie do sposobu obecnej eksploa­
tacji, noszącej „wybitne cechy gospodarki ekstensywnej i kolonial­
nej44. — Józef Łobodowski: Twórczość Łesi Ukrainki (W 25-1 ecie 
śmierci).

W „Pol ityce44 z 25. VIII. rb. główne miejsce zajęły pro­
blemy wewnętrzne (Stefan Ksyk: Polityka zbożowa na kolanie, Jan 
Stachniuk: Geneza etatyzmu w Polsce). — Andrzej Bożeniec: O 
polski mit narodowy.

W artykule wstępnym N-ru 27 „Zaczynu44 (Wąż morski 
ogórkami karmiony) mowa jest o letnim sezonie politycznym i na 
przykładzie kilku rozdmuchanych w ftym sezonie przez prasę pol­
ską „sensacji44 politycznych organ nawołuje do „zorganizowania 
walki bezlitosnej z dogłupianiem4'. — (17) zajmuje stanowisko do 
tez O. Z. N. W sprawie upowszechnienia kultury (tezy kulturalne).

„M y ś I Polska44 Nr 14—15 daje W. Bączkowskiego „Pro­
blemy Wschodu a obrona przed Zachodem44, który polemizuje z te­
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zą, jakoby dawna Polska nie rozumiała zagadnień obrony wybrzeży 
bałtyckich i je zaniedbywała, a raczej klęski i zaniedbania w na­
szej wschodniej polityce XVI i XVII ww. legły u fundamentów klęsk 
i zaniedbań nad Bałtykiem. Uważa, że współzależność spraw wschod­
nich i zachodnich w Polsce dawnej nie uległa zmianom i w Polsce 
współczesnej, że problem dnia dzisiejszego polega na tym, czy ewen­
tualność nowej próby sił z Zachodem spotka nas jak w 1410 r. z za­
pewnionym zapleczem wschodnim, że Polska ma dwa wielkie zaga­
dnienia morskie, zachodnie, bałtyckie i zarazem niemieckie i wschod­
nie: większe, bardziej falujące, ciągnące się od Pontu Euxińskiego 
do Wielkiego Morza Chińskiego. Twierdzi, że załatwienie proble­
mu wschodnich fal, dołączających się w chwilach przypływów do 
brzegów Bugu i Sanu jest pilniejsze, bowiem ono dopiero decydują­
co, jak i w przeszłości, odbije się na naszej sytuacji nad Bałtykiem 
i na zachodzie. — J. Sto janowski: Impresje praskie. — W N-rze 
16-ym W. Bączkowski zajmuje stanowisko do „Konfliktu japoń- 
sko-rosyjskiego44 i roli, jaką ten konflikt odgrywa wzgl. odegrać 
może dla Polski: „Wszystkie kierunkowe linie rozwojowe 1904—5 r. 
zostały powtórzone w latach 1929—37 w skali jeno daleko większej... 
T y 1 k o uwiązanie Rosji na Dal. Wschodzie polskiej racji nie 
zadawalnia. Polską rację może naprawdę interesować klęska Ro­
sji, jak w r. 1905 lub 1914—17“. — Adolf Skarbek: Poglądy na Hisz­
panię. — Ksawery Orsza: Obraz współczesnej Francji.

W „R uchu prawniczym, ekonomicznym i so­
cjologiczny m“ za 1 kwartał 1938 obok bogatego przeglądu 
piśmiennictwa znajdujemy Dr. Stefana Rosińskiego „Nowe prądy 
w’ polityce gospodarczej44, odczyt na inaugurację roku akademickie­
go W. S. H. w Poznaniu; prelegent, zastanawiając się nad polityką 
gospodarczą świata i nad nowymi pomysłami i próbami społeczno­
ści państwowych w dziedzinie gospodarczej, stwierdza, że „trzeba 
rozczarować tych, co myślą, że istnieją jakieś tajemnicze środki i spo­
soby usuwania zła w życiu gospodarczym, że nimi posługuje się 
gdziekolwiek współczesna polityka gospodarcza oraz że tajemnicę 
takiego dobrego urządzenia świata może odkryć nauka lub ktoś 
wynaleźć44, oraz, że „problemy ustalania w naukowy sposób celów 
polityki gospodarczej i tworzenia norm, nie nadają się do rozwią­
zania w ramach porównawczych środków i metod ekonomiki. Nauka 
może tylko rejestrować i opisywać cele i normy stosowane w poli­
tyce gospodarczej, ale badać ściśle może jedynie nadający się do 
naukowego rozwiązania problem ich następstw dla życia gospodar­
czego44. __ Dr Jan Zdzitowiecki: Produktywizm jako motyw polity­
ki gospodarczej faszyzmu.
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Z tomu I „E k o n o m i s t y“ notujemy Aleksego Wakara 
„Zasady specjalizacji poszczególnych krajów w handlu zagranicz­
nym44; autor przeprowadza analizę zagadnienia wymiany międzyna­
rodowej, ściśle: czy można ustalić, do jakiej grupy towarów (o ja­
kim układzie współczynników produkcji) należy dany towar, oraz 
jaki kraj wyspecjalizuje się w jego produkcji. Dochodzi do wnio­
sku, że poszczególne kraje specjalizują się w wytwarzaniu towarów, 
wymagających relatywnie największego udziału w produkcji czyn­
ników tanich.

W zeszycie 28 „P o 1 s k i Gospodarczej44 z. c. infor­
muje o nowej „umowie gospodarczej z Niemcami44, dając jej rze­
czową analizę, a St. Rz. o „Konferencji Importowej44, organizowanej 
przez Radę Handlu Zagranicznego z polecenia Ministra Przemysłu 
i Handlu, a mającej za zadanie przeprowadzić gruntowne prace ba­
dawcze celem ustalenia stanu faktycznego, jaki istnieje w dziedzinie 
importu surowców i artykułów (masowych, a w’ szczególności form 
organizacyjnych tego importu. — Dalej umieszczono sprawozdanie 
o „Naradzie w sprawie gospodarczego podniesienia ziem północno- 
wschodnich44, z tekstami przemówień p. Wicepremiera Kwiatkow­
skiego, p. Marszałka Prystora i p. Ministra Romana. — W dziale 
przeglądu zagranicznego omówił W. Iwaszkiewicz nową ustawę nie­
miecką o ochronie młodzieży (o pracy dzieci i o czasie pracy mło­
docianych) z 30. IV. 1938 r.

Zeszyt 34 „Polski Gospodarczej" zawiera w ar­
tykule wstępnym A. W-skiego „Dwie polityki gospodarcze44, studium 
dzisiejszych form i techniki handlu zagranicznego w świetle rozwa­
żań teoretycznych jak i stosowania ich przez współczesne państwa, 
więcej lub mniej liberalnie, z większym lub mniejszym interwen­
cjonizmem działające. — Kazimierz Jeziorański zamieścił sprawo­
zdanie „Rynki kolonialne a Polska44, dochodząc do wniosku, że 
Polska, aczkolwiek zwiększa swój wywóz na niektóre z rynków ko­
lonialnych, przywozi z nich jednak ilości coraz większe, co pogarsza 
ujemny bilans, handlowy z tymi krajami; Polska musi więc dążyć 
do zwiększenia swego wywozu na te rynki. Kolonie są dla Polski 
wyłącznie źródłem surowców przemysłowych i konsumcyjnych — 
a zwiększający się przywóz właśnie tych surowców, ciąży coraz silniej 
na naszym bilansie handlowym.

W zeszycie 15 „P rzeglądu Gospodarczego" 
tł. zastanawia się (Czy zmiana nastrojów?) nad nastrojami i poglą­
dami na rozwój gospodarczy świata, stosowanymi w praktyce przez 
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politykę kilku mocarstw, decydujących o rozwoju ekonomiki świa­
towej, a przede wszystkim dwóch wielkich imperiów anglosaskich: 
autor stwierdza, że ich wewnętrzna polityka gospodarcza 
(gdyż posiadają udział w gospodarstwie światowym przeważający), 
decyduje w olbrzymim stopniu o rozwoju koniunktury światowej, 
i zauważa dość poważną obecnie na świecie zmianę nastrojów, chy­
lących się od protekcjonizmu, interwencjonizmu i reglamentacji — 
przytacza na to szereg faktów — na liberalizację wymiany między­
narodowej. Na razie jednak może tylko stwierdzić publiczne, a mia­
rodajne wypowiedzenie się na ten temat — tylko zmianę „nastro­
jów". — Dr Roman Battaglia: Z gospodarczego położenia Francji. — 
Kazimierz Wężyk: Zagadnienie surowcowe dla Japonii na tle kon­
fliktu japońsko-chińskiego.

Nr 7 „Głosu Gospodarczego11 wśród szeregu arty­
kułów przyniósł „Bilans kapitałowy i płatniczy Stanów Zjednoczo­
nych, napisany przez Af. /• D., Z. Rogozińskiego „Stosunki polsko- 
gdańskie w dziedzinie aprowizacji Wolnego Miasta“ i M. Wajnryba 
„Towary polskie na rynku włoskim". Atykuł Rogozińskiego obra­
zuje nie wystarczającą produkcję rolną i leśną własną Gdańska, 
i zarządzoną w związku z tym reglamentacją produktów zbożowych 
na rynek i ich cen; wynikłe stąd układy polsko-gdańskie w dziedzi­
nie aprowidowania Gdańska przez Polskę w środki żywności, oraz 
uwagi o skutkach reglamentacji dla konsumenta gdańskiego i pro­
ducenta polskiego. Artykuł, w którym zawarte są interesujące dane 
statystyczne, dał fachowemu czytelnikowi dokładny i wnikliwy 
obraz stanu rzeczy w klziedzinie, o której traktuje.

Numer sierpniowy „G łosu Gospodarczego za­
wiera m. in. Mieczysława Wajnryba „Budżet włoski , Karola Zagór­
skiego „Wpływ nowej taryfy celnej na gospodarkę narodową Chin" 
i przez W. R. skreślone „Kilka uwag na temat polsko-niemieckich 
stosunków gospodarczych". Ostatni artykuł jest omówieniem nowej 
umowy gospodarczej polsko-niemieckiej, którą szczególnie na tle 
„anschlussu" i niewiadomych, wynikłych z niego na przyszłość 
w ocenie rozwoju gospodarstwa i handlu zagranicznego niemieckie­
go — autor ocenia pozytywnie: zapewniona w tej umowie pewna 
stabilizacja stosunków na jednym z najważniejszych odcinków na­
szego obrotu towarowego z zagranicą na pewien dłuższy okres czasu, 
da nam niewątpliwie możność rozwinięcia odpowiedniej akcji w kie­
runku usprawnienia naszej wymiany' gospodarczej również na in­
nych jej odcinkach.
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W 'artykule wstępnym czerwcowego zeszytu ,31 orzą44 Af. M. 
omawia „Znaczenie polsko-brytyjskiego układu morskiego44, jako 
aktu politycznego; uważa on, powtarzając za głosami prasy niemiec­
kiej, że „dzięki zawarciu tego układu Polsża stanęła w rzędzie mo­
carstw morskich44, ale że „tylko zdolność rzeczywistego od­
działywania na tok spraw na morzu może promować do rzędu mo­
carstw44 (a nie ma mocarstw lądowych albo morskich), że trzeba 
więc polityce dać skuteczne narzędzie, flotę. Nie będzie nam nigdy 
wolno, pisze autor, marzyć o realizacji snów o potędze, jeśli nie 
będziemy dysponowali czynnikiem siły na morzu; inaczej nie zdo­
łamy wejść do orbity mocarstw. — W „Śródziemnomorskim poje­
dnaniu44 P. opisuje znaczenie kwietniowej ugody włosko-brytyjskiej, 
znajdując je, poza oczywistymi skutkami w stosunkach obu kontra­
hentów, w ogólnym odprężeniu w basenie morza Śródzienmego i na 
szlakach oceanicznych, a w konsekwencji w Europie; zarazem wi­
dzi w nim usunięcie przeszkód do francusko-włoskiego zbliżenia. 
Przypomina wreszcie, że potężna strategiczna pozycja Francji na 
północnym i południowym wybrzeżu basenu nie pozwala na wyklu­
czenie jej z żadnego śródziemnomorskiego porozumienia, a brak jej 
podpisu na takim akcie poważnie zmniejsza jego międzynarodową 
skuteczność, i— Nr 1 „Morza44 rozpoczyna się od odezwy L. M. K. 
z okazji „Dni Morza44 w dn. 23.—30. VI. rb., i od artykułu Gen. 
Kwaśniewskiego, Prezesa Zarządu Gł. L. M. K. (O obowiązkowe 
świadczenia), w którym, dowodząc potrzeby budowy silnej floty 
wojennej, pisze, że gdybyśmy pragnęli w ciągu najbliższych lat 
podnieść nasz tonaż z 17 tylko do 50 tysięcy ton (a zachodni sąsiad 
ma ich już 450 tysięcy), co było by dopiero x/3 tonażu zgłoszonego 
w Genewie jako zamierzona rozbudowa floty, musiała by nasza Ma­
rynarka Wojenna rozporządzać corocznie 53 milionami zł. wyłącz­
nie przeznaczonymi na celową rozbudowę jednostek bojowych — 
a na wszystkie wydatki potrzebna jest kwota okrągło 50 milionów 
zł. rocznie. Ponieważ zaś ani dobrowolne datki społeczeństwa na 
F. O. M. (P/2 miliona zł. rocznie), ani budżet Państwa tych potrzeb 
zaspokoić nie mogą — „o powszechne obowiązkowe świad­
czenia woła na cały kraj L. M. K.“. — R. Czeczott: Bałtyk 
a Polska. — Roman Stankiewicz: Światowy bilans wojenno-mor- 
ski. — Zbigniew Domaniewski: Rosja, Bałtyk i Ocean Lodowaty; 
interesujący przyczynek do sprawy usprawnienia żeglugi sowieckiej 
na północy, ilustrujący wagę dokonanego połączenia Morza Białego 
z Bałtykiem. — P.: Zagadnienie Wysp Alandzkich. — W n-rze 8 
„Morza" znajdują się refleksy z „Dni Morza44 w formie opubliko­
wania przemówień p. Wicepremiera Kwiatkowskiego, p. Ministra 
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Romana, p. Generała Kwaśniewskiego i p. Dyrektora Możdżeńskie- 
go. — Dr T. St. Grabowski: Położenie osadnictwa polskiego w Bra­
zylii. — Zb. Domaniewski: Zmienne losy wysp Pacyfiku.

Zeszyt 12-ty „W y eh o dź cy“ zawiera K. G. Zieleniew­
skiego „Droga do wiedzy o Polonii Zagranicznej44 — artykuł wstęp­
ny (meldunek do ś. p. Adama Skwarczyńskiego), informujący o do­
robku polskim usystematyzowania wiadomości o Polakach za gra­
nicą; autor nawołuje do stworzenia odpowiedniego przeglądu ency­
klopedycznego: Atlasu Polonii Zagranicznej, w którym tekst, diagra­
my i mapy' wzajemnie by się dopełniały i tłumaczyły.

Wśród artykułów w zeszycie 13-tym notujemy „Uwagi o inteli­
gencji polskiej w Ameryce44 Czesława Łukaszkiewicza (przedruk 
z „Ameryka-Echo44), zaś w 14-ym: „Najsłynniejszy emigrant polski 
w Kanadzie (o płk. Kazimierzu Stanisławie Gzowskim), Inż. C. J. 
Wolfa „O biuro informacyjne dla Polaków z Zagranicy44, B. Łopat- 
niuka „Kolonia polska w Iranie44 i A. M. „W sprawie umowy roz­
rachunkowej z Agencją Żydowską w Palestynie44.

Numer lipcowy „Polaków za granicą44 poświęcony 
został zagadnieniom muzyki i tańca (E. O.: Muzyka i taniec wśród 
Polaków’ w’ Niemczech, Paweł Kubisz: O muzyce i tańcu za Olzą. 
Henryka Rozmarynów skie go: Taniec! Muzyka wśród emigracji pol­
skiej we Francji, Władysława Bochenka: Śpiew, muzyka i tańce 
narodowe wśród Polaków’ w Belgii). — Prócz tego: Władysława 
Oszeldy wezwanie: Każdy Polak za granicą w polskiej organizacji, 
Bolesława Wierzbiańskiego: Wykonajmy postanowienia naszych zja­
zdów’, Władysława Zachariasiewieza: Rola i zadania terenowych 
komisji stypendialnych. — W Przewodniku oświatowo-wychowaw­
czym, załączonym do numeru, zilustrowano tańce polskie reproduk­
cjami z cyklu tejże nazwy Stryjeńskiej, wypełniając go informacja­
mi o muzyce w widowiskach teatralnych, o wydawnictwach pieśni 
polskich, spisem utworów’ kompozytorów polskich na zespoły in­
strumentalne, i i.

Nr 8, sierpniowy, „Polaków za granicą44 zajmuje się (w Prze­
wodniku oświatowo-wychowawczym) zagadnieniami świetlicowymi, 
w szeregu artykułów dając informacje i rady jak świetlice urządzić 
i czym się w nich zajmować. — Władysław Oszelda: „Książka pol­
ska za granicą odzyskuje należne jej prawa i przywileje44, ilustruje 
pocieszające obiawy zwiększającego się czytelnictwa za granicą, które 
np. w Chicago wzrosło w 1937 r. o 45 do 55%, jeśli chodzi o biblio­
teki polskie, z 10 do 24% w bibliotekach amerykańskich; sprzedaż 
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książek polskich w tym mieście wzrosła o 4 do 15%, a czytanie ga­
zet polskich w bibliotekach wzmogło się o 25 do 38%. Również na 
innych terenach autor, bez podawania jednak danych cyfrowych, 
może stwierdzić wrzrost zainteresowania dla słowa polskiego w druku.

PRZEGLĄD CZASOPISM OBCYCH

FRANCJA

Rh in-Danube• B a 1 ti q u e (30. VI.) zamieszcza arty­
kuł o polityce wewnętrznej i zagranicznej Polski.

Coraz liczniejsze — pisze autor — są objawy „liberalizacji" 
politycznej w Polsce. Następują dalej rozważania o stosunkach 
polsko-litewskich. Autor podkreśla wielką powściągliwość, jaka daje 
się zauważyć ze strony litewskiej. Tak więc w żadnym z zawartych 
między obu państwami układów nie można znaleźć nic, co by mo­
gło być interpretowane jako wyrzeczenie się przez Litwę ilna. Ci, 
którzy łudzili się w Polsce, że „fala polonofilstwa4’ zacznie wywierać 
przeważający wpływ na decyzje Kowna, zawiedli się. Z drugiej 
strony pewne zbliżenie między Litwą a Niemcami powoduje w Pol­
sce jeżeli nie niepokój, to przynajmniej zdenerwowanie, co zręcznie 
wykorzystuje rząd litewski. Między Niemcami a Rosją Litwa ma 
interes wybrać Polskę.

L e M o i s (czerwiec) omawia politykę zagraniczną Polski 
w sposób, zdradzający u autora słabą orientację w tych zagadnie­
niach. W Polsce, pisze anonimowy autor, gdzie trwa od śmierci 
Marszałka Piłsudskiego ukryty kryzys wewnętrzny, armia stała się 
czynnikiem decydującym. Projekty partii wojskowej, podtrzymy­
wane przez płk. Becka, idą w kierunku dawnych marzeń polskich, 
zmierzających do zrobienia z Polski wielkiego mocarstwa. Ultima­
tum, wobec którego Litwa musiała ustąpić, było jedynie wstępem do 
„porachunków44 na większą skalę. Czy Polska, zapytuje autor, nie­
pomna rozbiorów, cliciałaby sama wspólnie z Niemcami rozebrać 
Czechosłowację? Sam Hitler doradzał Polsce wycofanie wojsk z ob­
szarów podkarpackich i nie żądać za wiele od Litwy.

L’E urope Nouvelle (23. VII.), pisząc o wizytach Min. 
Becka w Tallinie i Rydze, podkreśla, że Minister zatrzymał się po 
drodze w Kownie. Cała działalność Ministra Becka ma na celu, 



PRZEGLĄD CZASOPISM OBCYCH 151

tak twierdzi pismo, oderwanie państw północnych i bałtyckich od 
interpretacji francusko-brytyjskiej art. 16 paktu, dotyczącego zerwa­
nia stosunków finansowych i gospodarczych z napastnikiem. Min. 
Beck nazywa to pracą dla pokoju — pisze ironicznie „L’Europe 
Nouvelle“. Polska sądzi, że agresor oszczędzi ją, jeżeli zdoła ona 
utworzyć strefę neutralną między Niemcami a Rosją. Ongiś Mini­
ster polski pracował w tym samym kierunku w Brukseli, Rzymie 
i Belgradzie. „Gazeta Polska" notuje z zadowoleniem, że Litwa 
i Łotwa zmieniają orientację w myśl życzeń Warszawy. Tym cza­
sem prasa niemiecka i polska kontynuują polemikę w sprawie mniej­
szości.

Czasopismo P a i x et 1) roi t (czerwiec) poświęca ko­
respondencję z Warszawy rozważaniom na temat stanowiska Obozu 
Zjednoczenia Narodowego w sprawie żydowskiej. Myślą przewod­
nią artykułu jest twierdzenie, że O. Z. N. nie ma własnej koncepcji 
politycznej i kieruje się jedynie nastrojami, które wyczuwa w spo­
łeczeństwie. Obóz rządowy w Polsce jest zachwiany w swych pod­
stawach od śmierci Marszałka Piłsudskiego. Działalność O. Z. N. 
cechuje niepewność i niestałość. Poza tym stosuje on — jak twier­
dzi pismo__ „podwójną buchalterię41 w kwestii żydowskiej. Polska
żąda praw dla mniejszości polskiej w Czechosłowacji, zapominając, 
że sama ma 40% (!) ludności niepolskiej. Partia rządowa, która 
doszła do władzy w roku 1926 pod hasłem sanacji, musi się sama 
uzdrowić.

ANGLIA

Tygodnik Sunday Times (10. VII.) zamieszcza obszer­
ną depeszę swego korespondenta warszawskiego, który twierdzi, że 
wizyta Ministra Becka w Rydzie ma na celu uzyskanie poparcia 
Łotwy dla polskiej polityki zorganizowania bałtyckiej grupy państw 
jako bariery między Niemcami a Rosją. Korespondent twierdzi, że 
polityka ta czyni mniejsze postępy, aniżeli pragnąłby tego Minister 
Beck. W Warszawie otrzymano wiadomości, jakoby wbrew polskim 
oczekiwaniom król Karol udzielić miał w Pradze zapewnienia, że 
na wypadek ataku niemieckiego na Czechosłowację Rumunia goto­
wa jest zezwolić samolotom rosyjskim na przelot przez terytorium 
rumuńskie oraz dopuścić tranzyt przez Rumunię amunicji sowieckiej.

Korespondent podaje dalej na podstawie informacyj, uzyska­
nych „ze źródeł miarodajnych44, opinię polskich kół urzędowych, 
według której „Polska przeciwna jest wszelkim blokom, lecz tylko 
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zainteresowana w wymianie poglądów z takimi państwami, które 
posiadają niezależną politykę i które ożywione są wspólnym dąże­
niem do uniknięcia wszelkiej możliwości aby być wciągniętymi 
w konflikt41.

Gon tempo-r ary Re vie w (lipiec) drukuje artykuł 
Kazimierza Smogorzewskiego o polskiej polityce zagranicznej. Poli­
tykę tę, stwierdza autor na wstępie, określa przede wszystkim dąże­
nie do zabezpieczenia niepodległości między dwoma potężnymi są­
siadami. Omówiwszy stosunki z Francją i Rumunią autor przecho­
dzi do scharakteryzowania stosunków z Czechosłowacją, Polska, nie 
mając z Czechosłowacją sojuszu, zachowuje w stosunku do niej wol­
ną rękę. Polska nie może zapomnieć doświadczeń historycznych, 
a zwłaszcza roku 1920, gdy Czechy nie przepuściły transportów amu­
nicji do Polski. Polityka polska kieruje się jednak nie uczuciem, 
lecz rozumem. Nie spiskuje ona przeciwko Czechosłowacji. „Je­
żeli mocarstwa zachodnie, pisze Smogorzewski, wystąpią czynnie 
w obronie Czechosłowacji, linia polityki polskiej będzie jasna, jeżeli 
to nie nastąpi — określi ją jedynie dobrze zrozumiany własny inte­
res, a mianowicie troska o los ludności polskiej na Śląsku Cieszyń­
skim44. Zagadnieniem największej wagi jest dla Polski utrzymanie 
niepodległości państw bałtyckich, jest to region największych zain­
teresowań zewnętrzno-politycznych Polski.

Autor podkreśla dalej zmianę ustosunkowania się do Polski ze 
strony politycznej opinii brytyjskiej. Okazuje ona coraz więcej 
zrozumienia dla polskiej polityki zagranicznej, która — jak podkre­
śla Smogorzewski — nie jest ani profrancuska, ani proniemiecka, 
lecz jest tylko polska. Im powszechniej fakt ten będzie rozumiany 
za granicą, tym więcej rozproszy on fałszywych sądów i nieporo­
zumień.

T li e Economist (11. VI.) usiłuje sprecyzować stanowi­
sko Polski wobec Czechosłowacji. O ile prasa polska kontrolowana 
przez rząd oddaje wiernie zamiary kół oficjalnych — pisze czaso­
pismo, celem polityki polskiej jest rozbiór Czechosłowacji drogą 
plebiscytu i oddzielenia Słowacji od Czech. Polska stara się prze­
konać świat, że rząd praski nie panuje nad sytuacją i że stosuje te- 
ror. Jednakże opinia polska zdaje sobie sprawę z niebezpieczeństw, 
jakie kryłby w sobie upadek Czechosłowacji, i żałuje, że Czechosło­
wacja nie chce załatwić pozytywnie słusznych żądań mniejszości 
polskiej.
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NIEMCY

Os teu rop a - M a r k t (lipiec), organ królewskiego Insty­
tutu Państw Wschodnich, omawia obszernie perspektywy stosunków 
handlowych polsko-litewskich.

Porozumienie polityczne — stwierdza autor — stw arza pomyślne 
podstawy do rozwoju tych stosunków. Najważniejszym osiągnię­
ciem w dziedzinie gospodarczej jest przywrócenie komunikacji kole­
jowej oraz zawarcie umowy o spławie drzewa. Pozwala ona na spław 
drzewa tranzytem przez litewski odcinek Niemna, łącząc w ten spo­
sób port litewski Kłajpedę z systemem kanału Ogińskiego i Prype- 
cią. Musi to zasadniczo zmienić strukturę obrotów handlowych 
Kłajpedy. Polskie województwa północno-wschodnie, o zalesieniu 
obejmującym 35—40% ogólnej powierzchni, wysyłały dotychczas 
swoje drzewo do Gdańskal; transport odbywał się koleją i był bar­
dzo kosztowny. Obecnie staje otworem droga wodna, o wiele tań­
sza. Z innych towarów tranzytowych polskich należy wymienić len, 
konopie, siemię lniane i wełnę. Iranzyt tych towarów przez Kłaj­
pedę może wynieść około oO tysięcy ton rocznie.

Dla podołania nowym tranzytom Litwa musi rozbudować swój 
system komunikacyjny. Chodzi o budowę linij kolejowych, łączą­
cych pogranicze Polski z Kłajpedą, o regulację Niemna i rozbudo­
wę portu w Kłajpedzie. Mówi się również o rozbudowie obecnego 
portu rybackiego w Świętej. Jednakże — zdaniem kół litewskich — 
bezpośrednia wymiana handlowa z Polską nie przybierze szerszych 
rozmiarów. W Kownie wskazują, że Łotwa i Estonia, mimo długo­
letnich przyjaznych stosunków politycznych i traktatów, wykazują 
tylko nieznaczne obroty handlowe z Polską. Mimo wszystko, per­
spektywy eksportu polskiego na Litwę są większe niż odwrotnie. 
Ewentualny deficyt handlu z Polską na niekorzyść Litwy można 
będzie, zdaniem pisma, pokryć wpływami z tranzytu.

Miesięcznik Osteuropa (czerwiec) zamieszcza obszerne 
studium swego warszawskiego korespondenta Haralda Laeuena o ul­
timatum Polski do Litwy z marca rb. i jego konsekwencjach poli­
tycznych. Autor, na podstawie źródłowych danych, przedstawia 
szczegółowo przebieg i tło kryzysu polsko-litewskiego, starając się 
oceniać wypadki z objektywizmem i umiarem. Z wywodów jego 
przebija jednak obawa, że Polska rozpocznie w stosunku do Litwy 
politykę bardziej aktywną. Z punktu widzenia polityki wschodniej, 
czytamy, konflikt polsko-litewski wykracza daleko swoim znacze­
niem poza ramy zagadnienia lokalnego. Polska, ze swą silną nad­
wyżka ludnościową, wykazuje coraz więcej dynamizmu w swej akcji 
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zewnętrzno-politycznej i pragnie zapewnić sobie dla tej akcji nowe 
podstawy. W przyszłości, kończy autor, trzeba będzie coraz więcej 
liczyć się z tym stanem rzeczy.

Ostwirtscliaft (czerwiec) ogłasza artykuł d-ra Heindri- 
cha, prezesa Izby Handlowej niemiecko-polskiej o stosunkach han­
dlowych między obu państwami. Autor, opierając się na danych 
statystycznych — nie pomijając przy tym polskich obaw o skurcze­
nie się eksportu polskiego węgla i drzewa do Austrii — sądzi, że 
wymiana handlowa między Polską a Rzeszą rozwijać się będzie 
wr dalszym ciągu pomyślnie.

Kwartalnik Jomsburg (I. 1938) ogłasza artykuł o histo­
rycznych granicach Polski na Wschodzie. Autorka (Hildegard 
Schaeder) podkreśla, że polityczna granica obecna nie pokrywa 
się z polską granicą etnograficzną. Była to również historyczna 
granica dawnego państwa piastowskiego. Autorka nie wysnuwa je­
dnak z tego stanu rzeczy wniosków rewizjonistycznych, stwierdza 
tylko, że poza wschodnią granicą etnograficzną rozciąga się „Polska 
B“, w której państwo polskie czekają olbrzymie zadania kulturalne 
i gospodarcze.

W tym samym numerze znajdujemy artykuł Brunona Preussa 
w związku z piętnastoleciem Związku Polaków w Niemczech.

Po wskrzeszeniu Państwra Polskiego, powiada autor, nie odczu­
wali Polacy, mieszkający w Niemczech, żadnej potrzeby utworzenia 
jakiejś centralnej organizacji, jednoczącej ludność polską, najbar­
dziej bowiem czynne jednostki przeniosły się do Polski, a szara masa 
poczuła po odzyskaniu niepodległości jakby „pustkę w duszy4’. To, 
co było dla niej najszczytniejszym ideałem, zostało zrealizowane, 
nowego ideału jeszcze w sobie nie wypielęgnowała. Skromne, re­
gionalne organizacje, służące równie skromnym celom, szarej masie 
polskiej w Niemczech w zupełności wystarczyły. Wielka, jednocząca 
wszystkich Polaków w Niemczech organizacja powstała dopiero 
w r. 1922 i postawiła sobie za cel kultywowanie odziedziczonej po 
przodkach wiary, języka i kultury narodowej. Polacy zorganizowali 
się jako mniejszość narodowa o określonym obliczu, mająca przed 
sobą cały szereg zadań, które postanowiono zrealizow ać. \X ówrczas 
Związek Polaków" nic jeszcze o tym nie mówił, że reprezentuje pół­
tora miliona rodaków i że w Niemczech W schodnich Polacy stanowdą 
większość ludności.

Jeśli chodzi o pozytywne osiągnięcia Związku, to nie da się 
zaprzeczyć, że pochlubić się on dziś może doskonale rozwiniętą spół­
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dzielczością, rozwojem harcerstwa polskiego i organizacyj młodzie­
żowych oraz licznymi stowarzyszeniami akademickimi i szkolnymi.

Od czasu objęcia władzy przez narodowych socjalistów położenie 
mniejszości polskiej rzekomo poprawiło się, czego dowodem ma być 
oświadczenie prezesa polskiego Związku Spółdzielczego w Niem­
czech, Szczepaniaka, oraz d-ra Kaczmarka na zebraniu mężów zaufa­
nia w Bytomiu. Najznamienniejszą cechą Związku Polaków, twier­
dzi dalej autor, jest orientacja wybitnie państwowo-polska. Wywo­
dy swoje kończy Preuss stwierdzeniem, że Związek Polaków w Niem­
czech cieszy się olbrzymim poparciem w Polsce a największym jego 
sukcesem pod względem prestiżowym było przyjęcie delegatów 
Związku przez kanclerza Hitlera 5 listopada 1937 oraz wielki zjazd 
berliński w marcu rb. Fakt, że zjazd ten odbył się bez jakichkol­
wiek przeszkód ze strony władz niemieckich, ma być najlepszym 
dowodem, że totalizm nie pragnie hamować rozwoju mniejszości 
narodowych.

Tygodnik Ostland (I. VII.), organ Związku Obrony nie­
mieckiego Wschodu, poświęcony jest prawie w całości sprawom 
polskim. Między innymi pismo stara się zbagatelizować memoriał 
Związku Polaków. Pismo twierdzi, że Polacy w Niemczech starają 
się uwolnić od obowiązków obywatelskich. Inaczej ma być w Pol­
sce, gdzie mniejszość niemiecka chętnie wysyła swoich synów do pol­
skiej służby pracy.

Jak wiadomo, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych odebrało cza­
sopismu „Ostland44 debit w Polsce wskutek umieszczenia w poprzed­
nim numerze nieprzyzwoitego i niewybrednego w tonie artykułu 
o udziale Polski w wystawie rzemiosł w Berlinie.

Geopołitik (Nr 5) zamieszcza w swym zeszycie majowym 
kilka artykułów o zagadnieniu ukraińskim, z których jeden traktuje 
o Ukraińcach w Polsce. Operując naogół ścisłymi danymi, autor 
zdradza jednak w ocenie zagadnienia ukraińskiego pewną tenden­
cyjność na niekorzyść Polski. Rozwija on najpierw z gruntu fał­
szywą tezę o równoległości rozwoju kulturalnego i historycznego na­
rodów polskiego i ukraińskiego, które pomimo to są sobie wzajemnie 
obce. Po obszernym wstępie historycznym czytamy, że Polska wy­
szła z wielkiej wojny jako państwo narodowościowe, Ukraina zaś 
jako naród bez państwa. Ale [Polacy wiele się nauczyli w okresie 
niewoli i zastosowali w swej polityce mniejszościowej te same me­
tody co Sowiety. (!) Nazewnątrz zaprzeczają oni istnieniu narodu 
ukraińskiego, natomiast w stosunkach wewnętrznych dają im względ­
ną swobodę rozwoju kulturalnego. Większość czołowych działaczy 
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ukraińskich przebywa w więzieniu lub na emigracji. Układy pol­
sko-niemiecki i polsko-sowiecki zadały poważny cios nadziejom 
ukraińskim na zdobycie własnego państwa, gdyż oba te pakty ozna­
czają odciążenie zewnętrzno-polityczne Polski, umożliwiając w poli­
tyce wewnętrznej większą aktywność skierowaną przeciwko Ukraiń­
com. Autor charakteryzuje dalej ciężką sytuację Ukraińców w Ro­
sji sowieckiej i podkreśla w zakończeniu, że gdyby utworzone zo­
stało jednolite państwro z całego obsazru etnograficznego ukraińskie­
go, byłoby to największe państwo w Europie poza Rosją. Obecnie 
Polska korzysta z przychylnej koniunktury międzynarodowej. Przy­
szłość postawi przed obu narodami te same zadania, których rozwią­
zanie pójdzie również tymi samymi drogami.

To samo czasopismo zamieszcza studium Zbigniewa Domaniew- 
sikego o Centralnym Okręgu Przemysłowym p. t. „Geopolityczne 
podstawy uprzemysłowienia Polski44. Autor podkrelśa, że C. O. P. 
jest kwestią ambicji narodowej i zlikwidowania konsekwency j go­
spodarczych okresu niewoli.

WŁOCHY

Tygodnik Azione Coloniale (I. VII.) omawiając 
polskie pustulaty kolonialne, stwierdza, że głównym argumentem 
Polski jest przeludnienie kraju oraz konieczność sprowadzania su­
rowców z zagranicy. Pismo przytacza liczby wzrostu ludności Pol­
ski, zaznaczając, że w ciągu ostatnich 37 lat, mimo silnej emigracji, 
ludność obecnego terytorium Polski wzrosła z 25 do 34 milionów. 
Nie mniej ważnym momentem są warunki rolne oraz struktura spo­
łeczeństwa polskiego, |którego 70 procent stanowią rolnicy. W Pol­
sce wykonywana jest wprawdzie reforma rolna, ale przy wzroście 
ludności o 400 tysięcy główT rocznie problem przeludnienia jest za­
gadnieniem palącym.

Fakty powyższe, konkluduje pismo, uzasadniają w pełni żąda­
nia kolonialne Polski.

Z. S. R. R.

Journal de Moscou (28. VI.) w artykule pod tytułem 
„Państwa bałtyckie a Polska44 podaje obszerne streszczenie artykułu 
„Lietuvos Zinios44 (organ ludowców litewskich), w którym autor 
usiłuje dowieść, że Polska dąży do hegemonii nad Bałtykiem i do 
stworzenia bloku państw od Estonii do Rumunii pod swoim kierow­
nictwem i że pokój, głoszony przez Polskę, „jest pokojem Niemiec 
i faszyzmu44.
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W komentarzu redakcyjnym „Journal de Moscou44 zarzuca pre­
mierowi Estonii, że pominę! milczeniem w swej ostatniej deklaracji 
Ligę Narodów7 i bezpieczeństwo zbiorowe, w czym pismo dopatruje 
się wpływu Polski. „Journal de Moscou44 zapowiada, że po „skapto- 
waniu44 Estonii Polska zwróci się w kierunku Łotwy.

W. M. GDAŃSK

Der D e u t s c h e i n O s t e n drukuje artykuł p. t. „Pił­
sudski, jego wielkość, tragizm i granice jego osobowości44. Jest to 
próba syntetycznego ujęcia postaci Józefa Piłsudskiego, o którym 
autor mówi, że „był niewątpliwie największym człowiekiem na prze­
strzeni dziejów Polski44 i że „historia uważać go będzie, obok Hitlera 
i Mussoliniego, za jednego z tych w ielkich mężów7, którzy na Europie 
wycisnęli niezatarte piętno**.

Piłsudski, czytamy dalej, jest postacią wybitnie nordycką, zbli­
żoną do ideału narodowo-socjalistycznego. Cechuje go realizm, ale 
realizm nierównoznaczny z oportunizmem. Piłsudski nie był nigdy 
fantastą ani zaślepionym graczem.

W obliczeniach swych Piłsudski opierał się z zasady na wła­
snych siałch i na współpracy tych, którzy byli mu bezwzględnie 
oddani.

Rzadko zdarza się, by genialny wódz był jednocześnie genialnym 
mężem stanu. Taką postacią w Niemczech był Fryderyk Wielki, 
w Polsce — Piłsudski.

Mówiąc o ideologii Piłsudskiego, autor stara się wykazać, że nie 
umiał on rzekomo zerwać bezapelacyjnie z ideami rewolucji fran­
cuskiej, z ideą suwerenności narodu. Tu tkwi, zdaniem autora, 
•iłówTia przyczyna, dlaczego sprawa Konstytucji „zaciążyła na osta­
tnich latach Piłsudskiego4*.

Autor uważa Piłsudskiego za głównego twórcę niezależnej poli­
tyki polskiej na Wschodzie Europy, polityki nawskroś realnej, da­
lekiej od wszelkiej frazeologii.
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